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PIENIĄDZE A KULTURA 
ROZMOWA Z BARB~RĄ n.JAI:.I<OWSl<Ą - DYREK.'IOil WY· 

DZIALU KULTURY I SZTUKI URZĘDU WOJEWODZKIEGO W Zlf.­
LONEJ GORZE. 

- Na poe&~tku lat o'iemdzie,iąlnb 
na<l~pilo ro.erwanie wl~>i między go· 
•podar~. kultur~. sportem. ołwiaą 
Suiturę nadal IraktuJe >lę jako doda· 
tek be• któreg-o rnot na tyć. Zapomina 
~ię o ty m. te na ona OKromn~' wpływ 
na >lan g-ospodark i. 

- Wiele zakiadclw pracy w nas~ym 
re~ionie uznało. te ich Jedynym zada­
niem jest produkcja. Uległo likwidncji 
kilka zakładowych domów kultury, kin, 
>wietlic i bibliotek. Skutek te~o jest 
laki. te zrnniejs.yło si~ uczestnictwo 
ludzi pracy w :i.yciu kulturalnym. Nie· 
mało osób kultur4; pojmuje Jałto >.aha• 
'"C: i ror.rywk4;. Ą kultura to pr7.edc 
w<>.ystkim styl tycia narodu. Kat.dy ta 
dój czy wyctekiwanlc na lrpszc c>,asy 
- o~naeza colanic si~ kultury. Odbijn 
<i<: tó n:\ naszym tyciu obecnym l dc­
e~·duie o tym, kim jako •poleczeństwtl 
h<;dziemy w przysr.lo~ci . ('h,vba nie tnc 
ra nlkorro pn.ekonywal·. l.e l>rodukcj>t 
m~t~t'ialna jesl uzalctnfona od' por.iomu 
kultuJ'Y ludzi prAC)'. 

- W sytuadl a:cty 0<1 tal brakuJe pic· 
l'iędr.y niema l na W:o7.)'~tko. w ydUki 
)'lt(ńSt,,·a na kulturę nit maja wir!k icJ 
>U>' pn:ebir ia. Zych." kulturalne .fe,t ut a 
łf"inione od ,tftnu . w Ą:\łdm ?.nala-z-ł "te 
kr.-.j i m ta(,i 'i( t:ll\dtić takimi ~amymi 
""Prawam i. 

- z kryzy•u lllt osiemdzicsi(l'.ych na·. 
•za kullunl wy'lhl ob•·onną r~k~. mimo 
wi,..I:J brnków l medo,konało~ct. A to 
mi<'dt,· inrwml dlatcl(o, źc w 1982 rokn 
Sejm podilll dwie hardr.o wai.n<' dccy­
t.je. Powołano Nnrndową Radf' Kultur'' 
j~ko t)r-nan orcze~il R,.th• ~1ill;'4tT'ń\\.' : 
;.~lwo~r.ono F'undu•z Ro1.woju Kullury. 
Do 1c~c C'<t<U kullura l>yl~ linan<owa­
r.a 'l bud~fu p~uhl\\·a w i1o~cht<'h dn!~ 
ko nicw\·~tar~'.a jącvch. Ut worzcn:~ run 
cius~u c.ał"':C'IWicic Z'llit"niło ~y~tcm rinan 
~'>'•\'?-~~ 7<\'X'wnhl.!a<" kul•urz(" ~tale t.:u 
my. Fundusz tworton,· J<'<l M •r.czchll• 
ccntrah>)'m 7 odpł•"'''' od pod~ti<6w (ld 
wyna'!rodzc•i w ~ospodnrc~ UApołccznio 
nc j. W momencie ie:!o powstani!\ od pi~ 
wyno•ił 13.6 prorent. \V pr7ynlym roku 
wzro,;nle. z<rodnie z dccvzją Sejmu, do 
l.i nroccnL U~tł\wa ł'J Fttl( dosi. l.f" jts! 
10 jcdn'l ze iródcł ulnymnnio kultury. 
Ponadlo kultur~ n~lct.y fin3nSO\\'aC > 
ri•ni~<ilv wlad~ wokwMr.'<ich l lokal­
r.w·h i1. (mltlu~z'' ~minnyC'h, t)~clwyt.rk 
h\1(Hf"tnwych. wpływów "7. łmprE'7. <'<'l"p 
wych, dQchodów wiMnych l~dno~tek 

• 

kultury) oraz de>browol:Jyeh wpili{ osób 
fizycznych i prawnych, a laltle dotacji 
zak!adów pracy, organizacji 'itp Te os ta· 
tnie iródla pozyskiwania pieniędzy s&. 
na razie. teoretyczne. Ponieważ. jesteM 
optymistką, wierze:, ze w dł'uglm etaole 
reformy gospodarczej znajdą się sprzv· 
micrzeócy kultury, choćby związki za­
wt!dowe. Plcr.\'<Zv POdz:al 7<t:"omadz -
nych w Centralnym ·Funduszu Rozwoju 
Kultury kwot odbywa się w Warszawi<' 
drm=i - w kat.dym rńieśc:ie wójew6cfz. 
kim, trlPCi - w mieście- lub gminie. 

' 
- O FRK często món•i ~ię. ie je~t on 

ru ntłu~tem weg-etacji kultury. Nie r O%-­

w oJu lecz JeJ ur7.elr" 'n ni;l. r , ... Flw­
cłu st je .. t workiem bez dna i 'l.a~pokaJa 
ws~ystkie. w tym realne i ambieJom•l­
uc potrzeby kuUurr? 

- Niestety. jest on ol!raniczony i mn 
konkretny wymiar. W pierW$1.YCh lalach 
j~~o funkcjonowania kullu1·a miala pew 
ność, ic kwota, któm wynika z ustawo 
wej gwarancji, będzie jej przydzielona 
w całości. Ponlewa:i. od początku lat 
osiemdziesiątych ro-~ną place w e-ospodnr 
cc- uspołecznionej. automat~~czni,_• •vzr~­
stają zasoby (undus,.u Z~lf!łtt ń''f'('''f'l""' 

systemu finansowanta kullury jesl l to, 
i.e środki F'ltK ni~ wykf)l·z~-.s~c~·.c w <fg. 
nym roku nie przepadają i n~c musza 
być zwracane do skarbu pat\•twa. Po· 
przednio wiele jednostek kullury otrzy 
mywalo dodatkow.- środki pod koniec 
kAzdet:o roku i źeb~· je wykorzystać, ku 
powało ni<' zaw$7C przedmioty mezbęc 
ne. Ob<'cnie pieniądze moina s!<ładat 
na wcicśmcj określony wydatek. na 
nrzyklad na ntkup komputerów. sprzę­
tu video. przeprowadzenie modemiza· 
CJi czy >~.runlowne.;o remontu placówki. 

- J~;.tnitn it' YRK pOZ\Y3.h n!\ u l rzym., 
nie tec-o w "ty:;.(kieg o . .. co ~ię t-kl ada na 
łlhra<t k ullun1 %it1onogór~kiej. Oz.iek • u 
'ohom Funduo:t:u i .. tnieJą i pr acuj;( nie 
'''lko placówkf pań!'ltwowr. lecz i za .. 
kladowe, · Stowarzy~zenia spolec~n o-kul­
turahH•. 

- W Ziclono!lórskiem brakuje nam 
nieni<'d7y na wieit wydatków, ale pn.c ... 
de wszystkim na remonty jednostek 
kultury. Więks..oś<' domów kultury. bi­
hliotck l ich filii, świetlic i sal wiej. 
skich znajdujc · si~ w starej zabudowie. 
wielokrolnic modern!•owan!'j i ada,p\o·' 
wan~j. Mamy o<!romną iloś<' >.ahytko· 
'VY<'h pal:u·-iw. riworhw1 koSci(lłów. bu 
dynków m ieszkalnych, qęsio, jedyny~h 
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w 111\'0il'll' chatale tertAl \II'Chltektonk"l'nym 
w Polsce. Z jedneJ st(ony ograniczona 
ilo~ć pielll~dzy, z dru~lcl coraz wyższe 
kOl;z\y remontów, bra k m nlerialów bu­
dowlanych l •pccjalistów - nie pozwa 
lają na wyremontowanie wszystkich 
ohiektów w krótkim czasie. Na pnykład 
niedawno skoł>czyllśmy odbudowę pała 
cu Lobkowiców w Za<:aniu z przezna­
czeniem na o~rodek kultury, nadal tm·a 
ją prace w o~romnym palncu P romnl­
tzów w Zarach. W1ełe osób uwria, :i.e 
remont te<!o rodzaju obiektów jest bez 
:<ensu. proponując budowę placówek 
kultury od fundamentów. To co, pozwo 
lić, by pamiątki przenloścl ulel(ły xnlsz 
czeniu? Co powiedzą o nas następne po 
kolenia? Gdyby•my nie zdecydowali si4; 
(YJ1,::cio'\'Ar ralUSl w Gubinie. pocho­
dzący z XIV wieku, miasto nie miałoby 
ani porządnctto domu kultury, ani w 
miarę nowOCZI!$ne) biblioteki. To samo 
tycr.y się dworu w Swldn!cy. pałacyku 
w Drzonowie, zamku w Ko!uchowle. pa 
Jar\·ku w Sulrc-howie C7.f"itO ora.cownicy 
:\flni~ter•twa pytają mnie. kiedy w Zie 
lonOI!ór~klcm ~ko•icr.ymy remonty obiek 
tów kultury. Odpowiadam: nia:dy. Jest 
lo proces ciąa:ly, jok cląltle f wiec~ne 
jest tycie ludzkie. 

W tym roku pl~n!~dzy z F.RK prak­
tycznie wystat'C>,vto na utrzy manie już 
istniejących obiektów, tzn. m \ Ich ogrza. 
nie, oświcllcnlr, naprawy bf~i.ące l kon 
serwacj~ sprz~tu 01'97. na wyna a.·odze­
nic ,pracowńlków. Prouę nie sądzić, i e 
dzialamv dowolnie: w resorcle kultury 
nadal obowiązują limity - osobowego 
i bczosobowel!o runduszu płac, ell\tów, 

1 honorariów !lp. Brakuje nam pieniędzy 
na dzialalność merytoryrzną placówek, 
a wiec na zakup •przętu,. ksfąt.ek, dzieł 
sztuki. or~anizację Imprez. Rozwój no 
woczesnych technik audiowizualnych 
zmu$za na• do kupowania taklego sprzę 
lu. ,jakie !lo lrszc1e nit ma w wielu do­
m~ch prywatnych. Podrntały książki, 
cta~opi•ma. obrazy, w związku z czym 
spoleczeli•lwo o~~:raniczyło wydatki wlas 
ne na te dobra. ('zy możemy pozwoli<! 
hy ludzie prr.c<lall czyta~. odwiedzać do 
_my kultury dlatca:o. te ·~ one gorzej 
wyoo~<'ionr nii. młC!\z.kania prywatne? 
Kullura d<'CYduje o stopniu cywiliucii 
narodu. a my przeciet t.)·jemy w ceni· 
rum Europy. 

- Skoro ..,.,oby Fuodu<xu '~ Ot:rani­
ClOilC. rxy w kaideJ ~minie mu,( i,t. 
n ieć tlo m kultury? \Vydaje mi ~ię bez· 
'-Cn,ownr utn~·mywanit a.dn\int ... tracj i 
i ohlrkl6w ty lko po lo. by W)•kuaó •lę 
ich bog-,.!ą <ieel'\. 

- Tc'l: uwtt'l.;,.,.., '.e ,,ic w kaidł'ł "'!mt ... 
nie musi istni~ć dom kultury, niekiedy 
wystarczy świetlica. Obecnie mamy w 
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Wienieć dożynkowy 
Wiesław Nodzyński 

cm Heleny i Tadeu>za Kru-

D 
pow ,,. Brożku je.;l jakby 
mniej okazaly od :nru•ch. 
które stoją tu wzdluz dro­
~; z Zasiek. Za to budynki 
~ospodarcze są solidne, 

schludne, znać dobró\ ręl<ę gospodarza 
i gospodyni. Dalej ciągną sit pola u­
prawne i łąki sięgające gun;cznej ~ze 
ki Nysy. Stamtąd widać jut drugi brze<!. 
w lecie pyszniące s:ę całą gamą kolo­
rów rosarium, będące Oz{lobą l chlubą 
miejskiego parku w Forst. Słychać od· 
gło.,~y tętniącego iyciem tmasta, k\ore 
w 194S r. bylo i po tej st1'onie. w Za­
siekach. Wojna i powojenna akcja roz­
biórkowa nie poz.ostawiły po nim wie· 
Ie śladów. z wyjąlk!ern • dewastowanych 
w znacznym stopniu i niewykorzy~ta­
nych oo dzisiaj ol>ieklów po byłych xa 
kładach I. G. Fal'~n-lndustrie. Stoją 
2:u. to domy w Broiku i w wielu roz­
pleniło si~ iycie. Dorasta jut trzecie po 
kolenie tych, któt•zy w pie•·w.r.ych la­
tach po wojnie zdecydowali się \u o~ią~ć. 
Zycie n ie byłó lu latwe. Musiell lO być 
liid-tle twardzi. 
Uświadomiłem sobie to, kiedy po rAz 

pierwszy miałem okazję poznać i cd­
wied~ić Kru!>Ó"'· Byto to ''-'ledy. kiedy 
pani Helen a Krupowa. znana n ie tylko 
w naibliis.zej okolicy gospodyni, cizia­
laClka spotecu1a i partyjna, czlone:< 
egzekutywy .Komitetu GminneJto PZP!t 
w B!'odaeh. :rostala odznaczona Krz''­
żem Kawalerokim Orderu Odrodze,iia 
Polsk~ na 1naugurującej 1987 r. sesji 
Gminnej Rad~· Xarodowej. UroetntOś~ 
la, wszak nie często wiejska kobieta 
dostępuje taki~go zaszczytu, z~romadzi 
la w domu Krupów w Brotku n!e tY!Ko 
liczną rodzioę i nie tylko olic)a!nych 
gośc:. Dom, choć stareńki, wyctystczo· 
ny był do połysku. zresztą od ,,.c,v:>-trz 
w niczym nie odbiegający Od st~oda;-­
dów miejskich. Qjeie<: i mat:ta s:edz:e­
li na honorowych m:ejscach. wspólnie 
d~!eląc satys!akcj~ z zaszczytu, ja~i 
spotkał Helenę. Zres%1ą prawd~ mó­
wiąc, nie byłby on możliwy bez Tade· 
usza. l jak bywa przy takich okazjach. 
po którymś toaście na ich cześć. po •u 
tych zakąskach, o które zadbały córka 
i synowa, zaczęla się Opo\ł.rieść o LYCiu 
ma'ltel'lstwa Krupów. którą· słyszeć by 
można w niejednym polskim domu, ie­
dnak' tu, nad samą granicą brzmiała 

Ól . ona szezeg .nte. 
Panl Helena, o dwa lata mlod<za ~d 

Tadeusza, pochodzi z Krosna nad Wi•­
lokiem. Wcześnie oduma.-ła jej m&t.ka, 
dzieciństwa nie wspomina m ile, pocloP· 
n ie jak pierw~~ej w .j:-eiu r~, ltie-

• 

dy )u; podr05ła. w kro.'nieńskiej hucie 
szkła. Za to dobrze panll~ta działalność 
w ZMW .. WJci", do ktoreJ wciągnął j'l 
WUJek. znany przed WOJną działacz lu· 
dowy w Ja~iels'f(:em. 

- Do końca zyc:a pamiętać będę 
\\':erbz. jaki w 1934 r. mówiłam z try­
buny na chłopskim w;ecu w Jaśle -
mówi. 

Ocknij sl~ chiople polski \ll swej 
op.eszal!>!.cl 

wówcuu ci~ twa siła n;gdy nie za­
wied~h~. 

Bo ly je.otd potę~:ą narodu polskie· 
go. 

Lączci.c si4; w~zyse~· ch lopi pod 
sztandar zielony. 

Tylko wl~dy nic tduszą was 
sanacyjne !<zpony. 

N!~chaj te szto.ndary co z lr)·bun 
łopocą 

Prow:\d~ą nłts w bój zwyci~ski", 
nopc Jnlą nu s mOCl\. 

W:er<Z ten. ni~>.hyt <!oskom•IY w for­
mi~. h)'Ć może tei. uictbyt dokladnie 
zapaml~tany, doskonale oddaje klima l 
tannych CZi\<6w wypełnionych m aso· 
w)·m protestem l walk~ mas chłopskich, 
szczc~ótn;c w Malopol~cc. Los Jui w 
czr,.ie wojny t.Nknąl pa11!ą Helenę ze 
sw_vm pny"łym m~l.em. 

Tadeusz l<•·u1>a urodz!l s!<: w Marcho 
cicach, Jtmina Rnclnwlcc Kośc!u>U<ow­
sk!e w 1921 r Mimo chlubnej tradycji 
historycznej t tu panowała bieda. Ojco 
wizna była okromna, ty.ko 2 morl!i złe 
mi, krowa, n~e liCZlJC drobne:to inwen· 
tarLa, a w domu szeóc!oro rodzetistwa. 
Trzebel było clo~ab!,ć we dworxe. bo 
("0P dop:cro Lacznl s:~ hudować. na 
S!ą,ku •za:ało ~trol>oc:e. a o Gdyni 
niewiele si~ słyszało. Dwór płacił x.a 
dnlów;«: od •" :tu do wieczora 80 gr, 
a w tniwa zlotowl<~. Była to robota 
sezonowa. IM'% niej tr.eba s.ę było li­
czyc z kai.dym kl:łtm. Tut prted samą 
wojną Jakby zaczc:!o s!<: popraw:Ać. bo 
zaczęły <~<: roiloty pubiiczne. <:łówn:e 
1>rz~· dro~ach, ale wojna właśnie wy­
buchła. Nie zdą1)'ł nawet powojować, 
bo powolanic przyszło za póino. Prze­
tocz~·ła sl<: przez !ch okolic<: szybko. 

JuT. w lut.' m 1940 r. zna la z J. się w je 
dn~·m z pierwszych tl'anspol'tów robo­
tmków· prtymusowych do tli Rzeszy. 
Szcz<;iliw•e - Jak d1.iś mow!, l!·aril w 
Sudety, Do mimo n fe!udzkie). otępiaj1-
cej t'Oboty od 4 rano do 10 wieczorem 

r CI~K d,.lny na ~lr. 5 
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UKtAD 
NADZIEl 

· Kończ~cy się JO.k pnyniósł' ludzkości 
wielki · pl"cz.cntł o 1.--tó.r-.ym jeszcze uie­
dawno truduo było nawet marzyć. U· 
kład o całkowitej likwidacji rakiet ją· 
clrowy.ch średniego i krótszego zasięgu 
stal s1ę taktem - powiedział &llmnl 
Szewardna.dzc na dwa tygodnie pncd 
waszl'Dgtonskim szczylel.1l. I świat po 
raz kol~ny od zakończenia U wojny 
światowej , głębiej odetchnął. Jądrowa 
zagłada została na sporą odległość odda 
lona, ehociaz na. drodze rozbrojenia jes t 
t o dopiero pierwszy, ale bardzo długi 
krok. Te ostatnie stwierdzenia mogą 
wydać się pompatyczne, ale pompatycz 
ność nieustannie towanyszy 1vs·~lkim 
zwycięstwom. A układ ten to wielkie 
zwycięstwo wszystk'•ch, bl) pokonanych 
nie ma. Jego ,.historyczne znaC.:enie• 
polega na tym, ie dotychcza5owe ·Ukła· 
dy co najwytej zobowiązywały oba super 
·mocars twa do ograniczenia zbroieit. Ten, 
obecny zakłada fizyczne zniszczenie częś 
oi jądrowego arsenału. 

Wiktor Karpow, kierownik wydziału 
rozbrojeniowego w radzieckim MSZ na 
n'•ed&wnej konierencli prasowej w i\lo 
skwie opowiedział, jak w ZSRR niszczo 
ne będą rald,ety objęte uk'ladem. Gło­
wice zostaną zdemontowane a zawarty 
w nich material jądrowy może ·być 
przeznaczony dl'a celów pokojowych. Me 
chaniCZJtemu zniszczeniu ulegną w~zyst 
k ie in6e cząści głowic, r akiety i urządze 
" ·'a startowe. Okazuje się, te nie tylko 
miecze przekuwano na lemiesze. Po· 
jazdy do przewoienia rakiet bez trudu 
mo~na przebudować na transportery do 
rur dla rurociągów naftowych i gazo­
wych. A wyrzutnic rakietowe zostaną 
po• p1·ostu przecięte na pól. · 

• 
Niedawno takie nasza telewizJa poka 

zała pierwsze próby niszczenia rakiet. 
Dotychczas oglądaliśmy ich wybuchy po 
ligonowe, k;tóre • sluiyly doskonaleniu. 
Teraz, bo nikt chyba nie wątpi, źe bę· 
dzie inaczej, COI'az częściej będziemy o­
glądać ich' unicestwianie. Demontai i 
nisł:Czenie ra.kiel zaczn'•e ·się \v tr·zydzie 
stym dniu . po wejściu w życie układu 
po jego ratyfikac.ji przez Senat USA 
i Radę Najwyższą ZSRR. Doradca kan 
c1erz~ Kołlla do ;;pra\v p,oli\i,yki zagrani 
cznef Fi<i?st Teltscb"il<' '\>bwiedzlal 1.\v 'wy· 
waadzie. d la "Bild • Zeltung'~- i e 
,.te-raz wszystko zależy od Tatyrtkac1ł· 
uk!adu przez Kongres <>merykański", a 
jego nie ra.tyfikowanie ,,miaŁoby katastro 
fahll/ wp!y w na stosunki Wschód-Za­
ch.ód". Na calym świecie renlegają $ię 

.glosy, ze szybkie ratyfikowanie tego u· 
kładu jest dziś honorem Stanów Zjedno 
czonych. Prezydent Reagan i sek.-elan 
Shu!tz n ie wątpią, ~e pozyskają 67 s~­
natorów, bo tyle głosów wymaga konsty 
Mia affial'yl<ru'\~l<l\, l\Oy lJ}\Iad W§rtdl 
w :tycie. Według ostatnich sondaży 50 
senatorów będzie glosować ,.za", pozosla 
li wahają się a lbo teź wyrażają sprte­
c"lw. ,.Modlimy się o ratyfikację ukta· 
du'! - powiedział po zakończeniu roz· 
mów amerykańsko-radzieckich w Ge-
newie Giulio A<ldreotti. . 
Układ, jak zauważyły niektóre agen· 

.cje, zostal spisany na 100 strona.ch ma 
szynopisu. 1 pOd tym wzglo:dem Jest on 

·naidłuiszy spośród wszysikicli uk_ladów 
zawartych dotąd pomiędzy zs~m 1 USA 
Po jego ratyf.ikacii zn:szczy s•ę J.lO stro 
nie radzieckiej około 1500 glowJc, .zaś 
po stronie amery.kaliskiej około 350. U· 
kład ,określą. bardzo szc~gółowo, ! st~d 
ta niespotykana dotąd )ego obJ<;tosć, 
sposób wzajemnej kontroli. Pnew•duJe 
się m.in. że inspektorzy obu stron ' IX:· 
dą mogli nie zapo1v:•edziani'1' kontroto· 
wać niszczenie brom u swo1ch partne· 

' rów. 
Droga do tego układu była <!luga i za 

wi.la. l>ro,vadzUa od Genewy, poprzez 
Rejkjawll<, gdzie iak pamiętamy sto:va 
Gorbaczowa -wszystko było w zas•ę· 
gu ręki Moskwę, znowu do · Genewy. 
Podpisy' pod układem zloilone zo~taną 
w Waszyngtonie .. Myślę, ie znaczenie t~ 
go układu mo~na porównać do ustalen 
w Teheran'1e .kiedy to ZSRR l USA w 
zupthnie lnn~j niż dzisiejsza sytu~cj1, 
ale bardzo trudnej, także porozum;ały 
się w sprawach dla ówczesnego śWiata 
najważnlefszyeh. Jałta l Po~zdam nastą 
piły później. . .. . 
Układ o miszezemu rak1el Jądro'':Yc.h 

średniego ·, krótszego zasi~gu 1:<> ~aJw•ę 
kszy z moiliwy,ch prezentow, _Jak~ P,rzy 
wódcy obu supermocarstw mogh . zło· 
żyć ludzkości pod noworOCZ!'ll chomkę. 
Spełnienie go to unicest\lneme 4-6 p~oc. 
jądrowego 811Serialu ZSRR i USA. Bar<lto. 
duio, a jakte jeszcze mai~. Bton~~· któ 
ra pozostanie, moż~ ,,tuz•n razy . Jak 
mówią Ch\nczs·cy zmszczyć kulę yems· 
ką, jeden, wspólny <Iom wsz~stkrch lu­
d,;. l o tym nikt rozsądny me zapom;· 
na. świat żY"~'~ nadzieję. ie za tym •:hi­
storycznym układem"· zostan~ podpiS~· 
ne następne, przede .-:vszystktm_ o Zlli~ 
szczeni u przynajmnieJ w. polowu~ broJ_II 
strateglcz.nej . Oby- nastąp•ło t o jak naJ· 
szybciej. 

JACEK WOCH 

BILANS DODATNI 
Zagmniczni dziennikarze uczestniczą; 

cy w zwołanej przez Rzecznika Rządu 
red. Jerzego qrbana, nazaiutr,z po re­
ferendum, konferencji prasowej- nic 
kryli swego zdetonowania, byli na 'vet 
tacy, którym Rzeczntk musiał zwraca;: 
u"'ago: na nielogiczność ich pyln11. 

Na co liczyli, czego oczekhvali nie. 
którzy z nich? Na bojkot rere,·endum. 
który sugerowała opozycJa. czy t~i :>a 
odmienne jego wyniki? Jeśli tak, to 
spotkał ich t.awód. A pytania. na które 
musieli odpowiedzieć Polacy 2ę listopa­
da nte były łatwe i t~:zeba było doko· 
nać świadomego wyboru. Dotyczyły one 
bowiem nadrzędnYch interesów państwa 
i narodu, konieczności nicz~dnych, 
wręcz przełomowych uriian w uksttal ­
towanym przez lata systemie zarządza 
nia gospodarka narodową, ja!< tei .v 
o;·ganizacii życia spoleozno-polityczne~o 
w kraju. Nikt te·z nie wątpił, ze zmiany 
te odniosą się do s!ery życia prywatne: 

( 

• ., . " " . . ,,, . . . . . ·~·. " . 

, 

NSPJ -. SPD 

Wspólp.raca między NSPJ i SPD, któ 
re j podstawo: ma sianowić pny jęty w 
si·erpniu br. wspólny dokument obu 
partii zatytułowany .,Watka ideologii a 
wspólne bezpieczefistwo'', przybiera kon 
kretne formy. Taki wniosek moi na wy 
ciągnąć z wypo\viedzi dla prasy pr-ze­
wodniczącego organizacji krajowej SPD 
w Pa)atynacie Refiskim Rut;lol(a Schar 
pinga, który pnebywal nicdawno z 
wizytą w NRD. 

W kwietniu 19S8 roku w NRD zos(a­
nie zorganizowana międzynarodowa 
konferencja poś,vięoona zagadnieniom 
strefy bezatomowej w Europie, w któ· 
rej mają \VZiąć udział znani politycy 
socjaldemokraty.czni z RFN. Równiet 
na wiosnę przysz.lego roku organizacja 
k~ajowa SPD w 'Pa latynacie Reiiski m 
i kierownictwo NSPJ -zorganizują naj 
prawdopOdobniej w Moguncji kolo-
klvium poświęcone możliwości kontroli 
procesu niszczenia broni chemiczneJ w 
ramach układu międzynarodowego. W 
tym kontekście warto przypomnieć, i:e 

go, osobistyęh, materialnych lnteNsów 
kaMego z nas. Była świad,omość ry­
zyka. A jednak, jak to jut rioraz bY· 
wało, Ucząca się, najbardziej a.ktywna 
część polskiego społeczeństwa dala wy­
raz swej mądrości życiowej. 

Bo jak Inaczej r<;>zumieć ivynlki lis­
topadowego retere11dum? Wprawdzie w 
.;losowaniu nie osiągnięto zdecydowa­
nej, pr awnej wi~kszości opowiadającej 
s\ę za koniecznością radykalnych zmian. 
to jednak ponad 11 mln obywateli, któ· 
rzy udtięlill t.wicrdi.1cej odpowied20i na 
pytanie pierwsze i ponad 12 mln na 
;>)'tanie 'drugie. 1v Nierendum - sta­
llowi ·w tej sprawie czynnik p o l i · 
l y c z n i e r o z s t r z y g a j ą c y, bę­
dący jednoznaczną dyrektY,\vą dla na) · 
•vyiszych ittstancji politycznych i pan· 
stwowych, przede wszystkim dla Se jmu 
PRL. 

Listopadowe referendum było zaled· 
wie drugim odwołaniem się do opinii 

,jawiły się towary, o które wcześniej 
bylo baxdzo trudno. Na jednym z jubi· 
leuszowych jarmarków ofe;·owano do 
sprzedaży nawet słynną eb'erswa!dzką 
szynk<:, rarytas .produkcji zakładów 
mi~snych w Eberswa Ide. Sz-ynki tej 
nie można kupić na terenie okręgu :fr all 
k(urckiego, gdzie leży mias-to Eberswal 
de - pisze zachodńioberlit\ski DER TĄ 
GESSPIEGEL. 

Obchody berlli•sk iego jubileuszu. mia 
ly takte ujemny wpływ na 'inne proble· 
my ośrodków pozastołecznych. Naido· 
tkliwiej odczuwa się to w dziedzinie 
budownictwa mieszkaniowego. $ciąg­
nięcie z prowincji ponad 30 tys. osób 
na p lace budowy BerNna. spowodowa· 
lo widoczne op67.nienie realizacji lokal· 
nych planów budownictwa. Wprawdzie 
duia część fachowców wróci na macie· 
rzyste b4dowy, ale odrobienie 'powsta· 
Jych zaległości będzie trudne. Ponadto 
nie wszyscy oddelegowani do Berlina 
pracownicy chętnie 'OJ>Uszozają to mia· 
sto. Niektórzy z ni ch. jak się mówi, na· 
dal chcieliby tu mieszać cement i ma· 
chać k-ielniami, otrzymują bowiem 200 
mar'ek rozłąkowego miesięc~n\e oraz 
korzystają z wielu innych przywilejów. 

(x) 

Wracają pruskie orły 

eksperci NSPJ l SPD wyrażają zgodnie ' . 
obawy, iż: USA starają się piczeciągnąć Zapoczątkowany przed klłkom~ .la-ty 
jak najdlutej w . c·zasię ~warcie takle- w NRD proces J??Wrotu ~o pru&k.leJ tra 
g<). \iitlal:luy.:i:!'''do 'frlo1ile1't~ goy· Śt9l1Y ~. ;ll) 1~~·ro~~cl'r~,su:,.. ~P\,~D~',ltlj:l~l:o . .pr~e 
Zjednoczone przys\~Pfll ·t\ dQ: pT-odukcii . lfl''i'~"? Je;~ .~!~.t;9t, .~~ sw~je' dawne 
nowych rodeajów bron.i chemicznej, któ mleJSP? przed zamek . Lmdstoot w Po-
ry ch kontrola będzie znacznie trudniej c~d?m•e d~v~ch prusk•ch orłów. Ró\\:· 
sza niż obecnie. mez na Mezy Flatona, znajdującej s1ę 

• 
Jeśli cl\odzi o "wypełnienie treścią 

regionalną" wspólnego dokumentu 
NSP J i SPD, to miały jui miejsce pi er 
wsze kontakty między obydwoma par­
tiami na szczeblu lokalnym. Mianowi· 
cie delegacja SPD ·z powiatu Hunsru-
1!1:\c (Fall\.:tnllt R@ńSlci) pn~l)ywa!a t wi 
zytą u k-ierownictwa NS;PJ w Lucken­
walde (okręg Poczdam). Wkrótce ma na 
stąpić re'wizyta. Rudolf Scharping wy­
raził nadzieję, ie na tej okrętnej dro­
dze kontaktów międ"'Y NSPJ i SPD do 
prowadzi się do zawarcia partnerskiego 
porozumlenia mlo:dzy tymi powiatami. , 
Byłoby to ,ewenementem. ponieważ do· 
tychczas zawarto kilkanaście porozu­
mień partnerskich, ale tylko między 
'dutymi miastami NRD i RFN. 

(x) 

Berlin i prowincja 

Pogłębiają się rótnlce w zaopatrzeniu 
Berlina i pozostałych okręgów NRD. 
Według zgodnej opinii tutejszych miesz 
ka•1ców. stolica kra'ju zawsze korzysta· 
la z pewnych przywilejów w tym zakre 
sie. Różnice nie były jedna.k ta.k rażą­
ce, jak obecnie. Dotyczy to szczególnie 
towarów wyższej jakości, o które bar­
dzo trudno w ośrodkach okręgowych i 
powiat.owych, a których nie brakuje w 
Berlinie, Rok ól)ecny okazat się pod 
tym wzgłęde]ll szczególnie niekorzysiny 
dla tzw. prowincji. Zwłaszcza kupno to 
warów pochodzących z Importu jest 
tam bardzo trudne. Zmusza to mlesz· 
kai>ców miast i miasteczek do częstych 
wizyt w stołecznej metropolii. Widać to 
szczególnie w soboty, kiedy berlińskie 
domy towarowe oraz sklepy przemysio 
we w centrum miasta. oblegane są przez 
turys tów z cal.ei n!erriał Republiki. 
Przyjeżdżają glówll'ie ludzie lepiej sy­
tuowani, kfórych celem są nie tylko tu 
tejsze butiki i sklepy delikatesowe, a le 
również sezonowe stragany z owocami 
i warzywami. ... 

Pl·asa zachodnioniemiecka i zachod . 
nloberlillska, która ostatnio dość czo:slo 
podejmuje problemy anomalii zaopat,rze 
n io•.•·ych w SRD, uważa, if. główną przy 
czyną tej sytuac}i było 750-lecie Berli· 
na. Prawdą jest, lt z okazji jubileuszu. 
który obchodzono niezwykle. U\'OCZYŚ· 
cie, zadb~no również o lepsze zaopatn:e 
nie miasta. W stoteoznych sklepach po 

w przyuunkowym par-ku w Babelsiler­
gu pojawił się złoty orzeł pruski w pel 
nej krasie. 

Prusk-i orzeł - pisze zachodnioberliń 
~ka BERLINER MORGENPOST, który 
prtez kilka dzie&lęcioleci był w NRD 
zakazany jako symbol reakcji l agresji. 
jest w tym paitst1vie ponownie honoro 
wany. Wydaje $ię więc - kontynuuje 
gazeta - i.i godlo Hohenzollen1ów, uno 
szące się_ nad terytorium NRD, poszy. 
buje takie nad inne okręgi tego kraju. 
Wszystko wskazuje na to, . ie wkrótce 
swojego, wykutego w piaskowcu, orla 
pruskiego otrzyma takie powiatowe mi~ 
sleczko Haldensleben w, okręgu magde· 
burskim .. Orzeł ten, ustawiony tu z oka 
zji urodzin pruskiego króla Wilhelma. 
!V w roku 1848. usunięty został po J1 
wojnie ś·wiatowej jako symbol pruskic 
go militaryzmu. 1 

Warto podkreślić, ie powrót do prus 
kiej tradycji w NRD obejmuje rówńici 
inne dziedziny życia. Szczególnie jed· 
nak przeja\wa się to w literaturze i 
sztuce. Aby ~ię o tym przekonać, wy­
starczy zrobić królką wycleczkę po tu­
tejszych muzeach i salach wystawo­
wych. Nas! zachodni sąsfedzi ,coraz czę 
ścle] ldentyf·lkują się z pruską historią. 
Dzieje się tak, gdyt - jak twierdzą tu 
tejsj politycy - od własnej przeszłości 
uciec się nie dą. 

(x) 

J,ikwidacja broni C 

ZSRR spodziewa się, że w lecie 1988r. 
zostanie podpisana konwencja ONZ o 
powszechnym zakazie broni· chemic~nej. 
Pogląd ten przedstawi! w Munster (po· 
wiat Soltau-Fallingbostel), radziecki ek­
spert rozbrojeniowy Serglej B. Baza­
now. llazanow, kierownik referatu ds . 
Cl>ergii atomowej i. zakazu 'broni C w 
moskiewskim MSZ. wizytowal na czele 
wysokiej rangi delegacji radzieckiej tam 
tejszy obiekt Bundeshwery, w którym 
niszczona jest broll chemiczna - pozo· 
sta!'ość z okresu 1916-1945, w którym 
Niemcy produkowały broli C. 
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w sitladzie radzieckiej de1egacji, któ 
ra w pOniedziałek wi~ytowala ur-ządze­
nie Bundeswehry, .znalazł sfę kierownik 

• 
• 

'cale,;o narodu w nanycli powojennycli 
dziejach. Nie mieliśmy w tej d·ziedzinie 
dobrej tr-adycji ani specjalnych doświad 
czeń. Tym bardziej cenić sobie trzeba 
jego wyniki, głównie zaś fakt, t.e ponad 
dwie trzecie uprawnionych do glosowa­
nia obywateli zdecydowało się na w~ę~ 
cie w nim ud ziału. 

Nie można jednak nie llczyc się z opinią 
także tych, któny glosowali na ,.llie", 
lub tych, którzy w ogóle nie w .. ięli •u 
działu w gl<;>so\vaniu. Nie wszyscy spo­
śród' nich są pi'Zeclwnikami reform, lub 
wręcz - ustroju. ZTótnJcowaoie ~pinii 
zamani(estowane w referendum wylli ­
ka z różnych powodów, częsb dostne· 
ganych gołym •okic]ll. Nie wszyscy też 

· ~ochaią socjalistyczną demokrację, choć 
winna ona wynikać z istotY sociaiJzmu 
Są i tacy, którym "dobrze jest tak jak 
jest". Przeciet w latach po stanie wo• 
jennym fo i owo zmieniaŁo si~ powoli 
na lepsze. 

Ale swiat nie' stoi w miejscu. Zatrzy. 
manie się w miejscu byłoby groźne dla 
przyszłości, 1.aś na PQwolne zmiany brak 
czasu i społecznych nerwów. Ten spo­
sób my<Slenia dominował w trakcie wie. 

• 
budowa(lego w Czatajewsku radzieckie 
go obiektu do niszczenia bron:i C, Wsie 
wolod K. Solowiow. Interesowały go 
szczegóły budowlane, gdyż jeżeli kon­
wencja zostałaby podpisana w najbliż­
szych ·miesiącach, .wówczas ZSRR musia 
laby zniszczyć w ciągu 10 Jat swe zapa 
sy broni ·c. Rosjanie nie wykluczyli 
współpracy z Republiką Federalną w 
tym przedsio:wzięciu. ,.Musi dojść, powin 
110 dojść i do]dzł'e do potTzebnego zaJ<a 
zu bTonf chemicznej'' - powiedział kie 
rownik delegacji radzieckiej, dodając, 
i!' jest przekonany, iż technika, zapre­
zentowana gościom w Munster, będzie 
mogła się do. tego przyc~ynić. 

Ur2ądzenie Bundeswehry w Munster 
niszczy dziennie -do 350 kg gazów trują 
cych z pierwszej i drugiej wojny świa· 
towej. W RFN ciągle jeszcze przechowu 
je się tysiące granatów i bomb wypełnio 
nych śmiercionośnym gazem. Oce.nia się, 
ie ynądzenie będzie mu.sialo jeszcze 
pracować co najmniej 10-12 lat. Ogrom 
ne zapasy bojowych środków trujących, 
w zatdzewialych skorupach, znajdują 

się w pobliżu pieca spalającego. Tutaj 
znaidowala się pierwsza niemiecka fa· 
bryka gazów bojowych, która rozpoczę 
ła produkcję w 1916 r. Jej nazwa: "Gas 
platz Brelch". Od 1935 r. Niemcy ekspe 
rymenlowali tu w pla~ówce pod nazwą 
"Heere$versuchsstelle Rau.ka". . Prowa­
dzono m.In. badania nad fosgenem, ta­
bunem, clarkiem, gazem ·mu~ztardowym 
l l<wasern pruskim. 
.:.~;..,.._,_ .... ...,_ :"!l.~.,...·..... .. -.....:.t ex~ 
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Niemieckie m uzeum 

historyczne 

w Berlinie Zachodnim 

W 1992 l'. naprzeciw budynku byjego 
Reichstagu w Berlinie Zachodnim ma , 
się rozpocząć budowa Niemieckiego Mu 
zeum Historycznego (Deutsches Historis 
ches Museum), czyli realizacja idei kan 
clerza Helmuta Kohla. Będzie. to pl·e­
zent kierowanego przezeil rządu .federal 
nego dla miasta. Koszty budowy obiektu 
ocenia się dziś na 380 mln marek. Oii· 
cjalne powolanie do życia tej ·placówki 
byto jednym z dwóch głównych końco­
wych akcentów obchodów jubileuszu 
750-lecia miasta w Berlinie Zachodnim 
(drugim by.lo uroczyste oddanie do u:Q·t 
ku sali kameralnej przy filharmonii za 
chodnioberlińskiej). Dokladnie 2$ paź­
dziernika, a wle;:c w dniu uznanynl za 
dzień powstania Berlina, kanclerz RFN, 

lu zebrat't i konsultacji przed referen­
dum.. 

I znowu: wątpliwości, obawy, niepo­
koje, czy to się uda? Czy zapow',.Jnne 
zmiany w gospodarce nie pójdą dalej, 
nit w polityce i życiu spolec-znym lub 
tei: odwrotnie - czy nie zagrot.ą spra­
\v"ediiwości społecznej; socjali"mowi? · 
~tQ. weźmie odpowiedzialność za przy­
szłość? 

Jedno jest pewne: szukamy własnej, 
polsklei drogi do socjalizmu, uwzględ­
niającęj narodowe tradycje i charakter 
społeczelistwa, oraz warunki, w jakich 
ono istnieje. Na czele tego procesu stoi 
partia, która po wielu doświadczeniach 
minionego czterdziestolecia stawia na 
rzeczywiste walory socjaliz,mu, nie no­
jąc sio: osłabienia jego wartości l do­
tychczasowych zdobyczy. Uznaje _:. co . 
potwierdlilla na ostatnim plenum Korni-· 
\etu Centralnego, źe wszystkiego zapro· 
jektować, regulować i kontrolować do 
końca się nie da. -Trzeba iść do przodu; innego progra-
mu, innej drogi oie ·ma. 

WIESł.A W .N'ODZYŃSKI 

Hercnut K-ohl i burmistrz - szef rządu · 
Berlina Zachodniego, Eberhard Diepgen, 
w obecności kilkuset / zaproszonych goś 
cl pOdpisali w budynku byłego Reich­
stagu potozumienie między Republiką 
Federalną Niemiec a Berlinem Zachod· 
ni1ń o powolaniu do życia J::!iemieckie-
go Muzeum Historycznego. Następnie 
na placu naprzeciw Reichstagu, w mieis / 
cu gdzie ma stanąć to muzeum, odsło­
nięto tablic~ z brązu z napisem: ,.W 
tynl miejscu potostanie Niemięckie Mu 
zeum Historycz-ne. Republika Federalna 
Niemiec otiarowuie to muzeum krajowi 
Serlinowi z ok<lZii ittbiltiU$ZU 150-tecia 
miasta. 28' patdzie1'nika 1987 1'.·" 

(X.) 

spdtkaniach w Moskwie 

l 

Na zaproszenie gospodarzy radzieckich 
w 1 uroczy-stościach 70 rocznicy Rewolu· 
cji Październikowej uczestniczyła także 
delegacja partii Zielonych, w składzie: 
rzec"!!lczka zai!Ządu federa-lnego, Dftfurth, 
i członek zarządu Maler. Zaproszenie 
pt:·zyję_to ,.z dutym z.ainteresowanieln", 

' wysyłając delegację nawet wy~zej ran 
gi nit SPD, która delegowała tam' obser 
watorów. Pierwsza de_legacja ·Zielonych 
przebywała w Moskwie l Leningradzie 
w kwietniu 1986 r. i od tego czasu da· 
tują się kontakty Zielonych z KPZR. 
cNa konferenc$l prasowej w <Bonn, ';.<)?0 
pow.tOOieF·B1ttui11kloiyłJl~Sk-aivozdanle 
z pobytu, z llltórego wynikalo, że Zielo 
ni zostali .tam bardzo uhonorowani} że 
ich rolę oceniają w Moskwie wysoko, 
czego dowodem jest nawiązanie ściślej 
szych kontaktów. 

Zieloni przeprowadzili oddzie~ną roz· 
mowę z .Gorbaczowem, który dal wy­
raz zadowoleniu z ich obecności, zaga-

. iaiąc spotkanie · slowami .,ekologia i so 
cjalitm 1)1'ZC\I~t«i<\. <tobn;e d<> <io~i•". W 
wystąpieniu Ditfurlh na międzynarodo 
wym forum "nie dostrzegł on prawie 
żadnych" eiementów budzących sprze­
ciw. Rozmowa skupiała się na szeroko 
pojmowanych problemach ekologicznych, 
różnice zdań poja\wty się w sprawach 
energii atomowej, której zieloni są 
przeciwńlkami. Obu przedstawicielom 
Zielonych stworzono możliwości wystą 
piefi podczas uroczystości. chociaż !leJ ­
ba mówców na międzynarodowym fo· 

• rum była dość ograniczona w stosunku 
do liczby delegacji. 
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Z -tl~IOttogónłr!efl) hukurstt na rysunek satyryczny p~ . .,Prasa". 

Rys. ZBIGNIEW ZIOMECKl 
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. Na pierws2;y rzut oka osiedle jest śliczne. Na polanie l: trzech ·stron· 
okoloJlej lasem stoją jednorodzinne domki. Ka:idy, kto przychodzi tut11j 
na space.r, patrzy z zazdrością na oazę ciszy, zieleni, komfortu. Przed 
każdym domkiem garaż, z tyłu ogródek. Domki przy ul. Braci Gierym­
skich w Zielonej Górze mają jeszcze inny atut - są położone na uboczu 
miejskiego zgiełku, a jednocześnie blisko jest do sklepu; do autobusu, 
na pocztę, do przychodni lekar~kiej, bardzo blisko do szkoły. 

Zyć nic umierać. Tylko 1. pozoru. 
1'o cudo ma zasadniczą wad<:: ciekną 

ce dachy. 
Kiedy mieszkal1cy zwrócili się do n:t 

szej redakcji o interwenci<!. zadaliśmy 
sobie pytanie: czy dziurawe dachy w 
Juksusowych domkach są na tyle wat­
~dm problemem. by publicznie drzeć 
szaty? 

Bliż.~ze z~r .. oanie sprawy ukazuje kon 
sekwencje nieodpowiedzialności, niepra­
widłowycp relacji między wykO>lawcą i 
inwestorem, J,U'Zędniczą bezduszność po­
zorującą faktyczne działani.e. Za kulisa 
mi tego malutkiego osiedla widać pol­
ską skrzeczącą rzeczywistość budowlańą 
i karykatura[ne wręcz stosunki między 
<półdzielnią mieszkaniową a jej człon­
kami. 

Idea budowy zrodziła sio: 8 lat temu 
w Przedsiębiorstwie .Budowy Obiektów 
i Urządzeń. Spor\0\vych .,Polsport''. Przy 
świeca! jej zbożny cel zapew-
nienia pracownikom mieszkań 

z wzi<:Cia pieniędzy, otrzymałam odpo-
wiedzi wymijające. • 

Jesienią i986 r. "Polsport'' usuwa! u­
•tcrki na dachach. Weaług relacji jed­
nej z mies1.kanek wyg!ądało to tak: -
t.atali, naprawiali na "odwal się". Za­
chlastali dziury zaprawą, którq 1>0 
<lwóclt tygodniach woda wyph1kala. 

Na' razie nie ciekło. KierowJiik budo­
wy •nź. Jerzy NiśkiewJcz zbierał podp! 
sy potwierdzające naprawę. 

- Podpisaliśmll wszyscy, bo 11rze-
cież oylo coś robione i wiedli akU'ral 
11ie przeciekalo .,., mówią mieszkar\cy. 

W grudniu, przy pierws1ej większeJ 
ulewie, zaczęło się lać. Ciurkiem. ';l'ne­
ba było podstawiać miski, wiadra, wan­
ny. Każdy silniejszy wiatr zrywał da­
chówki. 
Wiosną 1987 r. po monitach mieszka•> 

ców spółdzielnia pisze· do ,.Polsporlu", 
by jeszcze ra~ usunął ustefki. "l?ol­
sport" nie robi nic, mimo dalszych mo 

~ 

KTO MA WYPIC · · 
• 

TO PIWO? 
l'ucyna Grabowska 

IJrzy wykorznianiu atutów ,Przedsięblor 
slwa - własnych słuzb prolelctowycll i 
wykonawczej grupy budowlanej. Ta lo 
kalna inicjatywa korespondowała z ~ 
lifyką pruistwa. · 
Różne względy zadecydowały o tym, 

że .,Polsport'1 zawarł porozumienie ze 
Spółdzielnią Budowlano - Mieszkanio­
wą i Pornocy w .Budownictwie Jedno­
l"Odzinnym w Zielonej Górze. Spółdziel­
nia była inwestorem, a .Polsport" pro­
Jektantem ! wykonawcą. Umowa b;;ia 
korzystna dla obu stron. Za objęcie o­
bowiązków inwestora spółdzielnia olr~y 
mywala do swej dyspo?.ycji 4 domki z 
40 budowanych' w pierwszym etapie. By 
la r6wnie7. zobowiązana przyjąć do gro 
na swych członków osoby wyznaczone 
pnez "Polsport". 

Budowa rustyła w 1982 r. W czerw­
cu 1985 r. spółdzielnia odebrała od wy 
konawcy 25 domków, a w październiku 
nasttwnych 15. Zasada tej budowy po­
legała na tym, że spółdzielnia oddaje lo 
k,ato~;owi .domy w stanie surowym, zam 
kniętym. Mieszka1icy we własnym za­
kresie mieli je wykOJ\czyć. 

Niedhrgo po przekazaniu domków, 
mieszkańcy, którzy spędzali w nich po 
połl,\dnia, wieczory. soboty. niedziele 
kładąc podłogi, urządza)ąc łazienki, ro­
biąc stolarkę wewnątrz, itp. stwierdzi­
li, ze przeciekają dacl)y. Informowali,. o 
tym spółdzielnię. Musiał znać sytuację 

takte "Polsporl". bo przcciet większość 
lokatorów była pracownikami tego przed 
siębiorstwa, a kilku z hich pełniło !unk"' 
cje inspektorów nadzoru. kierowników 
budo1vy, projektantów. 

W roku 1986 po wprowadzeniu $ię dt> 
domów lokatorzy stwierdzili. ze dachy 
przeciekają coraz mocniej. Próbowali 
latać je we własnym zakresie. ale ni<! 
przynosiło to większych efektów. Już 
wów~as dla nikogo nie było tajemni­
cą, że dachy są ile zrobione. Zły jest 
material i niedbale wykonanie. 

Podczas przeglądu gwarancyjnego w 
c~erwcu 1986 r . stwierdzono, te w zoa 
ctnej części domów przeciekają dacn;·. 
w~·konawca· został .zobowiązany do usu 
ni~ci:l , usterek, ale ociągał się. Mieszkań 
cy interwentowall w spółdzielni. Spół­
dzielnia od,dala sprawę do arbilrazu. 
'"Polsporl" przegrał i został zobowiąza­
ny do usunięcia usterek oraz do zaplace 
nia kary za zwłokę. 

Na marginesie. Spółdzielnia, mimo, 
że nie cierpi na nad,mia1· !unduszy, do­
browolnie .nie pobrala nale~nej jej ka­
ry od "Polsportu". Szefowie obu firm 
: apytani, jakiej wysokości była kara, 
bdpow!adają, że nie pamiętają. Na pyta 
nie, dlaczego spółdzielnia zrezygnowała 

nitów, zasłaniając się podpisami Joka!ó· 
l"ÓW. 

Wiosną 1987 r. mies>-kancy indywidu 
alnie pisali i ustnie interweniowali w 
spółdzielni. Nie było konkretnpj reak­
cji, poza tym, że biuro spółdzielni wy­
s;'lalo pisma · lokatoró\v' di> "'Polsportu". 
kt(lry nie robił nic '\v tE'j sprawie. Spół 
dzielnia wyznaczała kolejne terminy u­
sunięcia wad. 

Nic konkretnego z tej korespondencji 
nie wynikło. Dachy dalej ciekły. Mie­
szKańców zalewała już nie tylko woda, 
ale i ·zła krew. Z dnia na dzień nabiera 
li przekonania, że spółdzielnia nie re· 
prezentuje ich interesów (nie chce?. nie 
mo7.e?, dlaczego?), a pisanie do ,;Polspor 
tu• jest tylko pozorowaniem działaJnoś 
ci. 

- Robiq sobie z 11as żarty - . mówi 
palli Genowefa Fabisiak. Cieknie w la­
zie?!Ce, garażu,, ł>ad sch.odami. ZgiMza!am 
na zebraniu, zg!.asza!.am dtva raza~ w bi"' 
rze. Odpowiedzi.e!i, że . rutpratviq clo li li­
ca. Nie na)n'awil!. Przylepiali co§ na ga 
rażu )>Oikitem, zaraz się odlepiło. Da­
chu 11ad domem nie naprawili. 

-Cieknie z kosza (kosz stanowi wspol 
ny odptyw wody z d~llów sqsiadttjq· 
cyeh. budynków - przyp. LG) do mie­
szkania - mówi lokatorka domu nr 9 
- przecieka z komina. gnjie p!yta yił· 
śniowa, pieśń wychodzi 110 pokój przez 
podsufitkę. Trzeba wymienić m u!·lat<:, 
bo ;est mokra t\Q. ol<rqglo. Ch.~1ty M 
misje, patrzyli, p~a!~. Gdy się ·upomi­
nam, w "Potsporcie" mi od1)0wiada.jq, te powi11.nam Bogu dziękować za taki 
domek. W czasie przeglądu l>rzedstawi­
cletka . ~póldzielni zamiast nas repiezen 
tować przywo!ywal4 lokatorów do po~ 
rządku, upominając, że terminv zgłoszen 
minęły. 
Ponieważ indywidualne interwencje 

nie prt~·nosily skutku, 29 czerwca 1987 
roku lokatorzy zbiorowo zwracają si~ 
do spółdzielni (36 osób na 40 zamieszku 
jących tutaj), by zctecyd9w~_ni~ brónil_a 
ich interesów. w swym p1sm•e . .l'rze<­
rzyście tłumaczą to, co spółdztelnla s a­
m a powinna wiedzieć od począ~ku. Pro 
'('Onują kroki, k~re spółd~i~!nia' ~ a m ll 
powinna znaczme wczesmeJ ll<)dJąl:. bo 
przecie?. jej zadaniem jest służyć lokato 
rom, dbać o ich interes. 

Wnosimy - piszą l"ieszkańcy, -
aby spó!dztelnia zlecila 11a koszt ,.Pol· 
sportu" t!>ykona-nie tacnowej eksperty­
zy, która ocenilaby toykonaniQ dacltótl> 
zgodni.e z normami btulowlanymi i w 
slbd za tyn~ zleclla niezaleźnemti wyko 
nawcy na koszt ,,Po!sporttt" naprawę 
d~h.ów zgodnie z wytycznymi zawarty 
mi w ekspertyzie. Mieszkańcy wnoszą 

< 

róWfilet ·o wykonanie eksperty•y dachó 
wek, które już w czasie przeglądu były 
reklamowane. 

Spółdzielnia kontynuuje grę pozorów. 
Pisze do ,,Polsportu", by :ą~jąt stanowis 
k'o. Znaczy to, i.e sama nie umie lub 
nle chce zająć stanowiska w żywotnej 
sprawie dla Judzi, k.tór:r:y przeciet wspól 
nie łozą na.. wynagrod~enic pracowni­
ków biura. Biuro zapomina, nie po ra-. 
pierwsr.y, a_nj nje ostatni, po c·o, i ".vła­
ściwie d)a kogo, jest. 

O grze pozorów świadczy i to, ic spól 
dzlelnia uprzedza ,.Polsport",' ie na je­
go koszt zrobi ekspertyzę, a kiedy 171ie 
s~kat'~ey domagają się takiej eksperty­
zy, spółdzielnia odpowiada: zróbcie eks 
pcrtyzę na własny koszt, jeśli wypadnie 
korzystnie dla was, pJeniądze wyegze­
kwujemy od wykonawcy. 

W lipcu 1987 r. spółdzielnia uprawia 
lalową korespondenci~. wiedząc dosko­
naJe, że za miesiąc ,upłynie termin 1'~­
koimi na dachy. Pisze. inionnuje, cz~­
ka na zajęcie stanowiska r.amlast zaskar 
źyć niesolidnego wykonawcę. Jaki ma w 
tym interes? 
Mieszkańcy na własny koszt zlecają 

~o·r-owi ekspertyz~. •Po,święcają włas­
ny czas na robienie tego, czym powjnni 
się zająl: urzędnic;·. Energia urz~dni­
ków Jest skjerowal'ła na uniki. i\Ue~z­
kańcy z własnej kieszeni lnusieli zapla 
cić za ekspertyzę 142 tys. zł. Ich proś­
ba o zwrócenie przez spóldzielnię pie­
niędzy nie przyniosła rezultatu. 

Termin wykonania ekspertyzy ustalo 
np na 10 października. Ponieważ zbliża 
ła się jesienna pora de~zczowa, m lesz- · 
k.~cy występują do Rady NadzorcZej 
(ciekąwe, dlaczego ten sp(>łeczny organ 
do tej pory nie pomógł im w walce o 
dachy. ciekawsze tym bardziej, że na 
9' cr.tonków Rady aż ~ mieszka właŚłlie 
przy ul. Braci Gieryrnskich), aby spowo 
do\vala tymczasowe zabezpieczenie da­
chów przed zimą, by nie ,dopuścić do 
coraz więks~ych strat. Lokatorzy pro­
s,ą Radę, aby przypomniała pracowni­
kom .spółdzielni o ich obowiąozkach wo­
bec członków. 

Rada Nadzorcza odpowiada, że zobo· 
wiązała zarząd do "'TłiezwloczMgo pod.­
ję~ia dziala!\ zmierzai<tCl/Ch. do likWicia 
cji przecieków dachów". 

10 paidi.iernika mieszkaJicy otrzyma 
li ekspertnę, z której wynika, te' przy 
,ezyną wad pokrycia dachowego <l,Olil· 
ków była zarówno zła jako.~l: zastoso­
wanych dachówek, jak równiet wady 
wykonawstwa budowlanego. Wnioski 
ekspertów w skrócie: dachy są i.robio­
ne źle. wykonano je z wadliwej <!achów 
k; Nie ma technicznej moililv,ości na­
prawy lub renowacji dachówek, tr.zęba 
je zdjąć i wykonać oowe 'pokrycie. Po 
nownie trzeba wykonać obróbki blachar 
skie komin._ów i koszy odprowad·~:aią­
cych wodę z dachów. 
Mieszkańcy przekazali ekspertyz~ spół 

dziciliti, wnosząc· o zwrot kosztów za 
jej wy~o'lani~. zgodnie '? . ytcze~niej~z~-

1lll oJ~etnlcami .RadY Nalll",~cz.ej:Wtl,9.S'Zll 
równlet, by za"l'ząd wytoczył sprawę są 
<;low11 "Po1sportowl" z tytułu udowod­
nionego wadliwego wykonania dachów 
z żądaniem pokrycia kosztów wymiany 
dachówki oraz obróbek blacharskich. 
Przedstawi!J równiet wstępnie sprecyzo 
w;u]ł' ~akres robót, które należy prze­
prowadzić zgodnie ·z zaleceniem ekper­
tyzy. · . . 

Na początku listopada w spółd>:1elm 
jakby coś drgnęło. .Syć może dlatego, 
te na stanowisku prer.esa i jednocześ­
nie kierownika biura pojawił się nowy 
człoWiek .Inż. Jan Jarecki. Poprzedni 
prezes został zwolniony, gdy t w czerw· 
cu br. na walnym ·zgromadzeni!-! zarząd 
spółdzielni nie uzyskał abso1utorium: 
Jut \1!' koi• c u 1986 roku lustrac)e · teJ 
spółdziell:li wykonar:e przez jednost~i 
nadr7-!:'dne i zalecema prokuratorsku~ 
wykazywały, że dzieje się w niej . nie· 
dobrz.e. Olaczego więc z de~ozjamt ka 
drowyrni zwlekano tak długo? To jest 
o$obnv rozdz{al. Wróćmy do dachów. 

No1vy prezes informuje upoważnione. 
go przez mieszkańców ich pn;edstawl­
cicla, że 2 l 3 listopada został na całym 
o•iedlu . dokOJ;~any przegląd pokryć da­
chowych w celu zobowiązania wykonaw 
cy do usunięcia wad. Prezes prost, by 
dostarczyć mu drugi egzemplarz eksper 
tyzy z przeznaczeniem dl,a wykonaw~y. 
In!ormuje tet, że zarząd może podej~o 
wać • t;•lko takie działania, które wyru­
kają z obowiązku inwestora zgodnie z 
obowiązującymi przepisami. . 

Spółdzielnia-inwestor nie zna .albO·łJI~ 
pamięta uchwały .,nr 11 Rady Minlstr6v; 
z Jutego 1983 r. '"sprawie ogólnych wa 
runków umów Q prace projektowe w 
budownictwie oraz o wykonanie inwe­
stycji, robót i remontów bud?wl~nych. 

w świetle tej uchwaly spóldzlelma. n:''a 
la praw o, a w świeth! przeptsow 
spółdzielczych o b o w i ą z e l< pocu1gn~l: 
do odpowiedzialności nieoolldnego wyl(o 
nawcę: Wobec mieszkańców zarząd za­
choWywał się nieodpowied.zialnie,' wo­
bec mienia spóJdzielni (domy są wl~n~ 
ścią spółdzielni) nie wykazał nalezyteJ 
troski. 

Dlaczego? . . . 
Na to pytanie trudno .odpow>edzleć. JC 

dnoznaoznie. Lokatorzy snują rótne do­
mysły. Domysły zostawmy na boku. . 

Zapytalam "dlaczego" osoby ~~wt~ 
dzialhe. W l:iiurze spólli%1eln! 
rozmawialam z prezesęm za· 
rządu . i kierownikieł)l. biura. inż. Ja!'em 
Jareckim zastępcą k1erowmka bmra 

) ~ . . 
mgr Jolan~ą Krzywic.ką 1 pracown~7ą 
odpowiedzialną za sprawy eksploataCJI . 1 
usterek Grażyną Utratą. 

Pan Jare<:ki mówi. ie poprzedni za. 
rząd popełnił błąd. zgadzając się, by 
projekt, wykonanie l nadzór nad budo­
wą był w jednym ręku - w "Polspor­
cie". - uPolsport" nie chce Z n.am~ 1'0Z­
mat!>iać. Ma dokumenty potwierdzają­
ce wykonanie uslerek. Mięszka1\cy ma-

l Ciąg dalszy na str. 5 -----
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Halina Ańska • 
Kiedy w 1981 roku rozwiązywało się zjednoczenie "Mera" i powstaw;Uo w to 

miejsce zr~es•enie pod tym samym tytułem, zielonogórski "Lumel", jak mówi 
naczelny dyrektor Henryk Cicho1·ck, ,;rzucil się w olębok'ł wodę, nie wiedz4c ;e­
szcze, czu potrafi Pl'llwać". Jakó jeden z pierwszych zakladów w kraju i jako 
jedyny spośród fabryk podlegtych bytemu zjednoczeniu, postanowll IPróbować 
samodzielności. Byt lo poC'zątek przemian wcią~ jeszcze trwających 1 w &posób 
istotny zmie!liających obraz zal<ladu. 

OWIECZKA NIESFORNA 

w krę~<u przedsiębiqrst1v oznakowanych symbolem· "Mera", ut.nauo Lumel" 
jak to okreś!a dyr. Clcnorck, za zakład "niesfo'rn'l/". Podczas, gdy inne '~wieczki 
po•chwtlowym rozposzeniu pokornie powróciły do stada, "Lumel" 'powiedział n1e" 
i zmienll ple<:ząlki. " 
. Mimo to znak byłego zjednoc:.oenla dalej figuruje ua większości wyrobów i 
jeszcze pt"zez jakiś czas pozostanie, albowiem wymiana form na nowe byłaby 
zbyt kosztowna. 

Tak więc niesforny "Lumel" zacząl samodzielnie raczkować już w zaraniu re­
formy. Wprowadził surowe zwyczaje pt·zeclwdzlalające marnotrawstwu materia· 
Jów i czasu. Załoga poruszona nową sytuacją pracowala bardzo dobrze. .,Pu!s 
jabrvki uderza miarowo" - pisała prasa. · · 

Okres ten ludzie wspominają z goryczą: - Zamias~ pt:ofitów, dostaliśmy po 
kieszeniach l po głowie! ' 

Co się stało? Nie wdając się w dość zawile szczegóły: oto tJcllwala nr 86 Ra­
dy Ministrów z 1982 roku wprowadziła b'ardzo niekorzystne odniesienia do fun­
duszu plac - i w efekcie, co wydaje się absurdalne, ale tak było, w lepszej sy. 
tuach znalazły się zakłady, które działały na pół obrotach, a w· gor~zej te dobre, 
praćowite i oszczędne, jak "Lumeł". 

Temat ten wypłynął właśnie tet·.az, po pięciu latach, podczas zebralt wydz.ia­
łowych, ' kiedy dyrekcja in! ormowala pracowników o wynikach ekonomlcznyeh 
za· dziesięć miesięcy 1987 roku. Produkcja netto 85,4 procent. Spt7.edaż łącznie 
U8,5 pro~enl, t><>dobnie tet wykonano plan ekspe'.>rtu. Ogólłly wynik finansowy: 90 
procent. 

Ludzie sluchali, a potem zadawali pytanie, we wszystkich wydzialacll to sa· 
mo:- Jakie będą kryteria placowe w P\'ZYSzł.ym 1988 roku? 

Na lo pytanic dyrekcja jcszcze nie ma odpowiedzi. Kryter.Ja płacowe są nie­
znane. 

Ludzie denerwuj4 się: - Mamy-wzmóc aktywność i pracpwać lepiej? Już <to 
słyszeliśmy, gdy. l'eforma się zaczynała. Kto zagwarantuje, że tym razem dobra 
praca się opłaci? • • 

ZNAKI ZAPYTAN1A 

Załoga chce także wiedzieć, jaka będzie "czternastka". Wypt·acowana w 19~7 
roku, wypłacona zostanie w roku 1988 już przy zwyżce cen. Czy wobec tego pod­
legnie rewaloryzacji? 

Pytania dOlYCUI nie tylko pieniędzy, które zasili\ osobiste porUele, lecz także 
kilkuset mll!onów złożonych w banku jako zakładowy fundusz rozwoju. Czy p ra­
wdą jest, że ta rezerwa finansowa, nie dość, że nie przynosząca odsetek, nie bę­
dzie rewaloryzowana? Teraz te miliony jeszcze coś znaczą, a w roku przysl'lyrn 
-kto to wie? 

.Akty;w t,akładowy l dy,.t;ekcja s,łySUI: - .. Czasy has~ &l'l sk,ończył,y, chcemy wie-
dzieć, Q.ę zarobifllY! · 

Tymczasem jedyne, co można odpowiedzieć, także jest hasłem: ,,za aol>r4 pr~­
cę, dobr<ł płaca". Rodzi się więc pytanie aktywu l dyrekcji, stawlane retorycznie 
jako problem: - Jak agitować ludzi i jak wzbudzać w nich aktywność w tym 
trudnym, prze1omowym okresie, gdy nie można i m powiedzieć, ile zarobią w 
pr.zyszłym ~oku? 

KATAR I 'WYSYPKA 

Dwa krótkie słowa: "akc;a" l "J<ontrol4" działają na załogę alergicznie. Lu· 
dzie bez· sympatii odnOSUI się do wszystkiego, co IIl!1 znamiona akeyjnośc.l. O)a· 
tego atestaCja prowadzona była nadzwyczaj ostro:l:nie, z poszanowaniem ludzi i 
wystrzeganiem się formalizmu. · · 

Powstał. zespół z wlcedY..rektorem Antoniem na czele, oraz konilsje wydziało­
we. Z początku ludzie nie wiedzieli, co to jesl Więc tt:zeba było zac?.ąć od in· 
formacji, że atesto1<•anie nikomu nie zagraża. Ze atestowane są stanowiska - ni e 
ludzie, warunki pracy, jej o•ganizJicja oraz to, co w języku załogi nazywa s~ę 
11UZbrojhiem'~ lub~ u<>PrZ'lf'ZqdoWGnfem''~ 

- Patrzymy na twoje miejsce p•acy, popatrz na nie l ty, człowieku, ocei1 l 
wyciągnil wnioeki - taka była myśl przewodnia i w tak.i.m nM~>roju pr~wadzo-
no akcję. , · 

Zmiany struktur organizacyjnych wewnątrz fabt·ykł rozpoczęły się jut w 1984 
roku i trwaly w miarę, jak zmniejszała się załoga Niektóre stanowiska znle,. 
siono, !nl'łc zmienio~to, jeszcze inne połączono. Przykładem jest stanowisko 7.8.­
stępcy dyrektora do spraw teclln!cznych ?.ajmowane przez Adama Antonia, któ­
l'Y jest 7..arazem szefem Ośrodka .Badawczo-Rozwojowego oraz pierwszym zastę· 
pcą dyrektora naczelnego. 

, NADMfAR·KONTROLtJJĄCYCH 

Ledwie skończy la się kontrola· w sprawie jakości, a już zaczęła się druga, w 
sprawie cen. KontrolerzY z f:~;by Skarbowej nie zdążyli zamknąć za .sobą drzwi, 
gdy wesr.li inni, z NIK-u, aby skontrolować wykonanie kolejnej UChwaly Ra'dy 
Ministrów. " • 

Skończyli <swoje czynności panowie z NlK·u, a w portierni jui meldują się 
trzej kontrolerzy ł ministerst1va. Ci z ministerstwa siedzieli trzy ~ygodnie, a gdy 
wreszcie odje<:hall, przyjechali Inni l usiedli na wygrzanych miejscach. 

Są kontrole w .sprawach przeciwpożaro,vych l sanitarnych. dotyczące bhp i 
)vyChowania w trzeźwości. Długo l cierpliwie rnęct..ą siebie l innych kontrolerzy 
ZUS, którzy charakte.ryzuJą się tym, te nie wierUI dokumentom Istniejącym i 
każą sobi'e tworzyć nowe. 

Pł.ynie czas wypełniony nikomu nieprzydatnymi czynnościami, kipią czajniki 
z wodą na dzieslątls:i szklanek herbaty. Zawracanie głoWY,. A tymczasem już za­
powiedziała kontrolę IRCh-a ... 

- Czy kontrolami naprawimy kraj, zmienimy gospodarkę, liędziemy lepiej 
żyć? - mówią ludzie z powątpiewaniem. - Czy nie za dużo mamy konll'olują­
cych? Dojdzie do tego, że będzie ich tyle samo, co koob'olowanych. 

Na ma~ginesie: podobno w pewnym mieścle nje•wydano rzemieślnikom ze­
zwolenia na dzl.alalność tylko dlatego, ie nie znaleziono wokół nikogo, kto znal­
by się na tej branży l mógł rzemieślnika tego kontrolować ... 

MNIEJ LUDZI 

tJ zbiegu lat 1979-80 zaloga liczyła prawie trzy tysrące osób. Na skalę mia­
sta 1 województwa był "Lumel" mocarstwem. 

Najpierw poszli młodzi emeryci, często w kwitnącym stanie. korzystający z 
otwartej w!Mnie fut'tkl do zasłużonego. choć może zbyt wczesnego wypoczynku. 

Potem 7.aczęli odchodzić \vysoko \\')'kwalifikowani fachowcy, podkupywani 
przez powstające na fał! odnowy rozmaite firnly. · 

Zegnali ,:Lumel" czasem po wielu latach pracy !, obejmowali gdzie 'indziej 
stanowiska wy7.sze l lepiej ' platne, np. w "Wetnie Mineralnej" w Cigactcach. w 
.. UJ'Iitne" czy .. 'Polonie'', zamieniając status pracownika !izycznogo na ,.myslo-
wego. co też nie było",b'ez znaczenia. · 

Wiadomo nie od dziś. źe .,Lumel" jest kuźnią kad~. Wychowani tu tokarze 
czy szlifierZE:. l(' narzędziowcy najwytszej klasy. Nic tez dziwne11o, że orcru1e 
się lm awanse. · • 

• P(!Odchodzill również inni świetni fa,chowcy do rzemiosła i handlu, pozakła. 
dali butiki. kwiaciarnie. Niekiedy po prostu szkoda tej "zlotej raczki", która te­
raz zawiązuJe kokardkę na lody2ce gerbera. 

l Ciąg dalsz:r na st~. 4 
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Prac(.l<·l>lk, który jes<~eze niedawno naprawiał w ,.Lumełu '' urządzenia hY· 
dr auliC?..ne w t·amach działalno§c( lrtw. zespołów gospodarc,.ych, teraz tak,;-e je 
naprawia, Jlle jut. jako rzemieślnik >.<~angażowany z zewnąu·z. właścielei prywat­
nej firmy. Odszedł z zakładu, gey zespoly gospodarcze. tak gorliwie uazu pople­
•·ane i widziane źyc:>:liwie, podprowadzone zQsta!y pod J2-proclmtowy próg po­
d atkowy - i skutkiem te:;o uległy likwidacji. 

Wszyscy ci ludzie mo~c by' w zakładzie zostali. ~d~·uy mo?.na b:·to l>tzedsta­
wić i/n najbliźszą przyszłość dość atrakcyjnie i konkc·elnie. 

• Od wprowadzenia refo~·my. liczba pracowników p1·odukcyjnych zrrialala o 20 
procen t, a biurowych o 25 procent. W sumie ?..a!oga ,.Lumelu" llc~y teraz 1300 
osób l pracuje .tylko na jedną zmianę. 

A MASZYNY STOJĄ 

Dyrekt.o•·zy Cichorek i Antoń, przewodnic~<JCY Gajkowski. sekreta1·z Komitetu 
Za,kładowego .PZPR Ryba l ilmi, mówią, ze serce się kraje, gdy człowiek wchodzi 
na wydział l widzi maszyny stojące w beuuchu. Nie zarabiające ani na siebie 
ani na ludzi. Nie spełniające swych funkcji. Nie P•-4YSJ?arznjące dób1' matedał· 
nych zakładowi, województwu, krajowi. 

MaJą dalej tak stać l ,:dzewieć? • 
W tym miejscu powie ktoś, że sytuacja zmusza ,.Lumeł" do Jednowac?.nych 

dżia.lań. Dyrekcja I).Owinna jak ' najszyb<;icj w·z•1dzić wielki nabór ludzi, przywró­
cić pracę zmianową l nn powrót stać się mocarstwem. 

Ale.jest to model stary. · 
W założeniach drugiego etapu 1·etormy nie ma nic na temat zwiększania >.a­

trudnienia w gospodarce państwowe-;. Jest natomiast szeroki> dowolność w wy­
bor7-t dals:tej dt·ogi ~ycla. Mo~na się zdecydować na taki model przedsiębiorstwa, 
j aki aktualnie uzna się za najlepszy i naj ko•-qstniejs>s. · 

W Japonii, Finlandii, w Chinach - gdzie i>yl niedawno dyr. Antofl i widzi>~~. 
takie w ~ozsianych po świecie zachodnioniemieckich zskłauach Simcnsa. z kló· 
rych z co najmniej z jednym ,.Lumel'' współpracuj , podr.bnie też w sławnym 
włoskim "Fiacie", ~la którego robimy <>d dawna czę:ści zamienne do rejestr~to· 
rów. wszędzie tam ·panuje model Nrm menagerskich. 

Nikt tam nie zabiega o mocarstwowość. nie powiększa hal produkcyjnych, 
wypełnionych ludzkimi m\'Ó\vkami. Pr-t.eciwnie. Produkcja polega na koopen1ty- · 
wie z małYmi takla.,dzikami, wyspecjalizowanymi w w)'1.warzaniu jakiegoś jed­
nego e lementu. Ster calości spo~ywa w rękach zalo::i menngeró\v,, ~wietnych ra­
chowców n ie tylko w poh·o:ebnych dziedzinach te<:hnicznyih. ,ale tez w dziedzi ­
nie organizacji. 

By·ć mote wła~nie w t-y .m kjerunku podą:i.y nasz .,Lu meJ''? So l'e!OJ·ma zbliża " 
urealnia I)Omysly, które Jeszc>.e niedawno uwM-ano za s:lalone. 

MALE JEST PIĘKNE 
Zenon Gajkowski daje Pl'zykład szwaJcarskiego zegarka. l<a~dy trybik wy­

twartany jest w innym, malelikim zakładziku. Mimo to c<llosć. jest uzc>anym na 
całym świecie PI'1.Ykladem doskonalości l nieomylności absolutnej. A więc maJe 
jest piękne. Czy równie~ w naszych warunkach? 

Niestety, nie. Na Zachodzie' l<leeająo małemu zal<ladowi produkcję, główny 
producent \na gwat•ancję, l< Otl'><yma C<(!ŚĆ najwy,;.;sy,ej• )llko.~cł~ Małe ?-l!l<lady Slj 
supernowoczesne pl>d \Wgięciem technoJ.ogli i te<:hniki. w Polsce chcąc pozyskać 
kooperanta, trzeba OlU zapeWOił W~Z)'Siko, od urządz~{l teChn:cr.nycil. pO tCChn<l· 
Iogię. U na~ ,.małe", r.naczy .. prymitywne·• . 

· ,.LumeJ" Wypo:i:yc:za i wydzierżawia maszyny. Na łumelowskich urządzenlach 
pracuje Spółdzielnia Inwalidów w Karpicku. wytwdL'>.aJ:Jca zasilacze ~lo regula­
torów. Na lumełowskiei ·nawijarce zakupionej swego cznsu w SzwaJcarii. Sp61-
dzielnia Inwalidów we Wschowie produkuJe cewki do przyr>.ądów pomiawwych. 
Rzemieśln'lk. p. Burz'uk podjąl sle produkcji elemenrów > gumy. a pQniewa:< 
•Ptawdzil się jako koopera01. masr,ynn zostnła mu odsprzedana. . 

·w ten SPOSÓ!l .. Lumel' uw7,yna powolutku t · maleńkimi kroC'tl<ami zmle•·zać ku 
~owemu. Może . kied_vś, mol;e już niebawem. załogu zmniejsr,ona cłO· kilkuset o~ób. 
sterować będzie produkcją l.aką, jnk~ kiedy~ wytwar7.il! .. Lumel" w poprzednim 
\vcieleniu, łub większą? 

Uczestnicy kooperaty\'J za g1·anką konkurują ze sob~ o lepsze rpiejsce ·u bo­
ku wl~kiego .. bossa·•. DYl". Cichorek opowla,dn o u·zech małeókich zakładach we 
Włoszech, produkujących kolcczi(i I'OZPO>'Owe dla .. Fla1a" 're miniaturowe i nie 
najważniejsze elementy są stale ulepszane. Zal<lady •X<cią~ POPl'3Wiając specJa,­
lizację, znajdując "się w niepewnQ$cl. czy pt·zypadkiP.m konkurent nie wymyśhl 
c~egoś, co wplynie na lepszą jakość p•·odukcji i ni,;.,zą cenę. 

Może kiedyś l'ównlei u nils odczujemy oi.)'\\'C?.Y wpływ konkut·encji? 

JI(OWOCZESNOSC 

Gdyby ~wobJić wseystkicb •tu konstruktorów, produkcja dalej ~Y s>.łą. !)o 
produkO\V~tno by rzeczy stare. Ale w taktej dziedzinie, jaką repre-zentuJe .. LumeJ" 
nie wolno pozwolić sobie na pozostawanie w tyle. 

Więc P<>mimo trudności. oa pokonanie których ln:i:ynierowle tracą swój cen· 
ny czas. działa l pracuje OBR. a specjaliści głowią się nad nową generacją wy-
c·obów. Powoli zawiązuJe się Z.akład lnnowacyino-Wdc·oteniowy. -

Zagranic2ily ftO~ć z kraju o w,v:łokiCJ t.ech:licc. op~·owadZ_'li1V nit'daw~o PQ .• Lu: 
melu" l ?..apylany o wt·a:ieni~. powiedzlal dosłownie : .- ,Jesten'. 7.#\Skoczo'!Y 1 
7.dumJony. ponieważ zobac?:yłem 'zakład nie odbiegający od prz~1ętnego poztomu 
na świecie. 

Dyrekcja, Samorząd. Komitet Zakładowy. Zwi ązl<l - mogą róinlć się ~dlln~a­
ml na taki czy inny tęmat i spierać Się w różnych spra wach. l tak. właś111c s>ę d7.te­
je. GeneL'lllnie zgadzają się Cll do jednego: ie zakład da sobie radę nawet w naJ· . 
trudniejszych s.vtuaojach, 'pod warunkfem. :i:e n ie bęgą one co I'USZ z mieniane l 
l;brygowane. Wewnętrzna mała stRbilizacja sprzyja myśleniu. 

• ZYC ZA 75 DOLAROW . ' 
Stawka od 34 do 150 zlotych za godzinę. daje w sumie zai'Obkl w wysokości 

od kilkunastu. do kilkudziesięciu t.Yslęcy złotych. Pod '\'Zitl~dem Uj)osa:ień w 
pierws~ym półroczu br ,.Lumel" r.a)mowa l ósme z kolei miej<ce w województ­
wie. Ror,pięt.ość jest dui_a. a tę ś•·ednla - niska. 

Tote* l;a~da c·ozmowa sp,·owadza się teraz do tematu pieniędzy. W telewizji 
mówią - 1·eforma. A ludzie mówią · 'pleniąd>.e.. . 

.Zenon Gajkowski. który jtlZ. dwie kadencJe pl·?.ewodn!C)'.y ~ad?.le P•:aco•~m: 
ct.eJ. a w zakładzie od 1969 rolm jest komenda.n.tcm Strnży Pt·ze~1)'Słowet. mo•~•· *e przeciętne pobo•·y w .. Lumelu" P>':>.ełlczonę na · walutę ameryka>lską po cen>e 
obowlą.zu)ącej w hanku PRL. wynoszą 7~-80 dolarów. 

Obywatel USA 7. takim upos~>ieniem maluje sobie tabliczkę .. iesu.m głodny. 
pr~szę o wsparcie" i siada ńa ulicy w ruchliwym miejscu. 

Natomiast obyw,.U>I PRt. or~:an!zuJe sobie l'.ycie d>.ielnie l ambitnie. Placi w 
termitile c:tynsz, światło. gaz i telefon. ublet·a się. je, pije. lulki pali i jeszcze od-
l<ład~• na PKO. . 

Tak ·oto na p•·zykładzle przeciętnel!o pracownika .. Lumeltt'' $!)rawcl7.a ~lę pol­
ski fenomen' jlospodarczy. któt·.v jcdnakl.e PO!Jlimo całego pOd?.lwu- skłania do ·~­
stanowienia się, Dl>~C7.CI!O 2 x 2 w Polsce daje inn:v wynik. ni:i: to samo dzia!mue 
n3 świecie '? Dlac7.e;.:o mamy tak odmienne c·etacje kosztów l cen? Dlaczego lak 
odstaJemy? 

CZAS PRZYMIAREK 
' . 

'i'y~~asem na bim·ku d)'l'ektora Cichorka piętt"<Y sie kolejny p~otokqł pokon· 
.trolny, 50 str9n maszynopisu. ~ wnioskarnl l zalecenim)ll. A ?d jutra nowa ko~­
trola. nowe spr.awy. które C?.a~ ni<'słe - i wcl~:i te same. ni~7A>Spokolone PY'"'' ' 

i\1imo WS7..VStko wychodzę z .. Lumelu,. 1. pewn,,m nptymł;::me-m. NńW4" 1.aws-ze 
jest t1·udne. Poc!obno >. chaoH> Mrodził $Ie świa!. 'trzA"" zar)'>.ykować. T•·zeba w 
coś uwierzyć. Przyszłość należy do odważnych. 

' 
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l - Jesteś od 18 lat d)'rcktorctn Do· 
mu Kultu.ry. członkiem łtomi_sji Kultu 
ry J>.tZY ~lin iStrze .Komunikacji. czlQn· 
kiew Komitetll Zakładowego i Srodo­
wi~kowcgo • PZPR_" _ptzewCldniczącym 
Mici;;k,o·Gmimlcj Rady PRON. W 1)0· 
wszecltnej opinii kierujesz swoją pla­
cówką kultury \VZOtOWO, s{ąd '>:OSiałeś 
lą••rcalern Lubuskicj Na!l'rOdy K~ltural 
ncJ. Gzy masz rcceJ)I~ na cJckl,-woe u· 
powszecbnianie ćMbr kulturalnych? 

- Takiej jedynej recepty nikt zape­
wne nie ma. Naszą codzienną trośką jest 
ciągle rozszerzanie aktywl)cgo uczestnic 
twa w kułturze poprzez zwiększanie i­
lości zespolów. organizo•vanje Imprez o 
różnej tematyce l adresowanych <!O rót. 
nych ~rodowisk spolecznych. Wszystk:e 
za Iożenin programowe nasze i placówki 
są konsultowan,e ze Społeczną Radą Pt·o 
gramową. Której p1·zewodniczy Tomasz 
Spychala. c\atotniast pc·ogramy wie!o· 
letnie i roc-zne on1awiamy ze zwierzchni 
k.ami jednostek stuibowych ! słutbą so 
cjaln<J PKP. Korzystamy również ~ pl'o. 
pozycji i uwag, wnoszooych przez na: 
szych przyjaciół z zewoątc·z Wie!oletm 
progtam obejmuje dział~Jność oś .. ~alo· 
wą Biblivtek c 1 uomu Kułtu•·y, rozpow 

· szechnianie filmów oświat.owych i !~bu 
łamych \v kin,io .. Muta". 'organizowanie 
imprez ad)'styczoych. dzialałność wśr6d 
dzie<:i i m'·>dzieiy spotkania l konkur­
sy. turnieje 1 wystawy. d~ialania na 
rzecl zapobtegania i zwatczani'a zjawisk 
patologii społecznej. no i rokroczn!e 
organizowane Ot;ólnopolskic Spotkarua 
z piosenką kolejllrską. 

- Niedawno egzekutywa Komitetu 
Zakl.adowego i S•·ódowiskuwego PZPR 
omawiała \\'asżą działall1ość. w obec­
ności dyrektor Wydzialu Kultury i 
Sztuki UW Bacbary Fijałkowskiej. przed 
s lawiciela l<,W P?-PR \Vicsła•v-a Gaucc­
kiego. Stan:s•awa Buc·tkowskiego -:­
nacz~lnik:\ Zarząd•\ Urządz-.n 
Socjalnu -Bytowycb ZachOdniej DOKI' 
w ""Poznaniu oraz Barbar~· ł:łoJcwskiej­
naczelni k Oddziału Socla!ocg-o w Ziclo 
ncj · q órze. Jakie wn.ioski? 

- Ocena na o~ół wypadła pozytyw 
nie, co mote ~ahr?.mi· nieskromnie. !'le 
t?ka jest p:·awdn. l~t<>tnc. t.e , ucr.ef.tnlcy 
tego posiedzenia popar1i nasze: wnios· 
ki. dotyczące przyśpieszenia ''~~up_u a­
paratur)' video. wuńocnie:Jie op•e!<> nad 
sąsiednimi kluba mi wiejsk~i .. ~ak.on­
r.?.-cni(\ reroon111 or ... ~ "';.,n~wmf'tll"' nuĄ~~ 
kat'1 dla n!er.b~dnych w Domu Ku ltu"y 

• 

fachowców, np. clloreografa, czy 
ka. 

piasty 

- No. właśnie. PiQknle odnowlłiśeie 
śwóją placówkę, Skąd oa to pieniądze? 

· - Na razie nie narzekamy na brak 
funduszy. Oddzial Socjalny w Zielonej 
Górze prze~naczyl 18 mln zł na dzia~al 
ność placówek kullut·afnych PKP w Zbą 
szynku. Rzepinie, Zielol)ej Górze i Za.: 
daniu. Ponieważ jesteśmy najbardziej 
~ . . 
aktywni, stąd też i dotacJe mamy naJ­
większe. Do' kocica października br. wy 
daliśmy przeszło 16 mln zl. w tym re-

/ monl kosztował nas o!<olo 1 m ln zl. 

nizujecle poza Domem Kultury b~cl~ 
t~i mają, ooe ob.arakter ogólnopolski. 

- W tym roku np. na miejscu zorga 
nizowaliśmy "!6 Imprez 'artystycznych, 

. \>atomiast poza Domem Kultury ,- 11. 
1 tak np. byliśmy uczestnikami akade­
mii z okazji Dnia Kolejarza w Pozna­
niu u nas odbyła si<: wojewódzka ina ­
UI!~racja roku szkolenia partyjnego, u­
rządziliśmy liczne okolicznościo.we fes· 
tvnv. No 1 odby ły się Xlll Ogolnopoł­
sk ie Spąikania .. Kolejarskie R.ytmy" -
Zbąszynek '87. Wzlęlo w nich udział 14 
zespołów wokalno-instrumentalnych O· 

_SPELNIAĆ POTRZEBY 
SPOLECZNE 

z Mnrianem Dobakiem, d yrektorem Domu Kultury Kolejarza 
w Zh:)szynku rozma,via Zenon Lukaszewtez 

- Ten piękuy wys trój - to także e­
łe~tlcnt ku'łluq•·ł 

- Oczywiście Przecież jesteśmy wzor 
cową placówką na tec·eoie ZOOKP. Dr.ia 
la u na wiele zesJ)916w: kapela kotlarzy 
~od kiec·unkiem Tomasza Kotkowiaka i 
Jerzego Skrzypczaka. cztery zespoły mu 
zyczne. l<tó~e pt'owadżą Marian Piglas, 
Stefan Panctocha l Stanlsła w Droszcz. 
dziecięcy teatrzyk kukielkowy. prowa­
dzony przez Lucyl)ę Bubernak... Ewa 
Zwiemik kieruje dziecięcymi zespoła­
mi tanecznymi. dzieciącą estradą poetyc 
ką zajmuje się Lucyna Buberoak, or­
f<icst.rą dętą - Roman Wośko. Są po­
•ladto $ekcjc plastyczne. lot.ogra!iczne, 
brydżowe. jest na miejscu ognisko mu~ 
zyczne. a w Przedszkolu nr 2 prowadZI 
my zai<:cia umuzykalniające. Dodam też, 
że mają u oas swoje siedziby liczne or 
;{an\zacje społeczne. w najgors•ycb wa 
runkach. ze względu na ciasnotę. p1·a· 
cuje Bibłlot.eka. kierowana prze~ moJ~ 
?.onę. Marię t.ącznie zatrudniamy 1 o· 
sób na pełnych etatach pracowników 
me1·yton·cznych. zaś 5 osób ~a!Tudnta· 
my '" <vymiarach godzinowych jako. in 
struktorów poszczególnych zespolow. 

- Rozumiem ,. te wlele impr·e.z orga· 
• 

raz 4 solistów. Glówną nagrodę prxy­
z-nano Amatorskiej Estradzie Kolelar· 
sklej .,Wóz Harrego" z Domu Ktrltury 
Kolejarza w Jarocinie. Ponadto nagro­
dy otrzymali : zespół .. Veto" z Klubu Kul 
tury w Tarnowie, zespól .,Splin" z Do­
mu Kullury w Wałbrzychu oraz solist 
ka Zo!ja Ławrynowicz 'z Domu ·Kul ­
tury w Stargardzie Szczeci•1skim. Wy­
róż.nienlami uhonorowano: zespoły · z 
Chelma. Elbląga l Łodzi. Moina stw!•: 
dzić ie ta n.asza Impreza zysl<ala lU< 
sobi~ uznanie w całym kraju i ma co 
ru wyiszy poziom ... 

- lłe kosduje jej organizacja? 
- Około 300 tys. zl. ale jest lo' dota-

cja z Minister~twa Komunikacji. 
- ft·Iiuistcrstwo jako samodzielna je 

eluostka przesiało idnieć, po~ączono te 
so~l·Y. Cz.y nic m,aeie obaw. ie i wasza. 
funkcja ulegnie zmianie? 

- Jeste:r, optymi·stą. Być może, w 
ti etapie refor.my będziemy musieli wy 
pracować po l?rOstu więcej własnych 
środków finansowych. Ale to oka1e naJ 
bllżsu prr.ysr.lośe. 

- Dtiękuk u rcnmowę. . 

l 

PIENIĄDZE A KULTURA 
przecie% nie zaimowan1e wolnego czasu 
po pracy, to nie tylko rozrywka i ~aba­
wa, lecz i wychowanie, 1 ksztalcerue oso 
bowoścl, l poszukiwanie 11owych wart'!ś 
ci. Nle wyobratam sobie. by ktokolwiek 
podjął decyzję o likwidacji tego, co jut 
mamy, co jest nam potrzebl)e, bez czego 
bylibyśmy uboi.si. l ~ (Ci~g dalszy ~• str. l) 

e ... =•• - '""?C':ilrl' ~ -
województwie 44 ptu1stwowc, czyli pod· 
legająw radom narodowym, domy l oś­
c•odki kultury Jednostek administracyj­
nych w Zielonogórskiem jest ~7. W naj 
bliższych latach nic przewiduje się po­
woł3nia ośtodkc'>w kułtury w gminach: 
Dąl•ic. Rytnica Brod.v ; Maszewo. Są 
miejscowości. na pr~yklad Zbąs:;ynek. 
w których funkcjq placówki powsr.ech­
n iP tlt\ot1-0t\n...,, optni ''fi kł:.dnwv tłom kul 
tury. W kaidej ~tminle powinna istnieć 
bibliotek~. " nmlejs>ej . miejscowości 
jei rma !uh nuńkt htblloteczny Póki 
książki będą drol(ic. ~ księl!arnie tylko 
w większ~·ch miejscowo~ciach. społecze1) 
slwo musi mie<' dostę!) do prasy i lite. 
ratury. 

- Ockapitałi~acja bazy. brAk mi~sz­
kań dla pracown ików. nhik ie p lace. 
lrudńoścl w zakupir mebli, sprzQtu mu 
7.3-~ct:nc~o. audio,,·izualne•n ,-- to te 
ct;vnnikl. które ni~ pozwalają kulluN.c 
rofwi.h•ć siQ. l\loie doJśó do tego. ie ule 
gną łlkwldacli uirktńr• płacówl<i? 

- O tym decydować !)qdzie spo\ecz­
noś<: miejska czy gminna. Ponieważ pie 
niądze z Funduszu są ograniczone, \o­
kał•'la l"tH'h1 •latod()wa tdecyduje. na co 
Je wyda~ (Ie ńa wkup kslą.tek do bi­
hlioteki ile na działalnoś<· domu kul­
tury, iJtl na c·emonty świetlic i których. 
Na pnvklad WojewódU<i Fundusz Roz­
woju i<ullur:v w hie7.ąc,vm roku ' prz(lka 
Uli !(mini~ Szc1.an(e~ 5.7 mln zlotych. 
l(dyi na tyle było f/.O stać. Srodki te zo­
stały W7bo~acone o: l cnln zł z fundu­
szu gminne(o. l2:i tys. ~l. ~ · nadwyżki 
hudietow('j GRN. 300 tys. zl Z na~t'O<l'' 
..,a udziAł w konkursie .. Gmina - Mis­
trz Gospodarno~ci". 400 fvs. z Swieho-

' dzhiskiego Kornhlnil lu Rolnego i 200 
t.vs. zł >. rad sołe<'kich. Do koc\cn wrześ­
nia br Gminpy Ośrodek Kułlul',v w 
Szczancu uzyśkat ?OO tys. zl w wyniku 
r>rowadzone i (l ziała htości usłut~owe), Są 
to tzw. dochod.v własne. których wyso­
ko~ć ?.alct,y od pro:żności. akt.••wności 
<>V zaradno<cl olacówki Ponadto 
nle*tóre rady sołeckie w l;mirtie Szćza­
nlec kupily sprz~t (meble. instrumenty 
nluzyctne) dn •v[ejskii:h sal ! \<luhó•~. 
Naczelnik taproJ?on~w~ł. Gl)linna 'Rad~ 
w S~C7.<1lir.u <ln\(!mala ood>.iału 71/hra­
llY~h ś\'od~6w i f.vlkn ona jest windna 
rozliczy<' tamteisz~ placówki k;ultuc·y z 
"'"·kor'"'vc;;t''"~i~ nr?,·ch.i,..!onvch picnirodz)f. 
W !!mini~ Szczani~<' nornilzono sobie z 
runcluS>ami na d~ialalnoM· kujtU>'alną. 
ale $a takle mlejseowo$ci w naszym 
re~ionie, <!dzic ~dył5y nie dotacja wo­
jewódzka likwidacji ulel(łyby wsr.ystki~ · 
nlacl\wl<i w hi~;~~c~·m roku ll:liejskll R• 
rht N:n·ocłowa w t..eknicv. mi~!:.lec?ku !i 
czącym 2.3 tys mi~<>k<~ńców. posincl?.­
jącym zakla(ly pr>emyl;łowe. na dtialal 
noś(· kułtUI·ałna nie nrzckazMa ani zlo·. 
tówki. Rada w Gozdnicv uznała. te ty\ 
ko "kwota 50 tys zl jest w ~tanie wes­
l)rzeć lamteisze l)laoów.ki kultury. Wie­
le ra.d narodowych uwaźa, że skoro po­
wstał Fundusz, to jego przede wszystkim 

• 

rzeczą jest troszc~yć si~ o kulturę. Myś 
Ję, ~e takie stanowisko raąy 7,ajęly dla 
lCJtO,~Jł!!trzeb4i!h.Ś,t<?.d!s,ó')' .!',~ (Q!I10-
da>·kc:. komunalną, · ochronQ 'ZdTowla. 
oświatę. Niewielki Jest też udział za. 
kładów przemysłowych w świadczeniach 
na lokalne FRK. Dotąd przekazały one 
zaledwie 0,5 mln zl. Zdarza się, że za­
k)ady pracy wspierają działalność"insty 
tucji kultury, ale nie w postaci środkow 
finansowych. 

- Pokteby kullury wojewóchkieJ s~ 
ogromne. Gdyby nie dot.acja .t Central · 
ncgo Fundu$zu Roz1voju Kt~llury nie 
I>Yiibyśmy w stan ;e· u trzymac tego, eo 
ju:f: posiada'nt:t. 

- w !987 roku województwo zielo­
lloe:órskie otrzymało miliard .117 milio­
nów złotych z Centralnego Funduszu. 
Znalazły się w nim l środki dodatkowe 
przeznaczone na waloryzację płac pra 
cownik6w kultury, przekazane dopiero 
w drugiej części roku. Do tej 3umy na 
leży doljctyć 175 mln zl z terenowych 
runduszy l nadwyżek budtetowycb rad 
narodowych, 32 mln zł z nadwy~ki budte 
ioweJ Wojewódzklej Rady Narodowej 
oraz blisko 40 mln t! z wsobów rad ~o­
leckich l Innych gestorów dtiałalności 
l<ufturałnej w wojewód~lwle. Wszyst­
kie jednostki kultury uzyskały docho­
dy wlasne w ~vysokości 42 mln zł, naj­
mniej biblioteki, gdyi Ich możliwość! 
są og1·aniczone. ł,.1C21lie tfdział środków 
!inanso,.;ych pozyskanych w llJl.Szym 
wolc•v6dztwic w wydatkach na kul(ure 
wynosi w stosunku do dotacji z FRK , 
około 30 procent i jest wyisr.Y ni7. w 
rok.u ubieglyrtl. Są glosy .qomagające si~. 
by wysokość dotacji z Fundu~zu była 
uzależniona od wielkości udziału włas­
nego miasta czy J:miny. W tytn przypad 
ku J:m\lly rolnicze, małe. nie. posiadają 
ce przemysłu często moglyby zostać po 
zbawione dotacji 7 Funduszu. 

- lnstylneJc arl:vsl:voz-ne mają charak 
Ie<; przcdsięlllorshy pańsiwowych i jak 
wsz~ystkie pncd~iębiorstwa odprowadT.a. 
ją po<latki. .Jedne. na przyklacl Estrada, 
nie olrt.)•nmją na dzialałnośó iadnej do 
tacji 7. Wojewódzkiego FRR. Inne - T e 
air i Fiłha~monia - sa dotowane. Dy­
rćktor~y {t;:.;;z.ystkieh in~tytuej~ mot"ą. do 
wolnie ustalać ~eny bilt'!tów, ale nie 
wolno im wypłacać (ł~wol•lej sumy ho 
rtnrarium 7.aPro~~OI:lf'ł\lU art~·śei~. gcl)1i 
re~ułują to odpowiedJ1ir pncpisi. Jak 
wlt;:c po(odzić to oz i<:h ~amolbit•tno§cią? 
Czy drugi elao reform)' ~;ospoclarcf.cj 
nie df)J>rowadti do tego. że niekt6Te zie 
loon.f!órs\tif'\ in~tvtur-je artystye7.ne ulet'· 
ną Jił:<wirlacjl? 

- Nic by sl~ nie staJo. oczywiścle Ieo· 
rctycznie s:dybyśmy zlikwidowali Te­
atr czy FilharmoniQ. W praktyce by t.o 
oznac>.~ło. że wielu zielonog6rzan, szcze 
<!ólnic tych nie ?-l! bogatycb~ nigdy w 
życiu nie zol>aczyloby ani żywego akto 
1·a na teatralnej scenie, ani mutyka we 
(raku. CubtiSt.anie byłihy ska?.ani na od­
biór teatru i muzyki za pośrednictwe!ll 
telewizji. radia czy kina. Kontakt z ty 
wyJn teatrem i muzyką człowiekowi jest 
niezbędny lub, co nalety do 11••, ·powi· 
nien sJać się niezbędny. Kultura to 

• 

"""'" ~ . ~~-FlHiarmonia Zielonogórska organ •u-
je rocznie blisko 90 koncertów symlo­
nicznych i około 1400 audyćli przed­
szkoJnych, szkolnych, koncertów adreso 
wanych do młodego pokolenia w Zielo 
nogórskie'm l województwach ościen­
nych. Przecle:t to nie jest robion$ po 
to, uy ująć czas filharmonikom, o czym 
świadczy frekwencja na koncertach. 
Ale gdybyśmy nie dotowali z Funduszu 
dzialalności Filharmonii, bilet na kon­
cert symfoniczny kosztowałby nie 100 
zł .. lecz 1500 zł Za bilet do Teatru wid~ 
<iorn<ły płaciłby l 000 zł, 3 nlaci do 21\~ 
zł. Zllden rodzic nie dałby swojemu 
dzieck.u 1000 -7.1. by obejrzało pr>.edsta ­
wienie soeny lalkowej. Należy sie spo­
dr.iewa<:. 7.e dotacje z Funduszu dla In 
stytucji a•·tystycznych l>edą się zmniei 
SlałY Dotąd obowiązywała 7.llsada. że lO 
p~ocent hudżetu instylucja musi wypra 
cować sama. w wyniku działalności ar· 
tyslycznej. W przysr.łym roku udział 
ś~odków własnych zostanie podniesiony 
do 30 procent. Takie są propozycJe.· 
Uwatam. 7.e ni!!:dY nie będzie tak. by 
Teatr czy F ilharmonia w cal<>ści $finan 
sowały swoją dt.iałalność. W żadnym 
kt-aju nic ma takich warunków, kte'Jre 
umotllwllyby kullurze zarobić na ·sie­
bie. 

- Mjmo wszys tko kultura 7.aezyna .<lę 
ko,mercjalizowa6. Gonienic ta plenię<lz 

mi powoduJe. że domy kultury o~ganl 
1.uJą i'diot)·czne "tur;oiejc, w.ydają broszur 
ki pozbawione jakichkolwiek wĄ~tośei. 
:!apraszają art:-t!'J t-ów. któr~y w ciągu 
Jed>ic~o dn ia potrafią wysl'lplć w k flk11 
mieJscowośqiacb. 

- Tak, jest wiele imprez, wyda\v­
nictw. które służą nie wiadomo komu i 
czemu. Pewne festyny. organizowane 
przy \ldtiale zakł;adów ·pracy, są potrzeb 
ne. Zl>iorowę prretywanie rywalfz.acji 
ma wiele cech pozytywnych. Uwa!am, 
jednak. żr t.yc.h impre~ nie należy on-a 
niz~wać ,..a pleniądr.e pochoqzące z, Fun 
duszu. 

Na upowszechnianiu kultur:.; nie mot­
na z.'\robić. Zac·ohić mo?.na na uslugach. 
kulturalnych, a więc organizując tmpre 
zy r~zry!vkowe stwal'zając warunki do 
odtwar--t..ania i m'grywant~ płyt ~a.stn 
nia~<netotonowych i mngnetowidowycll, 
prowadz~r usłu.~rl poli;p;afic?.ue. Cot.ogto 
ficz11e. W kuiiUI'ZC )eśt wiele re.r.ilrw, · 
trzeba po nie sięsat 1. co jest bardzo • 

. . 
ważne, nalety lepiej r.organizować $WO .. 

ją działalność. W drugim etapie r~fo•·­
my gospodarczej kultura nie mote zo­
stać p.ozostaw!ona ~allua sobie i być t"~"~!< 
towana wylącznie inko nadbudowa, ·Jecz 
musi być społeczeństwu niezt>ędna. 

- D-~lękuJę :r;a rozmowę. 

Rozma"•ial t\LFRED SIATECKI 
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l Ci~if da b•y ze str. l 

2 godz.inną przerwą na posilek, nie 
był to jednak obóz pracy. !\lotna •ię 
było przy ,bydl~tach uchować. A mimo 
to spróbował stamtąd uclec. Dotarł do 
Katowic i tam go ujęto. Odcierpfal pa­
rę miesięcy w obozie karnym w Ko:dz1e 
nyn!e, na bulłowie tamtejszych zakła­
dów chemicznych, ~kąd wrócił z po­
wrotem cfo bauera. Nic przyjęto 1(0 lu 
przyjafnie, ale był to jut rok 19•13, po 

• 
dom (tu do dziś ies7.cze stoją wolne) 
wzlęla trochę · pola, kupi! a Jałówkę, 
wkrótce do tego były jeszcze dwie kro 
wy. Dzieci CQdz!ennle miały świeże mle 
ko, rosły jak na drożdżach. 

Tadeusz w końcu nie wytrzymał. Co 
to za tycie na dwa domy, dzieci rosi~ 
bez ojca. 1 choć z kopalni nic chcieli 
~o zwolnić, b~·ł już starszym rębaczem 
- w 1956 r. i on znalazł sic: w Za;Oe­
kach. Kiedy zobaczył, Ile tu ziem! jesz 
cze się marnuJe. odezwała się w nim du 
sta gospodana. Zamieni! l(o~pod~rs~wo 
na większe. Tytko ten dom był mniej-

, 

. Wieniec dożynkowy 
Stalml(rad:tie. Udało mu sic: z.mlcnlć 
~:ospo<.larza, w tym samym powiecie 
Sztcmberg. Tu jut było luźniej. Któ­
rejś niedzieli spotkał Helen~. To była 
milość od pierwszesto wejrzenia. Doslall 
nawet przepustk~ na ślub w Marcho­
cicach. 

Co to był z11 śhab, wojenny. Ale u 
siebie w domu. Owoccm ich milości był 
syn Józef, który poznawal świat l uczył 
się chodzić w Sudetach. To uuługa pa 
ni Heleny, te udało sio: jeJ w t,vch tru­
dnych warunkach go przechować. Prze 
clcż nadal była wojna i na pierwsz.vm 
planie robola u bauera. Ale doczekali 
wyzwolenia. 

Była wielka rado(ć. zachłyśnięcie $l<; 
wolnością. Wypro-<towall karki. Pierw­
sza myśl - trzeba wracać do domu. 
Wracali drogą M Racibórz. Tydzień 
trwała ta podrót. po ,;ospodarsku, fur­
manką. 

, W Marchocioach doglali z podworskie 
s:o parę mórg z.Jcml. Ale to nie byla per 
spcktywa. S!qsk wolał o ręce do pracy. 
Węgieł - to było wtedy czarne złoto. 

Tadeusz Krupa zosia! górnikiem. r~­
baczem przodowym na kopalni ,.Karol" 
w Hebziu. Był Jeszcze młody i silnY, 
pi'Zynosil pani Helenic <l---5 tysic;cy mie 
sięcznie. Rodziły się .następne dzieci. l 
właśnie te dzieci nic chelały się na Slq 
&ku dobrze chować. 

W Zasiekach brła jut rodzina, s io­
str.a. szwagrowie. Do nich pani Helcna 
jctdziła z dzietml, było ich Jut pięoio­
ro. na coraz dłutsze wakacje. Tu po­
wietrze było zdrowe, tielono, wokół la 
sy i łąki. 

Wre~zcie zdecydowała - zostaj~. Po 
wiedzlała Tadeuszowi - .. w malowa­
nej klatce ptaszek zdycha". Znalazła 

szy. czego do dzis!aj pani Helcna ule 
chce mu dorowac . .. 1'o była robota j~k 
w Kanadzie". Wyk<>rczowałiśmy 5 ha 
ugorów. 

- Nie wierzy pan, redaktorze, Jaki 
ja byłem głodny własnej ziem!, bo na 
cudzej napracowałem sic: dosyć. l kie­
dy już ją miałem, dziękowałem Polsce 
Ludowej, która mi ją dala. ChłQpa, któ 
ry tą ziemi~: czuje, do roboty n1e trze­
ba napędzać. To też po kilku latach 
miałem sześc. a później jedenaście he­
klarów gruntu pod upraw-: nie licząc 
łqk i pastwisk. Początk:owo mi a Iem ko 
nia," wóz, plug i brony. A dziś w gospo 
darslw\e są najpotrzebniejszo maszyny 
l traktor. Kiedyś starzy rolnicy mówili, 
t.e prędzej lm włosy na dłoniach uros­
ną. jeśli ja do czegoś doJd~:. A z teJ mo­
jej nienajlepszej z•emi miałem 38-40 
kwintali zbota z hektara, kiedy inni z 
trudem osi~gall 25. 15 krów dojnych w 
najltpsz~m okresie dawali/ po 200 li­
trów mleka. Były dyplomy, wyró?.nic­
nia. Mówi~: o tym w czasie pa·zeszlym, 
bo jui je~tem na rencie, chociat. sic: nie 
poddaj~:. Wainc, te są następcy. 

Tadeusz Krupa pokazu;e na nljmlod 
szą córkę Krystynę i Jej męia Benona 
Wilkowiecklego, syna leśnicz€j)O, leź z 
Zasiek. 

ii'HO<hl mieszkaJą 2 rodz.icami, stara­
Ją się podtrzymać najlepsze tradycje 
s;ospodarkl ojca. Wyrazem jednak ich 
aspiracji le.!t Jut prawie gotowy muro 
wany dom, który stoi obok ojcowskiej 
chałupy. W przyszłym roku jut sl~ tam 
chyba prz~prowadzą. Dwie wnuczki , 
Joasia i €we,Jina Wilkowieckio. ulubie­
nice d:oladków chodzą do miejscowej 
szkoły. Tnech synów i Jes•czc Jedna 
córka - w:;zyscy jui ma.Ją własne ro­
dzin)' - tet mieszka w Zasiekach, 

• 

PRZECIW MARAZMOWI 
Kryzysowe lata nic spr:.yjają życ:u 

kulturalnemu, ~<CZCI!ólnie w małych 
mieJscowościach i na· wsi. $wiadomo. t 
istniejących niedost.atków i ogranicleń 
Todza frustracje i mnrazm. dezintegru­
je ludzi niegdy~ aktywnych. 

Ale jak dlui(Q mptna tak ~yć, powie· 
lajqc jałowe dni? Takie pytanie post:1· 
wiła sobie grupa lud~!. z inicjatywy któ 
rych w ub. mie~iącu w Brodach zwoła 
no Gminny Sejmik Kultury i powol:l· 
no do życia Brodzkie Towarzystwo Kul 
tury, jak gdyby na przekór tym, kló· 
rzy negują sens takich Inicjatyw. 

Jut od· dłutszego c~su przygotowy· 
w~no tu grunt pod te wydarzenia. ni~ 
bez przychylności ludzi z LT1<. Lubskie 
JolO Towarzystwa Kultury, Biblioteki w 
Lubsku, Kom itetu Groinnego partii, U­
rzc;du Gminy w Brodach. 
Było o czym mówić na Sejmiku. 8> 

lansowano to, co Jut :r.robiono: Nal(rO· 
d~ drreklora Wydziału Kul~ury UW za 

opiekę nad zabytkami otrzymał Bo~;u­
sław Smi!Pelskl. A Brody, to nic tylko 
ruiny pobrUhlowskiego pałacu. ~est 
tych zabytków sporo w całej gminie, 
Interesująco mówił o tym Luc)an Grze 
Ja. Uruchomiono nowy klub wieJski w 
Grodziszczu. ;l:or,a;anlto,.,.nno wystaw~: 
mieJscowych l w6rców ludowych - rzeź 
by Stanisillwa .Rybialk! i p!~knych haf 
lów - dzieła kobiet wiejskich. Syty 
~potkania z pisarzami (Alfred Siateck! 
podpisał tu 54 swoje książki) l z cieka· 
wymi ludźmi Udaly się zorgal\lzowan~ 
z rozmachem ,.Dni Prasy Ludow~l" 
flO(lobnie .,Turniej klubów wieJskich" 
:Job~ze wypadły ~mlnne doiynkl. 
Więc jednak można. jest sens takie· 

go działanla? Nikt tego nie ncs:owat, 
ludzie słuchali ~prawozdania z satysfa· 
keją. Na teJ podstawie moina było kom 
ponować prot~ram dziąlania Towarzysl· 
wa. które znalazło Iicznyela zwolenni­
ków. BTK chce inspirować, zach~cać 

BTK chee lo•plro,.,ać, z•cbęcać do działania 

więc Jeśli się wszyscy - nie Ucząc da l 
szej rodziny - zejdą w domu, elfalupa 
pęka w szwach. 

To trzeba zmienić nazwc; Brożek na 
Krupowo - żartuje ktoś z obecnych. I 
nie byłoby w tym wi<;kszej prZC$ady, 
hk moc110 wrośli w tą nadgraniczną zie 
mię. Przykładem. niecła będ<ie najstar­
szy .;yn Józef. ten co poznawal świat' 
w Sudetach. Też żonaty. o jego tonie 
Marii Tadeusz Krupa mówi, ~c jest to 
jego najlepsza synowa. Józef pracuje 
na kolei, jest odpowiedzialnym pracow 
niklem granicznego punktu zdawczo­
odhiorcze~o PKP w Forście. jut po tam 
lej stronie j\ranicy. Maria obsługuje 
przystanek kolejowy w Zasiekach. Mie 
szkają tut na Nysą. w odremontowa­
nym własnymi silami domku, otoczo­
nym zieleni;\ i ehmaril gołębi, które są 
pasją gospodarza. Józef Krupa jest du­
mny z swoich synów. Jarosław, uczeń 
Ul klasy ZSZ pny PP Nafty i Gazu w 
ZielOnej Górze, jest wybijajqcym się 
zawodnikiem Lubtouru. W tym roku 
zdobył l miejsce w biegach przełajo­
wych nn XVII ZielonogórskieJ Sparta­
kiadzie Młodzieży. RysUU"d jest uczniem 
Technikum Rolniczel(o w Lub~ku. 

Nie trudno Jednak dostrzec. ie choć 
wszrscy szanują ojca, autorytetem w 
domu jest matka - Helena. To jej za­
wdzięczaj~. te ten dom jest taki, jaki 
jest, ciepły l prz)"'ulny, te do niego 

• 

• 

' 

• 
N" zdj~ciu od lewej: lłclcnn KrupowA, WliiiOZki Joa~la l Ewelina, Tatleusa 

KruptL, Krystyna Wilkowlccka,' 

Fot. KRZYSZTOF :IIĘŻYŃSKJ 

wszncy c!ągnq. Są z matki dumni, w l:" _______ _ ;no _ _______ r:s:: _ ________ ..,.,. __ .., 
tym dniu szczególnie. Wiedzą. że matks 
cieszy si~ autorytetem 1 ludzkim posza 
nowaniem nic tylko w Zasiekach i w 
gminie Drody. Zloi:yły siq nn to 1~1~ 
jej wyt~toncj pracy tak2c n;l, rzecz an-
1\YCh. Nic oszczędzała siebie. To zosia· 
lo jeJ Jeszcze z lat Wici-oweJ dzia!aln<>· 
ści. To ona była organizatorkq Kola 
Gospodyń Wiejskich w Zasiekach " 
19S9 r. Ona też wraz z innymi kobiet:~ 
mi zabiegała w tym samym czasie o 
utworzenie tu Kółka Rolnic7.cl:o, a· nic 
wszyscy byli za tym. mówili. że chce 
założyć .. bolszewię''. Przez wiele lat 
sekretarzowała miejscoweJ POP, była 
radną G.RN i d:iś nie składa broni: je;;t 
członkiem c~zekutywy Komitetu Gm1n 
ne:!o w Brodach. Trudno byłoby zliczyć. 

·co 'się za jeJ sprawą unicniło w Zasie­
kach, bo nic są to już te same Zasiek!, 
klót•c obejrzała w lat~ch pięćdziesią­
tych. 
Zbliżały s!Q dożynki. Panl Helena or­

ganizowała Je po raz pierwszy po .woj­
nie w Zasleknch w 1959 r. l od tego 
czJsu wi.niec dożynkowy jest zawsze 
jej dziełem. Na gminnych dotynkach w 
Brodach wieniec z Zasiek jest zawsze 
najpięknleJszy, potwierdz;a to l sekre· 
tarz KG PZPR. Stanisław Turowskl. W 
tym roku był również piękny, uplecio­
ny ze zbota, które lu nad s:rnnfcą wy­
rosło. 

WIESŁAW NOOZY~SKl 

• 

• 
nicprzcci~tnych do działania, promo-
wać Ich dorobek twórczy i - jak po­
wiedzhlł prezes LTK Jullan Dobosz -
gruntować przywiązanie ludzi, zwłasz­
cza mlodych. do sweJ mieJscowości. A 
także organizować opinię społeczną i 
jeJ poparcie na rzecz spraw nic tytko 
dla kullury w Brodach watnych, cho­
ciażby w dziedzinie ochrony środowiska 
nat\lralnego (jezioro i park ulegają po 
stępujqccj degradacji) tworzenia nie· 
r.b~dnej bnz:t materialneJ ,dla tycia pu­
blicznego. Miejscowa szkoła nie ma do­
tychczas sali gimnastyczneJ, choć roz· 
wiązano Jut sprawę mieszkań dla nau­
czrciell. Sejmik odbywał sit: w ciameJ 
salce nad remizą stt,atacką. W Bro· 
dach jest budynek, który po adaptacji 
moina by przekształcić w dom kultury 
(z salą gimnastyczną), ale na razie mi;,­
ści się w nlrn bar Gminnej Spółdzielni. 
Gdyby znaleźć inne lokum dla baru ... 
to laktc postulat Sejmiku. 

Na czele Brodzkiego Towarzystwa 
Kultury ~tanęli: Siani~law Turowski, 
BCX!usław Smigielski, Ewa Wlśntk i 
i\lałgorxala Stanialc. 

W. N. 

F ot. K . iiiĘ~nsiG 
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ją rację, dachy przeciekają, ate oni 
chcq zbvt wiele. Nie wyobraiam śobie 
przekładania dachów. •ro by trzeba ro 
bić metodq szwedzką pod osloną. Nie 
podzielam opinił, że nie Interesujemy 
się tą sprawą. Od pofdziernika, to ma 
czv odkqd tu ;estem, Interesuję się. 

Gratyna Utrata mówi: - Wykonaw­
ca jest, ;aki jest. Sztuka budowlana 
przedstawia wiele do źvczenia. Nie u­
dało się wyegzekwowa~ tc~terek od wy 
konawcv. Mieszkaflcv podpisali tUunięcie 
auterek więc dalsze naprawy powinni 
wvkoni/U)4ć sa~ni. W oone; spółdzielni 

l . :.W mil odpls-6w. nCJ. konłeraooc;e. To oo 
ciąża ttżvtkownik6~ . 

Pant Utrata uważa, ie mieszka•\cy 
placą bardzo niewiele oplat czyn.szo­
wych (miesięcznie Jęoo ~~ CZI!IIS~ plus 
okolo lO tys. zl. s-plata kredytu z odset 
kami) i nie powinni Wlf111(lga<! zbyt wae 
Ie. 

Wychodząc: z biura spółdzielni, przyzna 
l~ w duchu rację mieszkańcom. Opłaca 
n! pr~cz nich pracownicy nie są do 
swych pracodawców usposobieni przy 
chylnic. , 

Dyrektor ,.Polsportu" int. Włodzimierz 
Papier: - Usunęłi!mv tUterkl, co pot 
wierdza protokół. Nie wiem dlaczego 
prawie wszyscv wystąpili o ekspertyzę. 
Moźc liczą na jakie§ ,.ckomperasaty? 
Wvników ekspertyzy oficjahlie nie 
znam. Nic nie mam na pl4mie. Gdyby~ 
my wiedzieli, o jakie wadv chodzi, zwr6 
cUibvlmll się do productntll dachówki 

Pytnm dyrektora Paplera, jak ocenia 
współpra:c~: ze spółdzielnią, czy obie f!r 

• 
my muszą w oczywistej sprawie uprą-
wiać pisaninę, skoro wszyscy siei zna­
Ją, a ,.Polsport" od biura spółdzielni dzie 
li zaledwie kilka kilometrów. 

- Od początku układ b11l dziwnv• i 
niecodzfennv. ,.Polsport" bvl projektan 
tem, sporzqdzal dokumenlac;ę, by! wy­
konawcą, a jedrwcześni<! sprawowaŁ 11ad 
zór. To 11ie by! dobry uklad, ale taki by!. 

Wszystko zamykało sl~: w jednym ko­
ciołku. Nadzór należący do obowiązków 
Inwestora sprawowali pracownicy ,.Pol 
spo":tu" zaangażowani pruz Spółdziel­
nię. Ci sami robili i polem to kontrolo­
wali. Wykonawca nic mógł mieć preten 
sjl do projektanta, nadzorujący do wy­
konawcy. 

Dyrektor Papier uwata, że sprawa 
dachów jest przesadzona. l\1ieszkańcy 
chcą zareklamować dach6wkę,w caloo­
ci. Na Ich miejscu dyrektor nie robiłby 
sobie nadtiei, bo polska norma dopusz­
cza jakieś odchyłki. 

Dwuznaczna w całej sprawie jest rola 
inż. Zbigniewa Kobiałki Z jednej stro 
ny powinien be·zkompromisowo bronić 

interesu członków spółdzielni, gdyt pel 
ni obowiązki przewodniczącego RadY 
Nadzorcze j, a na dodalek mieszka na 
tym osiedlu. Z drugiej strony, jak twier 
dzi, powinien być lojalny wobec ,.Poł­

sportu", gdyż w momencl<' budowy pra­
cowal w tym przedsl~biorstwle, należał 

• 
do lnicjatorów budowy, by! współauto­

rem projektu, a na dodatek inspekto­
rem nadzoru. 

Pan Kobiałka nie podpisal zbiorowe­
go pisma lokatorów, bo jego dach me 
cieknie. Nie ciekntę dlatego, że od po­
azqtkat iy!em tym domem, naprawla!en~ 
som. Dobrze $ię stalo, że ludzie walczą 
o dachv, ale oprócz pisania, mogli 1111 
wlasnq rękę naprawić t przedstawić 'l'(l 

chunek spółdzielni. 

Otóż nle mogli. Próby takle mieszkań 
cy podejmowali, ale spółdzielnla skutecz 
nie Je torpedowała. · 

Przewodniczący RadY Nadzo)'czcj po­
winien patrzeć wyteJ illz si~ga jego wla 
sny dach. 

Zbigniew Kobiałka mówi, te nie 
!)t haf Slę ao Rady 1\adzorczej. On l czte 
rej Inni mieszkańcy osiedla zostali wy­
brani; bo nie dopisali kandydaci r. in­
nych osiMI(. Potem koleJno poprzedni 
przewodniczący i )ego zastępca ustąpi­
ł!. Ktoś to muslal dalej ciągnąć 

- Walka o dachy jen słuszna - mó 
wl Inż. Zbigniew Proć - były pracow­
nik ,.Polsportu''-mlcszkaniec osiedla, je 
den. z inspekto1'6w nadzoru.Przeciekóll/ 
11ie c!a się ukryć. Dachówka iest z!U$ZCzo 
110. Zaczęła się luszCzl/ć, jak tylko zamtc 
szkalitmy. Ale są usterki. któTe można by 
lo usu11qć tce własnym zakresie. •V a przv 
klad sprawdzić, czv r11nna przypodk1em 
nie jest źle osadzona i poprawić. 

Trzeba J)<lm~ta~. jakle b!i!Y kłopotv 
z lą budową. KaMa decyz1a polegala na 
kompromisie. Nie zawsze można byto k•• 
pić material uaileV$zy. Okazato się, ~e 

dachówki majq wadę ukrytq. ,,Palsport'' 
niodv wcześniej nie budowal domków. 
Na budowie była ooromna rotac;a ka­
dry. Jem mócUo się uwaoę dekarzom 
za niedoróbki, zw!joli Interes i miesiqc 
trzeba bvlo czekac na następnych. 0-
czywitcie inspektorzy naclzoru mooll 
jednym wpiSEml wstrzymać tę budowę, 
ale czv o to chodd!o? Cot :w coś - taka 
bvla cena tej budolC!V· 
Każdy z nas ma )OkiA udział w tvm 

dziele. Jdli je.tt zrobione ile, trzeba do 
chodzić racji, ale nic można do końca 
wyprc.wa~ żyl z ,.Pnhportrt'', który ma 
klopoty, bo z wykonawstwa poodchodzi 
li ludzie. Jeden temat jest czysty . -
mówi na zakończenie' pan Pro~ - ukry 
te wpdy w dachówce. 
Sęk w tym, 1e do wykrycia wady 

dachówek . tak naprawdę nie chciał do 
tej pory przyłożyć ręki ani inwestQI', ani 
wykonawca. Mieszkoa1cy musieli zrobić 
to na własną rękę. 

Na własną r~k~ usunęli także dzie­
siątki Innych usterek mniejszych i wi~ 
kszycl>, podobnie jak pan Kobiałka na 
prawlali też swoje dachy, nie stać ich 
jednak na to, by wymienili cale pokry­
cie dachu. 

Na dachach ślicznych domków zbiern 
sie w ctasie deszc>.u woda przypomina­

, jąca zepsute piwo. W mleszl<aniach na 
mokrych ścianach lada moment zacznic 
wyrnstać grzyb. Ani .,Polsport" ani spoi 
dzlelnia nie chcą pić piwa, które ws~l 
nlo nawarzyły. Nic chcą jeść śmierdzące 
go grzyba. Dlaczego to podejrzane da­
nic mają jeść mieszkm\cy? 

LUCYNA GRABOWSKA 
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Czesław Sobkowiak 

' 
• 

~ Wiersz o świetle 

' 
Dla Michdla Ka.%iowa • 

• 

Nie dłonmi nie oe:~aml pny~łd ale całuJąc 
Ciemny ochrypły trucht iciłnlętych liter 

By podnieść na warri zgubione światło ziemi 

l widzleć biega~ycb w zbiegowisko krwi . ' 
Co nawet ilepcowl nie; SP'!.fnll w oczy 
Bezrękiemu nic podadzą ręki 

Więc trzeba nie mieć oczu l rąk • 
Zeby dźwigaliĆ siebie zdeplllnego jak chleb 
·o ciemność się potykać l jaśniej wldxicć 
Upadać codziennie by mocy dośwladc~yć 
W teJ przerębU życia któz:a oslro 
Pn.wdę chluszcze w twarz 

I to.ws;ystko żeby pamiętać wysoką topolę 
ł 

Rzeczkę kąpiliCI\ kresowe obłoki łzy matki 
Która głaszczó twarz Gyna szorstką dłoni'\ 
Myje twarz ręką dzieciństwa modlih•'ll 
<;hropowa ręka matki która daje jeśc 

Jedyna ręka która potrafi dać oczy 

• 

Dla Czeslawa Dutki 

"'. 
'li' i 

Sal sl!l nam Europa nowych miast l dr6g 
Nieboskłonu uśmiechu l taniazji 

Nie zlmay Paryt ale tkliwy Rzym 
Braurstwa l chleba jedynego l wybaczania win 

' . 
Gdzie pólnoc gorzka gdzie poludnie trzeba Jechać 
Powszedniości poJąć 'l:WYkły trud l rym 

Tyle świata wznieść by aie gubić czlo•vieka 
W jego kamlennym lnvaaiu aż prz·dd~le ciosu upał 

' 
l\1Uoł6' P.losenka dzień s~ę zaczyna jakby kobieta slła 

• 
Wiedząc te \(a idy splot ·Jej włosów uwzniośli poeta 

A tu śnieg i na okaach szron jakie serca trwan ie 
• 

By tyciem ale był nazwany życia zgon 

• Soi się nam Europa otwieranie żelaznych bra~ 

I hornout dala jaki ogromny i ból się rozwiewa 

U Stefana Słoc.klego sled2!ieUśmy pOd wieczór 
I był sea s bela zwyczajny przywiezlouy z kre.>ów 
Refleksy światła prscalkały pnez łciaay. 

(Nic nie jest wyjaśnione nagle słychać dzwony 
NlelsłaleĄcego Jut kościoła) 
Eu1ebluS& dow,clpkowal Jak to on - Euaebiuss 
Znawca kobiet farb obratów l m~nylti 
Piesek mały polożył się Tyt.usowl aa kohlaach 

(Jeden wielki obłok i:vcia l dbałość .o katdy gest 
Prostota grudki siemi która aas po'f&la) 

Nlskle lato kwltlo w slonec~nlkach za olmem . ' 
Na stoliku były kwiaty elasika herbata l wino· 
Ela milczała aa Juzeile patrz11o z obrazu 

Cseralą włosów czerwieallil ! Uiml blełll łwarsy 

l to pole margarełek kwitnllce w nlesltońclonośf 
I to aiskle lato przenlka~ce pruz jclany 

' 

l 

• 

' 

Pani Teres!e Gierko 

Ze Jest wiara choć się wszystko utraci 

l tkllwołó jedynie kroplę wody aam ·ocala 
Mało w nu tak prosteJ wiary która snacz;1 

' te się tycie po to traci by żyć 

:2:e Jest nadzieja a zwłaszcza smutek nadziei 
Przyrzeczony w doznanlu·closu l udręki 

Obrońca aasz ostatni. ten naJmniejszy 
Z moc11 przeistoe'l:enla chleba j wina 

te Jest mUośó i jest jeJ ból l głód 

Wielkość pałnenia csłowlekowl w ocly 
l \V tym spojrzeniu a le jest czarny 
' ' 

Aill dom ani obłok ani twóJ prześladowca 
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~tor.lę, której tu !.aj nie , opiszę, opowiedział roi 
pah Józef Sorokaty. Tak długo go w}'pytywa­
lctn, at zauważyłem, i:e z drżeniem, z pr zedziw­
ną jasnością widzi gdz.ieś w powietrzu siebie i 
swoJego kolegę, pada deszcz. To była ta chwila, 
której obr-a-z chciałem stwor-z.yć na kartkach pa­

pier u. P.alrzylem. 
Mam w swoich zbiorach fotog>·atię Tadwsza KarW<Ick:ie­

go. którego czyn w.zbudził podziw nawet Amerykanów i 
Anglików. 

!'He opiszą tej historii starty iolnierze 2 Korpusu Polskie­
go. Nie opiszą tej histori i ludzie, któmr. pędzeni. upadli na 
drodze i zosiaU zastrze leni prz~z strażników, Nie opiszą lej 
historii zamarznięte dzieci wyr zuC:.'1ne z wagonów. 

Zolnierze pah'rtyli mi w oczy. W~c>zilllcm ekshumację ich 
pro<:hów. · 

. ·-~"""· •. · :.~ <- ,,,, ~ .~ :· .• '-... . . . . . ~-
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. W moich zbiorach zm:.]duie się !oto<!rafia przedstawiająca 
pana Anton iego Cis:rewic~a, i oln iel'za, którY. wa·lczył pod 
Monte Cnss:ino. M~ody, uśmiechnięty, idz,ie u licą Rzymu. 
Kilka Jat wcześniej budował •baraki w lesie pod Smole6-
sldem. 

Czasem Rzym widzi .slP, jasno . . l carr iery jeszcze płoną. 
Ulicaml Ankony, Bolonii, ,idą polscy żofnierze. Ulic·e Londy-
1\U pachną po deszczu. Adriatyk 'niebieski w oddali. 
, Ponad dzics·ięć tysięcy umarłych źolnieny, komet, dzieci. 
Cmentarz Lechistanu w Persji. 
Wśród tolniep;y na pierwszej linii frontu, wśród genera­

łów, pre.zydentów. ze śmiechem głośnym biegła drtiewczynka. 
To ona przypięła Tadeuszow i J<ar wackiemu Krzyż Vir tuti 
Militari, Medal Za Wojnę i Gwia.zdę Italii. To ona sprawia­
la, te sta.r ym kobict.om śnili się synowie. którzy ·nie ·wróci· 
li z woJny. 

Ale to ma być opowiadanie o ludziach, którzy wrócili z 
wojny. 

- Siu żyłem w .8 kompanii :uopatrzenia1 dalekobieżnej, la· 
ko kier~wca. Ja, .proszę pana, PQSzedł na lini'l, do piechoty 
zmotoryw wanej, nazywano nas "piloty'' . to byli łącznicy 
między 'iłowództwem a frontem. 'Calerz ... Na motorze jecha­
łent. zakręt. wracsłcm. i dt> leja, do dzisia j jestem Raleką, 
''~ .,?o~łup . r.,::k <c O!"U'!:' r.:.t? Niemcy mnie przcsie~li tet 
n.a motorze, do pi e:: o tu w Szprotaivie doktor ;I'rojan mi wyciąg­
·~i; .jCŹÓ.tlł\!rł) nte ~aHl~~ł10fitlCh H:U~ryK:litsk i ch i ang:iej­

sl(;ch. Samochody ciężarowe, dodgc, t rzydziestki. Ga.ziki, te 
małe. f'ordy. No i \vozy hinduskie ... Jeździ.lem też na carrie· 
rach, były bardzo zwrptne, dwa motdr.ierze, ja tam nie by­
łem na nich długo. bylem okoJo dwóch miesięcy. 

- Niemcy l1.ombardowali szpital na tyłach, pod namiota­
'rili. 

- Jeohałiśmy przez ptJstynię, tam było gorąco, a potem 
wjechaJiśmy w g(wf. - tam dzieci śniegiem mucaly, a my w 
tropikalnym ubraniu ... 

- Myśmy jechali na taką górę z amunicją, ja na dodge z 
amunicją, tu przepaść, po lewe j, ja jechałem z dowódcą, ka­
pitanem Kosztanowskim, car riery Idą, trzask i 'ifad!i na ten · 
zagajni.'<. spa lili si~ ... Carrier. i dwóch ,Hindusów ... 

w Tockoje widzia ł generała Sikorskiego, w zimę, cztery 
metry od siebie. Generała Andersa lvidzia!, jak było wrę­
czenie sztandaru. Churchill gazikiem podjeżdtał ąa f ront 
kilkanaście r.azy we Włoszech, w białym kapeluszu, parasol1 
cygaro. 

- My mów.ili, kiedy my zobaCZY.IDY, żeby on bez cygaro ... 
Generała MMZ~ta widział. . 
- W czasie akcji, było dowództwo,.Anglicy, t.aka była do· 

lina, bunkry ' nawet tam tego. 
- W Jer~zolimie bylem w grocie Ma·lki Boskiej. We 

wszyst~ich kośoiofach qylem. I t.am, gdzie -schody batdzo d.lu­
gie, gdzie stopa Chrystusa pozos(ała. Przejei:dżałem pt·zez 
Dolinę Joże!ata. 

- Dwadzie§oia c.ztery kuracje malaryczne przeszedłem, 
dutą dawkę chininy organizm wcbłoną t. 

-Jeszcze tti:komu o tym zdarzeniu .nie mówHem. Wypusz­
czają wozy z amunicją, co parę minut. Jest wioska po.d tron 
tern, · to, jest kawalek przejazdu· na równinie, na liczniku 
mam osiemdziesiąt. W schronach Wlosl Dwoje dzieci prze­
biegto przez drogę, sk r,ęcilem w lewo, wieciaJem do rowu, 
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za~nymalem &ię na dr~wiach stodoły, pogiąlem ma.si<ę. Woj­
na się $kończyła, nas?: pluton zaparkował, to było jakieł 
święto, przy'jetdża dwoje ludzi, szukają takiego numeru sa­
mochodu, nikt nic n·ie wiedział, cywilni, młodzi, poka:Gall mój . 
num~r samochodu, p:r'tYchodzi służbowy, do kancelar.ii, czy 
Ja pamiętam, to nasZe dzieci b'y.li: To było już po wojnic, 
wiosna czterdzies tego piątego, sześćdziesiąt m!.ł od miejsca. 
gdzie zdarzył się wypadek. Czy to ' było Menatrq, . to się tu 
woziło ... 

Wielu kolegów pana Soro-katego zginęło. Orczyk odrz.ucll 
gr anat. i wtedy k olo niego upadł dru1,'i granat. Zbynek Tar ­
nawsk1 najech a ł carr ierem na minę. jego ojciec 2man ,., 
Husict_vnie zn Sowietów. m~ tka ''- córką była w Turcjl. m:.L­
ka zwariowała, cól'ka chyba wyszła za mąż, bo miała tam 
naaeczoQe~;o. v Tadeuszu Karwa c"im. któtego mundur ko­
loru khak i ozdobiły odznaczenia polsl;:ie, brytyjskie i wJo­
skie, o'd wojny nie m ial żadnych wiadomości. 

Opo,viedzial mi te wszystkie zdarzenia na wsi, na ubocztt 
wicl kiP.~o świata. \\'Śród wozów z sianem, wśród krów, koni. 

Te wszystkie zdarzenia czymś są. mu-szą mieć jakiś sells, 
pr zecieZ n·:c :la darmo g icH! li żołn ierze. 

To wtedy Wid:tial wieiiiich ludzi tego świata. którzy prz~·­
jeżdiali na f ront i rozmawiali ze zwyklymi ludźmi. Wtedy 
zwyk li ludzie b'Yii potrzebni, polscy iołnier·zc •byli potrzebni . 
Po wojnie A:l!l'licy chcieli się Polaków pozbyć. i Churchill 
już :nic przyjewał ·w gaziku, z bia!ym par8$0lem . 

Zolnie.rze nie wiedzie}!, dlaczego ChurChill tak częslo prz~·· 
jeżdi.al na fron t. Istniał niejako jego prywatny odd~ial spa­
dochroniarzy, k lór·ZY poszukiwali wali:<ki z Hstami pisan,ymi 
przez Chl.trC]lilla do Mussoliniego, W tych list.ach C!tll!ChHl ;r; 
podziwem pisał o !a·s?.yzmie. Rozstrzelanie Mussoliniego 
przez partyzantów i odnalellienie wa lizki 1. lista,mi było dla 
Churchi·iia sukcesem ważniejszym niż zdobycie Monte Cassi-
no czy BoloniL ' · 
Ąmerykanin. Podrói do Włoch. D?Aewczyna, którą spotkał 

w czasie wojny. Odżywają wspomnien.la.' · 
Ani pan Sorokaty. ani pan Oisuwicz, nie pojadą do Wioch. 

Są , st.;u'zy, schorowani. Nie mają dostępu do książek histo­
rycznych. 

Onf nie zobaczą już n igdy di iewczyn, które P?znaJI wa 
Włoszech. O jednym z nich przez \v.iele lat pamiętała "Pe­
slka", mies1.kająca w Belgii, przysyłała paC'l.kL · 

Czasem, przez 'momer.lt, lllidzą d!tiewczynę, J:jieg.nie, sly~zą 
jej śmiech, gdzieś blisko. · 

P rzed n imi Widmo. Przed nimi Bolonia. 
Có7, r:nog~ naP,isać. o bobateru historii, której tutaj nie opi· 

S'6ę. Poszukiwanie informacji dotyczących H wojny ;i\viato­
wej trwa wiele lat i jest bardzo ·kosztowne. Aby napisać 
książkę historyczną, trzeba prowadzić J>OSZ\!kiwania .przeąo 
wszystkim w atchiwach \liojskowych i prywatpych w USA • 
Niez.nane d~menty, rękopisy, fotografie, f.ilmy, dotyczące 
losu Poiaków, polskich Zydów, Powstania WarszaWl>l_< lego, 
pojawiają' się w U,SA. Tam tego rod·zaju materiały osiąga­
ją najwyźsze ceny. , 

Kolekcjonerzy poszukujący hełmów na po !.ach . bitew na 
Wale Pomorskim i gdzie inaziej, natrafiają na zwłoki .i:oł­
n~erzy polskich przysypanych \-:arstwą piasku w okopach, 
rowac.h. Pewien kolekcjoner·" Koszalina kilka łat temu zna· 
la7A w lesie leżący na 1:iemi szkielet polski~o żolpierza. Ga­
l~.zie krzewów wydźwignęiy wysoko w górę hełm. Dolrumen• 
ty byly jeszcze czytelne. Czaszkę z kulą w środku ów ko~ek­
cjon~r przecl;lowuje w domu. jakby poległy żo!~er1: nie 'miał 
prawa do spoczywaola w grobie. Nie znamy m1e)sOa spoczyn ­
ku setek, jei:eli nie tysięcy żołnierzy i oficerów polskich. Nikt 
ich nie poszukiwał, nikt nie zbierał materiałów do książki .o 
nich. Nikt nie s.'<ladał kwiatów na icl;l grobach. I jak tu zb1e 
rac informacje o żołnierzu. którego kości 'od czlerd:Zies~u 
dwóch lai leżą na ziemi w lesie. 

No ·tak, ale to zdaje się ma bY.ć opowiadanie o lud.7.iacl), 
którzy wrócili z wojny. 

Nikt nie zbiera· materiałów do ksią<ki o tych, których &ka-
• zan.o na ciChą zagla<łę, \Vepchni,ętó przemocą w nędzę, •aby 

ich Clzieci umarły z zemsty za skarżenie się. na nicsp.rawie­
dliwość, 6andyty;m prowincjonalnych klik. Nikt nie_ zbiera 
materiał.ów do książki o ludziach orga'nJzuiących ka~pante 
:r.nleslawiania ludzi niewygodnych, o prywatnych komorkach 
oszczerstw i dezinformacji. 

w moich zbiorach zna jduje się, prawo jazdy, które , pan 
Józef Sorokaty mial w kieszeni swojego munduru w grocie 
Matki Boskiej i na drodze pod Bolonią. 
Wśród męt.ów z margińesu w eleganckich ubraniach mo'i-

na poruszać się tylko z pra)"em )azdy ze stemplami Ar.mii 
PolskieJ na Wschodzie, z fotografią Rzymu. 

Ja, który ocałatem z ;ugłady, · ze •w;zauszeniem patrzyłem 
na Juda:i, któny szanowali wszelkie życie. 

Pan J ózef Sorokaty ma osiemdziesiąt dwa Jata. OcaiH •t y­
cie dwojga dzieci, C:usem wi'dzi te dzieci, jak idą drogą przez 
wieś. Dziewczynka trzymająca za rącz.ltę mloaszego bracJs--t-
ka.- · ' 

Pewnego razu dziewczynka pO<leszfa· do mnie. 
- Cześć _: powied·ziala. . · 
Ana liza uś!lliechu dz~ewczynkł WY.konana przy pomocy 

aparatów do badania pnestrzeni , kosmkzri~i wykazala. ie 
naslllpilo wyładowanie olbrzym;ej energii w ciągu ulamka 
sekundy. ' ' 

- · Napisz opowiadanie· o historii, której nie opiszesz 
powiedziała, dziewczynka. 

• 
jeden ie szkicÓw poś.więcil także auto­
rom zielonogórskim, prze.de wszystkim 
poetom, bo oni wówczas w tym śrcidO'-
w is)<u dominowali. • 

Feliks Forn~czyk zakończył swoJ 
pr7.elot w czasie i przestrzeni. Zagłęblak 
z urodzenia. co zawsze podkreślał, Po­
znaniak z wyboru, był literatem, kryty 
kiem iiurackim, historykiem literatu­
ry, działaczem kulturalnym, aktywistą 
partyjnynL Ostatnio jako członek Pre-

Pracowal jak zawsze bardzo intensyw­
nie, pisał; czytał, uczestniczył w im\)re 
zach literackich, w pracach Zarządu 
Głównego ZLP. Zmarł, dosłownie, w 
pracy, w czasie wykony,vania swojego 
zawodu• krytyka 

"Zielona Góra - pisał ~ tOifnie t_ylko 
miasto karnawału. winiarskiego i cieka 
wych inlcjatv.w społecznych ruclt~ ku.l 
t1.ralnego, ale także osada' poetów. Poe­
tów różnego tormatu i różnych zapo· 
wie<Ui ?ta przyszłość." 
Towarzyszył nam do końca swoich 

dni. Przez wiele lat współpracował z 
~u)luskim Towarzystwem Kultury, pi­
sząc tak zwane recel)zje wewnętrzne 
książek · przygotowywanych do druku 
przez Towarzystwo. napisał obszerny 
wstęp do zbioru Włodzimierza Korsa­
ki\ pt . .. Las mi powiedz.ial". wydąneho 
przez' LTK, uczestniczył wraz z Wojcle 
chem Zuk.rowskim w spotkaniach ~orga 
nizowanych z okazi.i 25-Jecia zielonogór 
skiego oddziału ZL:Ę'. jedną z jego osta 
tnich prac była zamieszcz.ona w "Nad­
odrzu" recenzja z najnowszej książki 
Alireda Siateckiego. Projektował. napi­
sanie obszernego- ~zkicu o zielonogór­
skim środowisku literackim, żeby odpo 
wiedzieć na pyt.anie, które przed ćwierć 
wiekiem postawił w .,Znakach życit<''. 

' zydium Zarządu Glównego ZLP pelnil 
niezwykle pracochłonną funkcję - .prze 
wodniczącego Komisji Kwalifikacy'jne). 
J ego droga w przestneni prowadziła od 
f.yseJ Góry pod Za\Vierclem poprzez 
Kraków, gdzie studiowal filologię pol­
ską na Uniwersytecie Jagiellońskim, 
Szczecin, do którego przy jechał "p6ź114 
jesienią 1952 rok u, aby objqt kieTow­
nlctwo literackie 1'ozglo!ni radiowej", 
jak napisał w jednym ze swych szkf­
có''!· Ostat~Jią, najdlut.szą stacją nli ·tej 
drodze był Pozna6. Zanim po ciężkie) 
chorobie przeszed,t na rentę, pracowal 
tu przez wiele lat w miejscowej Roz. · 
llłośni. Za pół roku obchopziłby swo;t 
sr.eśćdziesięciolecie. 

W dniu, w którym zmarł w Mieścisku 
pod Poznantem, chcieliśmy go gościć w 
Zielonej Górze i Zjlracb, by na spotka 
niach z młod:r,ieią mówił o tubuskim śro · 
dowis':u literackim. Czuł się nienajle­
piej, przepraszał. że nie P'tzyjedzie, dóś<' 
daleko, a ponadto 'Y tym czas)e zapra 
szano go także do pobliskich Mieścisk, 
do biblioteki... Odłożyllśmy wszystko do 
wiosny. Feliks w ostatnich miesiącach 
gasł w o· zach. ale chyba nikt nie przy 
puszczał, ze są to . jego ostatnie dni. 

Feliks Fornalczyk był przede wszyst­
kim krytykiem , literackim. W te j dzie­
dzinie jego osiągnięoia twórcze i zasłu­
gi są największe. Wysoko cenił t.ak 
zwany "nurf wiejski" w nas2ej litera­
lurze. Da! temu wyraz w ksiąice ,.Przy 
pisani uj ziemi". w której omówił 
twórczość niektórych pisarzy wywodzą­
cych się ze wsi i o wsi piszących. Myś 
lę jednak, te FeHks Formilczyk najbar 
dziej "przypisał się" do tematu zachod 
niego w naszej literaturze, tematu. są 
dzę, wciąż czekającego na swego wiel­
kiego pisarza. Pisa.l o tej literaturze, o 
pisarzach zamieszkałych na ziemiach za 
chodnich wielokrotnie, tak-te na bunach 
"Nadodrza". t z właściwą mu znajornoś 
clą rzeczy. Trudno dzisiaj powiedzieć 
coś o twótczości wielu pisarzy; bez lek­
tury tekstów Fornalczyka. Także zielo­
nogórskie środowisko literackie z.awdzię 
cza Feliksowi Fornalczykowl wiele. 
Był uważnym czytelnikiem wszystkich 
naszych książ.ek. Pierwszy u nas ?:Wró­
cił uwagę na formowani.e się na Ziemi 
Lubuskiej środowiska literackiego. W 
swej debiutanckiej książce " Znaki ży­
cia". pięrwszej publikacji o literaturze 
polski północno-zachodniej, wy~anej w 
1961 r . przez Wydawnictwo ·Pozl)ańskie, 

• 

Feliks Fornalczyk należał do tych Kry 
tyków, którzy w książkach szukaj'! 
miejsc waźkich literacko, a nie tylko 
samych mielizn. Doradzał. st~ponowa.!, 
podpowiadał, a nJe beszta.! i kpił. By! 
tyczliwy, co mu częst·o wypominano. 
prawdziwie cieszył się z literackich . ~ 

os1ągnięć kolegów1 to w środowisku li-
ter ackim należy do"rzadkości. Z jego 
nagłym odejściem nasze tycie literackie 
znacznie przygasło. Teraz już tylko bę-

. dzielny czekać ńa powtórne wydanfe . 
najlepnych szkiców Eeliksa forna lczy­
ka: najtrwalszych śladów po jego prze­
locie. 

JANUSZ KONI USZ 
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el)lnlal• potraktowała małego Ja­
pończyka, t-tóry był nanym ulubio­
nym lokatorem. NazywaJ się Tori 
Talcek ucz! l był rozkoszny, pełen 
wdzięku, książęcy l drobny. Natych-
minst zrozumiał sytuację, mimo, ie 

słabo znal język. Będąc Japońcem nie mial trud 
· ności' z promlennym uśmiechem pod adresem 

Melanii, kied.Y ta stawała pod Jego drzwl~i i 
terkotała Jak oszalała koza. Tak samo uśmie­
chał się do nas, nawet jeśli go zawiadamialiśłl\Y 
o P?tw~~m nleszcz~ciu. Sądzę, te obdarzyłby 
mnte .tako!" sałl\Ym usmiechem, gdybym mu po­
wie<!zoał, ze za parę minut umrę., Oczywiście 
Melania w!~zl~ła, ~e l.udzie wschodu uśmiechają 
się w tak! meprzemkmony sposób, ale sądziła źe 
uśmieeh pana T. (zawsze nazywała go pan~m 
T") był szczególnie ujmujący. W~lug ~·iej był 
ja~ laleczka Taki czysty i schludny w dodatku! 
N~gdv nie zostawił p0 sobie ani odrobiny 
bruó.-.. 

Kiedy si~ lepleJ poznaliśmy, a muszę przyZna~. 
że po mlesoącu czy dwóch zn:~llśmy się dobrze 
pan T, zaczął sprowadzać dziewczyny do sweg~ 
pokoju. Naturalnie uprzednio dyskretnie wziął 
mnie na .bok l 7-apytal. czy wolno mu od czasu 
do czasu zaprosić młodą damę pod ulotnym pre­
tekstem (szeroki uśmiech) spraw ~wodowych. 
Skorzystałem z tego pretekstu, toby skłonić 
Mau_de .do wyrptcnia zgody. Powiedziałem, że 
maluch jest taki nleatrakcyjny, li tylko sprawy 
zawodowe mogą skłonić ładną Amerykankę do 
odwiedzin w jego pokoju. M'aude zgodziła się 
nlec~ętnie, rozdarta między pragnieniem utrzy­
marua pozorów wobec sąsiadów 1 obawą. że 
utraci hojnego lokatora, którego pieniądze ·były 
nam potrzebne. 

Nie było mnie w domu, kiedy pierwsza taka 
oso~a przekroczyła nasze progi, ale ustyszalem o 
nieJ następnego dnla - dowiedzlałem się, że by­
la nader czarująca. To Melania się wygadała . 
Była zachwycona, ze znalazł sobie małą przyja-
ciółeczkę - taką Jak on. • 

- Ale to nie przyjaciółeczka - wtrąciła szty­
wno Maude. 

- Może. .. przeciągle sL..Oerdzlla Melania -
może to tylko sprawy uwodowe ... ale była na­
der czarująca. Musi mieć dziewczynę, jak wszy­
scy. 

W p&J.·ę tygodni później pan 'l'. znnlazl inną 
dziewczy!'ę Ta nie była "zaruJąca. Syta o głowę 
odeń wyuza, zbudowana jak pantera 1 najwy­
raźniej nie poruszab spraw zawodowych. 
Następnego dnla rano pogratulowalem mu 

przy snoaoaniu pytaJąc 1Yprost, ~:tlzie p:x~c" .>&t 
taką OS'.talamlającą piękność. 

- Dansing - odpowiedział pan T., obnażając 
Mlte kty, Jak najuprzejmiej, a potem zanosząc 
się dziewe7.ęcym , chichotem. 

- Bardzo Inteligentna, co? - dopytywałem 
slę dla podtn,ymania rozmowy. 

- O tak, jej Inteligentna, jej bard7.o dobra 
dziewczyna. 

- Uwdaj, teby ci nie przyniosła syta - po­
wiedz·tałam uprzejmie, popijając kawę. 

Maude omal nie spadła z kt-,.esła. Jnk rhotna 
tak m6wić do pana T. To obratllwe i niesmacz­
ne, tebym to sobie zapamiętał. 

• 

Pan T. był zakłopotany, Nle nauczył się jesz­
cze słowa,,.sY.L.'.' . p~ywiścię uś,l'(liech(l) stę; czemu 
nie? Gówno go obchod!lllo, co sobie mówimy, 
byle mógł robić to, na co miał ochot(. 

· • Uprzejmie podsunąłem delinie)~. To ból ~lo­
wy, wyjaśniMm. 

Zarechotał. Bardzo dobry dowcip. Tak, rozu­
mie. Nic nie rozumiał, mały chu)ek, ale: uprzej­
mle pozwoliiom mu lak uwaiać. Potem też się 
roześmiałem, szet•oko, na co pan T. zachichotał. 
obmył palce w dzbanku z wodą, beknął i rzuci! 
na ziemię swoJ11 serwetkę. 

Muszę pr7,yl:nać, że pan T. mial dobry gust. 
Najwyraźniej był też szc-.todry. Nicktóre były 
takie, :ie ślinka napływała 'm l do ust. Nie sąiltę, 
by ich uro<ja wiele dlao\ znaczyln - raczej · ich 
waga, dotyk skóo·y, a nade wszystko czystość. 
1\flal różne - rude, blondynl<i, bt·unetkl, niskie, 
wysokie, pulchne, smukle, jakby je wyciągął z 
worka. Kupowal dupy l tyle. Jednocześnie pod­
uczył się angielskiego (,,Jak się to mówi?", Jak 
nazywamy tamto?'', "Lubisz cuklerlti, tak?"). 
Znał się na prezentach - doprowadził dawanie 
prezentów do poziomu sztuki. Często, widząc 
ja)< zabiera dziewczynę do swego pokoju, wy­
obrażałem sobie, te chlcho'ce l jqka slQ jak Ja­
l)Oniec przed numerkiem l myślałem, Ze właści· 
wie U! dziewuchy miaty szczęście tratlwszy na 
pana T., a nie na jakiegoś sttodenta na balandze. 
Bylem teź pewocn. te pan T. zawsze ma pokry­
cie dla swoich wydatków (,,Obróć się teraz", 
"Teraz possiJ, tnk?"). W porównaniu z artystka­
mi w Japonil te nierozgarnięte amerykańskie 
suki muslaty mu się wydawać ?.alosne. Przy­
pomnialem sobie opisy wizyt w japoo\sklcli bur­
delach, jakimi t·aczył nas O'Mao·a. Były Jak' wi­
zje po opium. NajwyraźnieJ duiy nacisk kła­
dziono na wstępne gry. Muzyka. kadzidło, ką­
piele, piesz~ty, pełna orkiestra uwodzenia i 
oczarowania. po czym ostateczne skonsumowa­
nie musiało być niewiarygodnie elastyczne. -
Jak laleczki - mówił O'Mara. - l takie łagod­
ne. ta.kle kochające. Czarownice. - A potem 
zachwyca! się s?.tuczkami. jakich go nauc-~yl.y. 
Wyglądało na to. ie mają podręczni!<. który za­
C't,yna się tam. gd7.ic nasz się kończ.v. A wszy­
stko skąpane w delikatności, Jak gdyby p ... było 
v.tuką duchową. przedsionkiem nieba. 

Pan T. musiał się zadowolić umeblowanYm 
pokojem, w którym chyba tylko kłębki kurzu 
mogly zastąpić kadzidło. To·udno powiedzieć, 
czy dobrze sl~ bawił, bo na wszystkie pytania 
odpowiadał niezmiennie .,bardzo dobrze'' . Od 
c.zasu do czasu. wracając późno. widywalem go 
jak szedł do łazienki po spotkaniu z amerykań­
':'l<a p .... Zawsze otedl w słomianych pantoilacb i 
w kimono. ko ólklm kimono. które 7.aledwie za­
krywało mu ch ... Maude uwatala, te to szo­
kuJące. że nie powinien tak chodr.ić po mieszka­
niu, ale Melania U?.nala. że pasuje doo\ jak ulał. 
- Oni tak chodzą - powiedziała. nic na len te­
mat nie wiedząc. ale zawsze golowa bt·ać stro­
nę przeciwnika Maude. 

- Dobrze się pan bawił, panie T.? - uśmie­
chah'm się. 

- Bardzo dobrze. bardzo dobrze. - I chicho­
tał. Może drapal się po jajach. obnaźaiąc zęby 
w uśmiechu. - Woda r.orąca. tak? - W łazien­
ce zaczynał swoje nie kończące się ablucje. 

Kle<t:y uwaial, te Mllude Jut gpJ, klwti en­
sem na mnie palcem, co oznaczało, t.e ma mJ coś 
do pokazania. Szedłem za nim do pokoju. 

- \Vcjdę, tak? - mawiał, wystraszywazy tym 
dziewczynę. - To jest pan Miller, móJ przyja­
ciel... a to panna Smith. - Zawsze nazywały 
Alę Smltb, Brown albo Jones, jak zauwniy!em. 
Zapewne nie zawracał sobie nawe~ głowy ich 
prawdziwymi nazwiskami. 

Muszę przyznać. te niektóre były spo"ej kla­
<y. Często mawiaty: - Czarujący, co? - Na co 
;lOdchodził do dziewczyny tak, jak się pedcho· 
dzl do towaru na wysillwie l unosil sukienkę. 

- Jej bardzo ładna, lak? - I dalej obmacy­
wał szparę, Jakby mial w niej udział. 

- Ty maty diable, tak nie wolno - mówiły 
wówczas. 

- Teraz iclt, tak? - w ten spesób pnn T. ze­
gnu! się z nimi. Brzmiało to niegrzecznie. bo 
głos wydobywal siQ z małego żółtego bl'zucha. 
Ale pan T. nie zdawal sobie spl'awy z tctto. że 
Jest niedelikatny. Przerżnął jak nalei:y, wylizaJ 
dupę, zapłacił sowicle l w dodatku dal po·czent. .. 

Henry Miller 

o co jeszcze na mol~ć boską może chodzić? Te­
l' .>Z !tli, tak? o przymknął oczy, przybierając 
obojętny, drę<wy wyra~ twar.ty, me pozosta­
wiaj'lcy w umy~le dziewczyny tadnl'j wqtpll­
wości, że im szybciej wyJdzie, tym leplej dla 
niej. 

. 
- Następnym mzem ty spróbuj. Jej bardzo 

mała. - IJśmlecha! SIQ l gestykulował, pokazu-. 
JIIC palcami, jak gładko pos-.tło. - Japonki cza­
sem bardzo dute. A ten kraJ duty, dzoewczyny 
mnie. Bardzo dobrze. - Obiozywal się po ~o 
1ypu wypowiedzi. Potem. Jak gdyby chcąc wy· 
kOl'?:yStać okazJę do końca, brał wykałaczkę i 
dłubląc w zębach, patrzy! do notesu na zapisa­
ne tam słówka. - 'l' o ztoaczy co? - l pokazywal 
ml lakle słowa, jak "nadwerężająca" ulbo -
"nleziemska". A te.·az nauczę cię japeolskiego 
słowa - OHAJO l znaczyć dzień dobry l Szeroki 
u~mlech. Do tego dlubał w zębach albo oglądaJ 
sobie palce u nóg. 

·- Japoński bardzo prosty. Wszystkie słowa 
wymawiamy tak samo ... - i tu sypał słowami, 
chlchoc~ąc, prawdopodobnie dlate&o, że ~naczy­
Jy ,.t:;Ó\VJ).ian:,', "biały ch ... ", ,;zagnnticmiak" itd. 
Me mnie nie obchod~llo, co one z11aczą, bo nie 
miałem zamiaru studiować japo.ńskiego. Bardziej 
Interesowała mnie jego technika podrywania 
biaiYch kobieL Jeśli mu wierzyć, wszystko było 
proste. Oczywiście. niektóre panienki Japońc-zy­
cy sobie wzajemnic polecali. A z kolei wiele 
dziewczyn musiało sit: wyspecjalizować w Ja­
poJiczyknch, wiedząc. ie sq czyści l hojni. "Fi­
l<nm clla Japończyka" oznaczało nilrdy lnte.o·es, 
Mieli klasę Własne auta, porządne ubrania, do­
bre restauracJe itd. Chińczyk to co lllne&o. 
Chinole to biali niewolnicy. Ale Japońcom moi­
nil było ulać. l tak dalej. Najbardziej ujmowa­
ły Je prezenty, które dost.'lwaty od Japończykó•s. 
Doskonale sobie zdawalem sprawę z Ich rozu­
mowania. Amerykanic zazwycznJ nic da\vali 
prczentów. Facet muslałby mieć kręćka. żeby 
wyt·zucać jeszcze pieniqclze na pre7.ent dla kur­
W.),r, 

Nie wiem, ellaczego myśli doprowadziły mnie 
do pnnn T. Na Brom< było daleko, toteż puściw­
szy wodze taniazji motna napisać ksiątkę rruę­
~zy Boo·ough Hall a Tremontem. A ponadto, mi­
mo numerka z Maudc, znów czułem, jak powol­
na. mrowiąca erekcja dosięga mnie w dt·odze do 
domu. Tą bana!, a lo o prawda, że im' więcej p ... , 
tym bardziej chcesz p ... l tym lepiej p ... l Kiedy 
przesadzisz, kutas sta1e się bardzieJ elastyczny, 
zwisa. ale te tak powiem, czujnie. Wystarczy 
po-zejecbać ręką po rozporku. a jui reaguje. Mo­
żesz tak catymi dniami przechadzać się :t gumo­
wą palką dyndajqcą między nogami. Kobiety 
te:i; to wyczuwają. 

Od CZ.'ISu do C'lasu próbowalem skupić uwagę 
na Monie, utwardzić rysy w wyrazło smutku, 

' 

.... ~ 

• 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
ale nle udawało ml slę. Zbyt dobrze się czułem, 
ale zbyt bylem rozluźniony, beztroski. Mote to 
straszne, ale myślalem jut o numerku, jaki z 
nią strzel~;>, kiedy uda mo się Ją uspokoi~. Po­
wąchałem palce, żeby się przekonać, czy je PO­
rządnie wyszorowałem. Przemknął mi przez 
głowę nieco komiczny obraz Maude. Zostawilem 
.ill na podłodze, wyczerpaną, i pobiegłem do la· 
zienkl, teby się doprowndzlć d~ !)Ol'Zl\dku. Kiedy 
myłem kutasa, otworzyła drzwi. Chelala się wy­
plul<ac. t.aws;.e pełna obaw, te Wt>adnir Powie­
działem, teby się myła nle zwracając na mnie' 
uwag!. Wysunęła się z ubrania. ujęła prysznic 
>dcJmuJąc rączkę zostawłaJąc sam wąż, po czym 
polożyła się na podłodze l oparła nogi o ścian~. 

- Mam ci pomóc? - pytam osus?.ając kutasa 
l posypując go jeJ doskonałym talkiem. 

- A mógłbyś - pyta ona kręcąc d.upą, teby 
no&i sl~sały wyżej. 

(3) 

Rys. LESZEK HERMANOWlCZ 

- Rozewrzyj je trochę - mówię i biorę wą.i 
do ręki, gotów go wsadzić. 

Robi co kazę, rozwierając otwór wszystkimi 
palcami. Fochylam się l oglądam go dokładnie. 
Ciemny, wątrobiany kolor, a wargi ·wydatne. 
Ujmu)Q je w palce i delikatnic pocieram, niczym 
dwa nksam.ltne płatki. Wygląda tak bezradnie, 
le-<ąc z dupą na podłodze l nogami wysoko na 
ścianie, jak wskazówki kompasu, że zachichota­
łem. 

- Nie baw się teraz - prosiła, jak gdyby pa­
rę scl\und spóźnienia omaczało skrobankę. -
My~lałem, że się spieszysz. 

- Faktycznie - odpowiedziałem. - Ale na 
milość boską, kiedy tylko na to spojrzę, wrnz 
mnie znów podnieca. 

Wsadzilem węża do środka. Woda xaczęla z 
niej wyciekać, rozlewaJlic się po podłodze. Rzu­
cilem parę ręczników, ieby wsiąkła. Kiedy wsta­
ła, mydłem i rękawicą umyłem jej p... Do­
b•·ze jq namydliłem, w $rodku i na zewnątrz -
co nam obojgu SPl'{lwilo namacalną przyjemnoś~. 

Jej p ... wydawala mi sio: teraz jedwabniejsza 
ni7. kiedykolwiek, toteż przebiet·ałem palcami, 
Jakbym grał na banjo. Miałem jedną z tych 
nlechelanych, napuchniętych erekcji, które spra­
wiaJą, te ch ... wygląda Jeszcze bardziej zabóJczo 
niż wtedy, kiedy stoi w pelnl. Wystawał z rO't­
porka l ocierał się o jej udo. Była jeszcze naga. 
Zacz:tlem Ją wycierać. Zeby nam było wygod ­
niej, usiadłem na brzegu wanny, a kulas mi 
twao·dnln!>f spa?.matycnnio unosit się ku nieJ. 
Gdy ją do siebie przyclągnqlem, żeby osuszyć 
jej bok!, spojrzała nań głodnym. rozpnczllwym 
wzrokiem, zafascynowana 1 zawstydzona swoim 
1.arłoclnym zachowaniem. Nagle ..,Ie mogla jut 
dłużej wytrzymać. Pod wptywem ongiego lm­
pulsu uklękła i wzięła go do ust. Pogladziłem ją 
po włosach, pieściłem JeJ ucho, kark, chwycl­
ł~m cycki l lagodnie je masowałem, zatrzymując 
soę na sutkach, dopóki nie stwardniały. Zsunqla 
usta r.e mnie i lizała mnle jakby to by! lizak 
albo lód. 

- !'osłuchaj -. powledtinkm, mrucząc jej do 
uch~t - nle będzoełl\Y wsqstko powtarzać ale 
pozwól, te wloię go n1 chwilę l zaraz Pcsldę. 
.fest ·za dobrze. żeby ncgłc przerwać. Nie wy­
ll·ysnę, przyrzekam ... - Popatrzyla na mnie 
lcao·cąco, jak gdyby mówiąc: .,Mam ci wierzyć? 
Tak. chcę tego. Tak, alei nie wywracaj mnie do-
b • • rte. 

Postawllem ją na nogi. obróciłem jak mane­
kina, polozyJem jej ręce na brzegu wanny 1 lek-
• 

• ko uniosłem jej pupę. - Zróbmy tak dla odmin-
ny - wymruc-J:Błem, nie wsadzając natychmiast 
kutasa, lecz przesuwając go między pośladkami. 

- Nie wytryśniesz, prawda? - prosila okrę­
cając szyję l rzucając mi dzikie, błagalne sJXIJ· 
rzen i e w lustro nad zlewem. - Jestem szeroko 
otwao·ta ... 

To ,.szerokie otwarcie" WŁt>udtilo we mnte 
wszystkie żąd,ze. "Ty cholerna suko - powie­
działem sobie - dokladnie tego chciałem. Mam 
zamiar odlać się w twoje pałacowe !ono!" i po­
woli wszedłem muskając xakamarki i podszew­
kę jej szeroko rozwartej p ... , dopóki nie pc;;:zu­
łem wejścia do !ona: tam się zaparłem z całej 
sity, p•·zylutowując. się do niej, jak bym mial 
zostać tak na zawsze. - Och, och ~ jęczała. -
Nie rusr.aj się, proszę ... tylko lak trzymaj 1 -
Trzymałem, trzymałem, nawet gdy dupa xaczę­
Ja slę kręcić jak karuz.ela. 

- Utrzymasz? - wymamrotała chrapliwie. 
znów próbuJąc się odwrócić l spostrzegając się 
w lustrze. 

- Uln.ymam - powied.zia!em nie ruszając 
się. wiedząc, że jeśli się poo·uszę, utyje wszy­
stkich swoich s:!tuczek. 

- Cudownie - powiedzlałn zwiesiwszy gło· 
wę, jakby wypadła z zawiasów. - Wiesz, ie Je­
steś teraz \vlększy? Czy jestem dość ściśnięta 
dla ciebie? CzuJę się okropnie rozwarta. 

- W porządku - powiedziałem. - P&s!JJ& 
jak ulał. Słuchaj, nie ruszaj slę. Chwyć go tyl­
ko ... wiesz jak .... 

. Próbowała. ale coś się xacięło w tym jej wy­
coskaczu do cytryn. Nagle wyszarpnąłem go bez 
ostr'<eźenia. - !'olóimy się ... tutaj - powle.dzta­
lem odrywając ją i podkładaJąc jej suchy1 ręez­
mk pod plecy Mój · kutas połyskiwal ~.:?Nem 
l był twardy Jak slup. Już nic wygląda! ~u­
~sa, wyglądał na coś doczepionego, na u.cieJeś­
menle . erekcji. Leźala ulegle. spoglądając nań z 
~rzerazenlem l radością, 7.3Stanawiając się, co 
Jo;szcze W)'łl\Yśll - jak gdyby on decydował a 
noe ona albo ja. ' 

:- To okrutne, że tak cię zatrzymuję - po­
wtedzlałn, gdy wcisnąłem się gładko. Pośllzc 
zabrzmiał Jak klaśnięcie, jak mokry pierd: 

- Jezus M.aria, teraz clę przerwę jak naloty. 
Nie martw soę, nie wytrysnę ... nie została m! 
a_nl Jedna kropelka. Ruszaj się jak chcesz ... 
s~a~ w górę l w dół ... o tak, pocieraj go dalej 
rznt), Ue wlezie! ' ' 

· - Szszszsz ... - szeptała ?.asłanlając mi usta 
ręką. Pochylilem się i wgryzłem się w jej szyję 
długo l głęboko, gryzłem jeJ uszy. · jej ·wargi: 
Raz jeszcze wyszarpnąłem się z niej i przez se­
kun~ę dl~~~~ la!< ni~ońc~~~ć gryzłem włosy 
'!"ad' ~eJ )) ... , l10 ~ cb~Cllcm JeJ dwie wargi 
1 metsnąłem je między zębami. 

~ Wlói g?, w!ó-~ go! - blasała pochłaniając 
mnie ustamo, podczas gdy ręką chwyciła mego 
ch ... l wiotyla go z powrotem. - O Boże, zaraz 
wybuchnę, Już nie mogę, och, och - i dostała 
spazm~tycznego orgazmu, miotając się o mnie z 
lak~ solą, z t:akim zatraceniem, te wyglądała jak 
wśctekle r.woerzę. Wyszedłem nie wytryskując 
ku~ l$nll, błyszczał, prosty jak taran. Powoli 
podntosla się na r6wne nogi. Uparła się, że mi 
go umyje, poklepnla go 1. podziwem czule jak 
wypróbowanego przyjaciela. - Musisz już biec 
- powledzlała trr.ymając kutasa w obu rękach 
i sus~ąc go ręcznikiem. A potem odłożywszy 
ręcznok l nie patrząc na mnie dodała: - Mam 
nad.zieję, że nic jej nie jest. Pozdrów ją ode 
m no e, dobrze? 

_l'>1uslałem slę ~miechnąć Ol)'śląc o tej Impro­
WizacJI w ostatmeJ chwili ... Pozdrów ją ... " - to 
dodat~owe r'.lnlęcie sprawiło, że zlago(jnlala. 
Pomyslalem o Jednej książce. w której wyc7,y­
~em o dzlwaCZilYC!I eksperymcnlach z mlęsno­
zerny':'l zwierzętami - lwami. tygo-ysaml. pan­
te~amo. Wygląda na to. ze jak się je dobrze kar­
mo - . a nawet pr?.ekarmla - można w tych sa­
~ch klatkach trzymać zwierzęta łagodne. a 
nogdy nic zostann naoadni~t(' Lwy ata'tuią tvl­
ko z głodu. Nie są nieustannie gotowe do mordu. 
Do tego się to sprowad7.a ... 

A 1\f~ude ... nasyc.iwszy sl~ do woli, . prawdo· 
podobmc po ra.z pu~rwszy ~dala sobie sprawę z 
tego, :l.e to bez sensu odczuwać urazę wobec 
innej kobiety. Może powledzlała sobie że jeśli 
zawsze mote się tak o"Żnąć jak dzisiaj ' to nle­
wal<ne, że Inna rości sobie do mnie 'pretensje. 
Być może po rn7 pierwszy w iyclu przyszlo jeJ 
na myśl, że posiadanie )est niczym, jeśli się nic 
pott·a!lmy oddawać. Może posunęła się tak da­
le.ko, ze uznała, Iż tak Jak jest. jest lepiej -
sko~o ją ochr~nlam l ~nę, a nie musi się ria 
mme złościć zywląc zazdrosne obawy. Jeteli 
druga zdoła mnie ut.rzymać, jeżcli mnie po­
\vstrryma od uganiania się za kaidą szmatą 
która mi soę nawinie. to mogą się mną podzle: 
lić. naturalnie w milczącym porozumieniu. bez 
zażenowania l 7,amieszania. Mo:f.e faktycznie tak 
b'ędzle leplej: numerki bez ob'aw o zdradę, nu­
merki >. wlMnym mężem. któt')' jest teraz przy­
jacielem (a moze znów kochnnklcml. od którego 
można brać co się chce, przywoływać na żyC7.!.• 
nie, przet-ywat gorące namiętne tajemnice, od­
grzewać stare sztuczki. poznawa~ nowe. kraść. 
ale i nie kraść zarazem. oddawa~ się z pn.yjem­
nościll i w ttltracenlu. odmład7.ać. nie tracąc nl­
c:>:e<(o pozn wlę•.ami konwenM•u . ta!<, 1.1>.1< bę­
dzie o wiele lepiej. 

(CD N} 

(Fo·agmenty prozy Heno·y lllolleo·a. w przekła­
dzie Sławomira Magali, publikujemy za mle­
sięeznikicm ,.Literatura na świecie", nr 5·6 z 
br.) 
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'1_'1 maju 1070 r. obradował w Zielo­
neJ G~rz.e XI~l Zjazd Pisarzy Z!em Za 
cltodruch l Północnych. Organizatorzy 
tego ostamieeo ZJazdu twórców literulu 
ry r;wiązanej z t e m a t e m z a c h o d­
n l m, będ11cego jedną z centralnych im 
pru ~V -leci:' PRL, J>O$tawil! sobie ce 
l~ amb1tne: ZJazd miał bowiem wyra­
r.t6 t wój stosunek nic tylko wobec a1·­
tystycaneeo sposobu odzwierciedlania 
w literaturze pięknej dzieła Polski [,u­
dowej nad Odr<\, Nysą i Bałtykiem, ale 
lei stwonyć okazjQ do refleksji na te. 
maty zgoła a_ktualnc, ułatwić bezpo~rcd­
m kontakt p1sarzy z czytelnikami w sp.l 
sób, który nie byłby czasem s traconym 
Upo~v~żnienie zaś ~o jego organizacJi 
wlasrue w ZieloneJ Górze tubuskic ś1·o 
dowisko literackic zYSkało dziQki swym 
znaczącym dokonaniom twórczym, w któ 
rych "reprezentowa••c sq wszustkic za· 
sadnicze gatunki twórczoAci. Moźn4 więc 
mówić o ,.,.ormalnolci'' tego środowisko, 
które :~Wzestało bvć 4rodowiskiem kad· 
l u.bowum"'. 

Zjazd, który podobnie jak wszyslk1e 
poprzednie CI odbył sio: w 1958 r. w 
D~znikach Zdroju) traktowany był ja 
ko Impreza, której problematyko: litera­
cką ukuuje sio: w jej rozległym kontc>< 
ście !J)Ołecznym, przygotowywano na 
lamach pisma od dłutszcgo czasu. 

1
Jui 

w marcowym numerze 7 (1970 r.) rcdak 
cja rozpoczęła publikacjo: cyklu wypo­
wiedzi pisarzy, krytyków, literaturo­
znawców, o których Wilhelm Szewczyk 
pisał, t e .,zd4jq sobie oni sprQwę z te· 
oo, że ich istnienie i praca 11a tuch ue 
mittch lo nie tylko faktu literackie, al'? 
i politucrne''. w nu1nerze tym wypo. 
wiadałl się również: Stanisław Flesze­
r owa - Muska!, Henryk Worccll, WI­
told Nawrocki, Marian Plcchał, Bogu,­
ław Kogut. 

Ten numer pisma był takie kolejnym 
numerem jubileuszo~ym - 2001 - co 
redakcja odnotowała w swym stałym 
komentarzu aktualnym stwierdzaJąc 
m.in. - , ... Nie tok dQWIIO 1lQ ,.SZ)JO!IOCII 
szcze-1'ośct" tv "Zvciu. Literackim'' 't'o· 
densz Robak )>owqtplcwal w sen~ po· 
woluwanta tego tvpu c:osoplsn1 w o i­
•odkacl• tegionahtJ/Ch. ll'am kicdvś t«~ 
że tow<lrzvszvlu podobne zwqtpfenlo 
dziś 11ikt z !laS ;ut leli chvbo. nic m4 .. 
dzit mo:i>t4 mówił o profilu l)isma jako 
o czumś ttgruntowonvm, •ię(IOJI\Cl/111 

SW!Imi troducjami we wczesną jego mło 
dość, ale uzupelnionq 11owvmi clcme•ua 
mi, posiadoiącumi ~rotne waloru ku11tt 
rotwórczc i inteprujqcc, )<lk citocliizby 
tlQproda pi$ma, konkursu łiter4Ckie i pu 
błicvstuczne". 
Było to potwierdzenie nowych i nasi 

łających się tendencji w piśmie usiłują 
cych wprowadzić je choćby CZQściowo w 
ogólnopolski obieg wartości l opinii, o­
partych o koncepck nowego regionaliz­
mu, będącego odbic1em procesów rozwo 
jowych zachodzących w macicreystym 
środowisku oraz w kraju. 

Kolejny zaś nr 9(202) był jut "' ca­
łości przygotowanym na ZJazd Pisarzy 
Publikowah w nim pisarze z cał~J Po!­
~ki m.in. Jarosław 1wa.<zkiew1cz. Eu­
mund Osmar\czyk. Wyciqgaj~c wnioski z 
opublikowanych dotychczas wypowiedli 
redakcja stwierdzała, li mimo wszc'­
kich niedoskonałości i nicdo.•tatk6w li 
teratura polska wypctnłła swoje obo­
wiązki wobec .,tematu zachodniego". k16 
ry takie w literackich lormach czc:~ln 
gościł na lamach pisma. Temat powrotu 
i osiedlenia siQ lu milionów Polaków. 
zaczyna być już tematem historycznym 
I ntegracja jest •prawq ~okonam,. k!6· 
ra nie mogła dokona~ SIQ nn tych zl~· 
miach bez aktywnych I'O>.wijajqcych si~ 
środowi•k twórczych. Czy będzient)l JC· 
szcze wracać do teoo temaw? - pytał,, 
Fleszarowa Muska\. Wroc4 ;r~ •aws~c 
do tematów wielkich. Nic stan~~q .s•'< 
ttigdl/, nigdy nic traCli ~klltOLII?ŚCI l Sili/· 
Ro 11ar6d każdej elumil mUSI b11ć za· 
silanu pQmięciq". 

W SJ?rawaeh tych toczyła •Ie: dysku­
• ja na "Zjeździe, którą .. ljadoorzc·• rela­
cjonowało w kolejnych numerach. Op•• 
hlikowano m.in. obszerne fragmenty w~· 
głoszonych referatów: Witołda >lawro"­
kiego - ,.Temat uchodni - gencalos:i~ 
mitu i problemu" nr l 0(203) Wład>·~ła­
wa Markiewicza - .. 0 kultun.e nad Od­
rą i Bałtykiem" - nr 12(2031 oraz wysili 
pien:e Jcr>ego Lowella na temat repor­
tażu, na k tóre warto zwrócić uwagc 
.,Ob<!:.oianl się - ~twierdził Lowell -
:e dos!lo do )lQrodolcsalne) sutuacji: dio 
rcPQna:u. pol3kltQO :unnł<" :oehodnu: ; 
pólrtocne są już co prnwda dawno odtl< 
tkane, lecz ciqgle jeszcze nrc odkrut~' 
7- ~zyjej wint~?" Na całe 'ZCZ<:ścic z1c 
mie te, w tym takie Ziemia l.ubuska 
dochowały si( własnej, niczłej stawki re 
porterskiej. która daln ~~~ pozna~ ni~ 
iyłko na łamach pra•y ogólnQpol<kiej. 
~Ie zaowocowała takte własnymi ksi.l< 
kami i zbiorami rctlOrtaiy. które cic~zy 
ły się dużym zainteresowaniem czytelni 
J<ÓW. 

WIESLAW NÓOZYt(/SKl 

Paul Xewman Die fvb'l ~w l 
dziennikany. Za to kocha scenę. ekran, 
>ZYbkie .amochody i dobre jedzenie. 
Jego żona prowadzi na poludniu Sta· 
nów ZJednoczonych ekskluzywną restau 
I'BCJę, gdzie między innymi podaje się 
znakom1ty sos musztardowy, specjal­
ność Pau la. Inny sos jest sprzedawany 
w ameryka1\skich sklepach i ma podo­
bno wielu amatorów. Ale wtajemnicze 
ni mówią. ii w sprawach kulinarnych 
lepsza od ojca iest jego córka, autork• 
kilku udanych potraw. 

Newman noe wygląda na 5woje 63 
lata. Jest wciąż młoóy, uroczy i pełen 
wdzio:ku. Z zapałem bierze udział w 
ryzykownych wysc:gach samochodo­
wych. Niedawno na torze w Ohio był 
piąty wśród dwudziestu pięciu uczest­
ników rajdu i osią!(al szybkość 260 kilo 
metrów na godzin'ę. 

Ko1\czący się rok byl dia Paula New 
mana szczególnie udany. Pamiętamy. 
iź dotąd nie nagrodzono jego w ,.Słod. 
kim ptaku młodości'' czy 11Ządłe'•, ani 
nie dostt·zcźono retyserii watnych lii­
mów. dramatów' społecz·no - obyczajo­
wych .,Rachel, Rachel'' i .,Sezbtomle 

•') 

l 

• 

• 

' 

• 

KSlĄŻKA 

DEMIURG 
W PIELUSZKACH 
o . talnio o JeJinku i jego poe•ji pi­

~alam i le ... Teraz •tmien.iam ~danie. W 
wydanym niedawno przez Młodzieżo­

wą Agencję Wydawniczą tontiku - Zie­
lonogórski twórca prezentuje swe wcze­
sne ul wory. starannie opracowane i 
prz,cmyślane. Całogć sprawia wrażenie 
WYJ>Owicdzi jednorodnej. Jakby mało 

było owego porządku - czytelnik może 
zapoznać się ze wstępem. Nie jest jed­
nak to interpretacja wierszy. ani ich 
uproszczone objaśnienie. Jest to spis 
autorskkh impresji. pobożnych tyczeń 
kierowanych do muzy, próba uporząd­
kowania przez JeJinka własnego sto­
sunku do pisania i do obserwowaneJ 
rzeczyw1•tości. Poeta akcentuje wyra-
7.nic osobiste przetycie i doś,v-iadczcnie 

w procesie tworzema. Uważa się za je­
dnego z wybrańców. bo katdy poeta 
Jest demiurgiem . . ,Tak naprawdę chcib!­
bum. ab~ poezja byfa magią" Czy jed­
nak jest sam demiurgiem? Czy ,.J>ijc 
ze źródła?" Chyba nie. Uważa się za 
znicch~conego, rozbitego i bez nadziei. 
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na.g1etld'\ ~ b~~ ł J)(loebl" 
w!(! widzów towareyuyła powściągli• 
wość członków Akademii .Fiimo-J, t o 
rocz.nie przyznających Oscary. l stało 
się. Gdy Newman nie zaszczycił swą 
obecnością imponujących uroczystości 
w Hollywood. nie zapcnył: po ru piet 
wszy został uhonorowany złotą statuet 
ką Oscara za krcacjQ w !IImie ., Kolor 
pieniędz~·". Miejmy nadziejo:. te nie­
dłuę~ obejrzymy ten obraz i skonfrontu 
jemy z podobnym. równie! z Paulcm 
:olcwmancm w roll ~łówncj, wtedy jesz 
cze intere:rojącym młodzieńcem. Jak 
głosi wieść - w nauodzonym tilmie 

·- ., ---...,.... - - .__. 
~ISóitfqo'""'>M~t~ 
lU. 

Latem amerykańsk{ twórca przeby­
wał w Cannes i na festiwalu przed~ta­
wiał ucalizowaną przez siebie adapta. 
cię sztuki Tennessee Williamsa ,.Szk la 
na menażeria". Film, jak i sztuka, mó 
wi o różnych Odcieniach miłości i wie 
lu sposobach szukania mi!QŚci. Newman 
młał się w Cannes wy1·a7.ić: .,Interesuje 
mnie robienie filmów. które mótciq o 
tloli czlowiec.uj. ( ... ) Realizacja Jihn~ 
to jak wielki bufe'. z które,;;o wszuseu 
brorq to. co. inni PI'Zll•id!i". 

\\ róćmy ,Jednak do Newmana-akto­
ra. Na kasetach znajduje sie jeden z 
e"'o wcześn1ejsz.\ch filmów o "pol~kim 

tytule .. Luce w więzieniu"' (w orygina­
le: .. Cool hand'') .J..sl t" "•nuszają~a ' 
nie,c;łychanie !ascynuj;łca historia mło­
dego mężczyzny. chłopca prawie, który . 

NEWMAN· I "COOL HAND" 

j 

• 

• 

:\larzy o szerok:m, lraOo!Cendenlnym uj. 
mowaniu świata, ale - Jak przyznaje 
- brak mu perspektywy. Tyle wyuuń 
a utora. Jak bronią aię wiersze? 

Tomik .~\1ałc tycie" potwierdzałby 
autorski! tezę, it }ego wierne 5'1 .,rów­
nież kartkami ( ... ) dziennika''. Bohater 
utworów, strualrowany l mlotają~y się 
w beznadziejnym poszukiwaniu dobra 
- ogląda calą beznadzieJność świata. 
Lakonicznie, bez emfazy przypomina o 
bolączkach: ,.pijanu ll)iertz l głodnv wie­
rsz l Jliem.v wie.r.st". \V utworach w.szech 
obecna jest warstwa deklaratywna, skąd 
dowiadujemy &!ę, l~ nasz bohatel' po­
dejmował wiele prób (jakich?) naprawy 
świata, zawsze Jednak p1·z!!grywal: na­
uczył s!ę tylko podno~!ć wysoko twa1''· 
by nie zoslać posądzonym o nadmierną 
wrażliwość. To takie oharaktcryslycznc 
dla dzisiejszych czasów - czułość, dob 
roć. ale tylko w~ wln<nym krCI!U. wlu­
snych czterech ścianach. Ot, oszust, a 
nie Promrlcusz. 

Bohater j('sl świadomy wła•nej sła­
bości l nieudolności, boi się o swój ob-
13Z w oczach innych ludti, gra silnego 
człowieka po lo: 

.,:eb11 11ila nie powi~tlztnł: 
wusrorc~u lwrara dotknqć 
o :łamie 11ę w nos linia :vc1a~. 

Zatem boli;. te• Zb.gn.rw• J~ł 1b nau­
czył $l<: przybierać masko:. Tylko nam 
pokazuje prawd~i\vc obhcze, chce nas 
zjednać. A tak naprawdc: je<t zrezyg 
nowany i powoli kap1tulujc. Oto. skoń­
~zyło sic: pokolenic beatlesów i wczoraj 
si gniewni przyzwyczajają siQ do tycia. 
'lttuczeni, te .,w!:ll$tkrp kon$t<ltccje ma. 
1 ~nebei 11n u<rach". ~lam w·~żcn'•· 
iż kluc?.a do poczjowanfa Jel111ka szu­
kać należy wokół <łó,v: knebel. ma.<ka. 
utopia. One bowiem or:~~anizują cały 
swiat bc?.radności. nicości, rezygnacji. 

Trudno ~pi~ał ~wini 7. 'llajwy1•ug,l 
,Pi~tra wie7.owca widać - o dr.fwo -
tylko male1\kie życie, motc wleie lakich 
·~d'l•<lek. które p07.0shJa tO' b to p~ 
roicdyncr.~ !enr>mony. Wysoko~ć nir d:t 
je pcrs))Cktywv. J o1ndny bohater t 

dostaje wyrok dwóch lat za to, 1i PO 
p: Ja ,emu, w jakiejś niewytłumaeza.lnej 
chwih otępienia.. ~~e-tygoacji~ niszczy 
kiika u iic>nych taksometrów. Kara W)' 
dAje Się nie\ySpółmiel'na do przewinie­
nia, bo razem z Lukem jednym lran­
spol·tem m·zyjeżd~ają morderc9 1 gwał­
cicie) ~ wy1·oka.mi niewieJe wy~.s1.y·mi. 
O więzieniach wiemy ju:i' nieco. Ogl~­
daliśmy przecie* 1 ·óżne wer·sje .,Uciecz­
ki z Alcatra'l.·· ... \Vięinia Brubackera". J 
w tym filmie są dwa światy rządzące 
się nie7...aleźnymi prawami. szykan<..wa­
nl więźniowie. cz.asem okrutni. a~sem 
solidarni strażnicy. Jest wreszcie woła 
walki po·ej:iwia.jąc:t ~i.-. w f)(\tncbtt· u··,f" 
kania. Więzienie, do któ1·ego trafia Lu 
ke. nie jest zbyt ciężkie. Mężczyźni 
pr·zez cały dzień. Od wschodu do u,s:ho­
du słońca. specjalnymi cepami nis7A:Z'I 
roślinność zarastającą przydrożne rowy. 
Nie skrepowani. j~li dostaną pozwole­
nie - mogą chwile odpocząć Tylko 
wokół nich przechadzają się uzbrojeni 
srrai.niey Niejako symboliczna,jest po­
stać dowódcy. w którego oh"Ularach od­
bija ~i( pra7.ąc<' słońce i pracującv 
więźniowie. 

Luke od chwili zaJętH'l swego miej ... 
sca w zbiorowej celi jest wśród więi.­
niów .kimś". Nic boi się kar, matzy 'l 
wolności. przeciwstawia się pt•zywódcy, 
ma \\·łasne zdanic Powoli do zastraszo 
nego światka wprowadz-~ almo•ferę lu­
zu i nie!t·asobliwości. Na pn.ykład od­
bywają się zawody, silnie .,obstawio­
ne" dolarami przez zwolenników i wro 
gów, zawody. w · których Luke m :l w 
ciągu godziny ;ojeść. 50 gotowanFh ja 
jek. Jaja zdobywane -rozmaitymi spo; 
sobami pozwalają Luke'owi ";) l)r.;;\..,1 
stawienie. jakiego .,chłopc)'' dawno nie 
wl~7,iell. Sceny są komiczne. bo l,)r?.e­
ciez bohater · wielokrotnie załamuje si(, 
ale z pomocą przyjaciół, któr>.y masu­
ją mu rołądek. zmuszają do chodzenia. 
wpychają jajka na siłę i pomagają żuć 
- wygryw·a. Nam, z zewnątrz, wyda­
je się to śmieszne. gdy Luke wyrasta 
na idola swycb kolegów. Sytuację te 
obserwują strażnicy. Wykorzystują dra 
rr.atvC"t:tv n"Ol'1f'nt. w :vC'iu Luk,..'a 1 

chcl\ go ·?.łamać. Po nadejściu wiadomoś 

przykrością stwierdza. iż nTUl dole zno­
wu col mi 11ie gra". Okazuje si(, że 
wszelkie pomoce .. aksjomaty, kwantyti­
katory i pozostałe elementy logiki, ca­
ły aparat sensualistyczny - nie przy­
legają do poetyckiej wizji, nawet nie od 
powiadają realiom. Poeta jedynie marzy 
o swym locie ku transcendencji, ale 
skrzydła ma podcięte - przez szaroś~. 
przyzwyczajenia, wreszcie - .,brak o­
chotv i silu, bu wracać ( ... ) do siebie". 
Bohater JeUnka z aktywnego - we wła 
,nym wyobrażeniu - uczestnika, ba -
kr·eatora tycia- staje s!ę jego szarym ki­
bicem, aktorem grającym nielrudną, 
ale doskonale wyuczoną rolę. 

Najgotsze jest w tym poczucie s~ ­
motności: ,.poeta "'a alergię odosobnie 
1iiCJu. \V tłumie. obcy sobie z natury, 
ocieramy si~ o foiebie i oddalamy tara 
zem. Ow stan pogłębia się w momencie 
spolka1tia, zbliżenia - wtedy Oddziela 
nas od s iebie sztywność. nałoiona ma­
ska człowieka. To tak jakby Jelinck 
widział i swego bohatera, i nas wszyst 
kich w kategoriach paraludzkich - za 
jQtych konsumpcją i kopulacją, pozba­
wionych uczuć miłości i przyjaźni, od­
ruchów radości, współczucia. Ileż iro­
nii w nakazie kierowanym do bohate­
ra. by upodobnił się do szarego lłumu. 

,.zgoś ten uśmiech 
uc.zc$Z się i u.bi~rz zgodni~ z /)rzyjq .. 

tVJni normomi 
( ... 1 
i cz.lou;iek będzie szczęśliwu.'' 

Nawet. gdyby - podlegając nakazom 
mody - ubra~ się i uczesać ekstrawa­
gancko. modnie, ciekawie, zachodzi ry­

zyko, ii nastąpi to w niezgodzie l oso­
bistym poczuciem estetyki, piękna, har 
monii. z indywidualnymi potrzebami. 
Nikt nie chce wyglądac tak, ja-< wszy­
scy; pozosta,wiamy sobie margines na 
prezentowanie własnej osobowości, na 
wet w niezgodzie z obowiązującymi ka 
nonam!. lrQ.nia JeHnka nie jest s?.yder­
cza. jest gorsza. bo z•prawi:>na v,?ry<-'1 
i piołunem. Trzeba ją toć jak zniewa­
g~. 

\V ,,;i~r~7a~h 1ot1a:~ rozdarcie między m~­
T?;en:ami. ideam'i, a w:edzą, () uecT.y"·:-

' 

d e ~erol ua.oc~ m&tk1; "~ 
pr:otllakt.ycanie, by w ro~pac.q nie pró 
bował ucieczki - umrkaj' eh loJ)aka 
'w specjalnej celi, nymś w r0d1.11ju b1.1 
oy, w któ1·ej można tylko ataó (np. 
pnez dwie doby). 

Dzieje się coś zupełnie lnn•~o. Ki .. 
zawuuona k3r:l, ~annas\. Luke'a :tłama4 
- budzi w nim rozpacz i agreaję, P o 
kilku dniach bohater ucieka. W,-wod:d 
w pole wuystkich, klól'zY go nukal i!. 
nawet tropiące PłY padają w d rodze. 
Pt7lez długi czas nie słycha~ n ic o ucia 
kiniene, ale oto Jeden z wtłtniów do 
staje przesyłkę, a w ni~ Ilustrowany 
m~azyn. Na jednym ze zdjęć Luka 
obejmuje dwie piękne dr.iewczyny i 
wy<laje się najszcz~liwuym ctłowie­
kiem na twiecie. Wszyscy widnio'l"-i• 
oglądają zdjecie l wierZ<\, li j edn•mu a 
nich ,.udało S1ę". 

Ale oto po kilku dniach pol!~J• wJ.­
cze z.r.alu·etowanego l.uke'a, l dla nieJ 
zd)QCie oknało się bezcennym ślo,dem. 
Luke. tym rar.em w kaJdanach na no­
~ach. wraca do więzienia. Nie byłby so 
bl\. ani tym uwielbionym kole&ą, gdyby. 
mimo !{olejnych kar, nic p róbowal 
ucieczki. 'l'ym razem zostaje bardzo 
s~ybko złatsany, a zemsta nactelnika l 
stt·ai:nfków nie mn końca. Do późneJ 
nocy l,uke kopie doł,y. jakby symbolic:c 
ne gToby. Załamuje się wres~:.eie i ca­
łuje swego m·ześladowcę po nogach, 
by wreszcie dano mu spokój. Pt·zyrzcka 
poprawę i 1·ezys:nuje 1. dalszych ucie­
czek. Więiniowie. któr?.y pr1.ez okno 
'lbse1·wują całe zajście. odwracają się 
od <wes:o niedawnego bohate1'a i drą 
ie~;o ga>.etowc zdjęcie. Gdy >.mordowa­
ny Lukc wlecze się do pryc1.y, odwraca 
ją się do nie~o )liceami. 

Jednak lo nie koniec pom)·słów Lu­
ke'n. Cdy po kilku dmach uorhod>i !n 
$iebie, jako ,::łówny zaufany naczelnik" 
roznosi pracuJącym więtnlom wodę, 
:o.myślnic zabiera kluC?..yki ze wszy­
~lkich samochodów. a jednym z wo• 
zów ucieka. W o<latniej chwili przyta­
rta ~i<' dnr\ j('".f\ t>r7.yloWIPl Sicdznf'y 
wzdłu~ s1.osy więźniowie knyczą z uo­
chwvlu. s.~ to ni~tet.y ostatnie thwlłe 
bohAtera. Nie mn ~tdzic ucl~k~ć. a środ 
ki. iaki~ pi'Zeciw niemu zgromadzon'l, 
SI\ ol(romn~. VI wi~lkim pustym ko>de 
Ie rozm~wia z Bogiem, l!od~l się z nim. 
l na we?.wanie policJi wychodzi pned 
bud}'n~k Nien3wid>.ący J:O naczelnik. 
totrzcla i flt'l.if"r1~lnł(l rAm 1 .ukt'a . Kn.rct 
kn nic- odje7.dł.a do najbli~szeg<:> lekn­
r>.a. ale do odleJ;łego szpitala. Slraźni­
"" 1>07.W3181fl f ,\IJ<t~~ 'O,Vi Utllrz11f W <tĄ"l\t) 
chod>ie. nie udziełajqc źadnej pomocy. 
r .u kc wie. 1-c umicnt ale r. u <e l nie ~('ho 
d?.i mu cha1·akte1'ystyrzny u~miech . . ra­
do~ć wy~1·nnej W wię>.ieniu zaś śpie­
wn <ie <> nim pie~nl 1 c~cl posklejane 
pieczołowicle zdjęcie roześmlonego 
chłop•ko ob~Jmuił)cel(o dziewcY.yny. 

,.I.uke w wlezieniu" to jeden z tych 
filmów. l~tóre buduJ'\ wian) w et!Qwie 
ka. w Je~to sił~. człowieczeństwo. w je­
I!O nil~znleżność. A Newmnn je~t w rrołi 
młodello zbuntowanego id~alny. n&wet 
let:o uśmiech nie ma nie z sarkazmu. 
do ko1\ca po7.o~t11je niewinny i jakby 
lekko naiwny 1\o przecie:< miody be'­
rnbotn'' chinpak z połud ,.ia Ame«-; kt 
pnejll'ywa swe tycie. 

FAN(~ 

sloścl. To ostatnie często zamienia •i( 
w odrazc: do zakłamania i za!al•zowa­
nia, "a. na ;gorsze dopiero się zaczvno .,. 
U Jełinka jest tylko przeczucie pi~kna 
iycia, góruje świadomoś~ jego i nie­
szczcroś~. Wielkiego bieeu i odkrywania 
masek. Nic nic ma powabu świeiości; 
nawet miło§ć. jednonocna zna)omoś~. 
~łuty niuczenlu ostatnich chwil roman 
tyzmu. Przelotne chwile. ułamkowe prze 
życia stają sic: legendą na długie dni. 
Bohaterowi wierszy brak odwagi, mimo 
deklarowanych potrzeb, pragoiei1 -
brak odwagi do zrobienia rzeczy wiel­
kiej, przetycia wielkiego uczucia. wnsx 
cie - zdobycia się na wysiłek zdarcia 
własnej niepotrzebnej maski i odkrycia. 
Nie ma miejsca na ekshibicjonizm, ten 
pojmowany pozytywnie - odkrycia 
własnego .,j:t''. Moie ~ię to odbyć jedy 
nic w .,cllwill slobo§ci", pny zamknię­
tych drzwiach, zasłoniQtych oknach i po 
ciemku. Nic tylko nic s~ potąda~'i wi ­
dzowie z zewnątrz. ale sam bohater nie 
ma od,vagi ogł~dać siebie. Ocmiur~ Je 
linka śpi jeszcze, zawinięty w pielusz­
ki i gromadl.i sify. Dorasta. 

Bohater poPQdza samego siebie l n~m 
n•kazuje: .. id~m11 pr(d:ej l s1t1chajmy 
czeoot waincgo". Ale jc<t to właściwie 
uciect.ka... od świata kalek i maneki­
nów. świata ma•ck ~akrywających prow 
pr.iwe twarze. Jest !ałs•yw~· bictr. gdy 
nie ma żadnego celu. Gdy pustce rue 
pncciw•tawiono 1ywej alternatywy. 

PoPr.ja Zbitnicwa Jolinka ni•~ie w ,"_ 
h .. ł":(hl'"' t)in<'fw!"ri .. ; ... lnyc-" "'"'tc1~ .. - .... 
którt> - oby ~pełnione - nt')Winn~· ł'-· ·1-
na. ·ę~1ym ooetyck:m 'P!'O!'! t'" 

.. no.pho~ wiHI: 
tok oh11 Jltt•orzuł noro~ Iw'·· 

( ... 1 
:.~ .tł6tn ule,,~ r::t'CZ1. ..... : • • ".~. 

nQ$ZIJ tt>3)!Óinq 
bet •t.lOJ)li 

( .. ) 
lokq dobriJ." 

Mt\l ,GORZ •. T \ 
KO\VA LSR A -~tASLOWSKA 

l 
Zllil!nicw JPlillrk: Malr ł.yrie. P•>l<~l~ 

oir, które wsl~pujc. S. 10. nr 4, Mt~­
dzic~.ClWA ARtncJ~ Wydawnicza. Waru,. 
WQ 1988. 
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KARSZYN Z TRADYCJĄ ' 

. ~u b. Pra~y i Ksiąi'ki "' &ar szynie, 
!utina Kargowa, został Olwarly 23 {ata 
temu, Przez ten czas nie był ani razu. 
za)ttKni<:ty z powodu zmiany gospoda­
-rza k lubu. Obecna gospodyni tej p la­
cówki Karoli:\a Drzymała pracuje ws zak 
tam od początku, To ,·zadki przy pa de!< 
chociaż nie jedyny, ie klub uniknął ftu 
ktuacji kadrowe j pnez ~yłe lat, 

Placówka jest zloka lizowana w pc­
mies-zczeniu · dwuizbowym. Część han­
d iO'Va jest oddzielona od sali kawiar 
nianej: co zapewnla swobodne prowa­
dzenie działalności ku lturalno-oświato­
wej. Oprócz tego isl.nieje jeśz«ze duit 
i dobrze' utrzymana sala widowiskowa, 
w której odby,wają się większe impre­
zy artystyczne, jak na przykład spektak 
Je teatralne, choinki dla dzieci . dysko-
teki itp. . 

Pomieszczenia klubowe wymagają je 
. dnak remontu, W części handlowej na 
suficie 'Yidoczne zacieki pozostale po 
którymś z kolejnych deszczów. Właści · 

. wie •·emontu wymą~:a cały budynek. U· 
rząd Miasta i Gminy planuje podobno 
jego przeprowadzenie w przyszłym ro 
ku. oczywiście - jeżeli będą na to środ 

· k i. A tych, jak wiadomo. w gminach 
n i<!dy nie było za wiele. 

Meble. zarówno k lubowe. jak l h~n 
d lowe. znajdują się w niezłym stanie, 
chociaż ,po remoncie przyda loby się je 
wymienić. P lacówka jest dobrze wyp:o 

1 MWA'i&A 

"Wiec nad ściętą gruszą" 

NIE CHCEMY BU1'JK0W 

W .,Nadodrzu'' z dnia 11 listopa~a ~": 
ukazał się artykuł red. Haliny AnskteJ 
pt. ., Więc na 'd ściętą gruszą''. Zdecydo­
wanie popieram odważne i jakie praw-. 
ilziwe spojr-zenie autorki na tę sprawę, 
Moja refleksja jest podyktowana d~U!fO 
letnim przywiązaniem do tego miejsca. 
Jest też wypowiedzią jednego spośród 
mieszkańców te:! dztell'\icy. 

. , "~kół vii'ću- -sU-3ą do~y. !..Ok'atorzy 
zwła.szcza mieszka,Jący najbl:uj, ' \vl·;c 
llajbardzięj zainteresowani uk'sz\ałtowa 
niem tego skrawka terenu> od łat pa­
trzą ze smutkiem na postępującą.dewa­
s{ację. K tym brudnym placu dtieci 
grają w pilk<;, no bo gdzie moją grać, 

' skoro nie ma podwórek? Tu. gdzie wzno 
si się nowowybudowany "dom rzemio­

. s! a", · był kiedy.ś ogród róźany, należący 

sażona w spl·zęt audlowi.zualny. Obok 
telewizora do odbioru -programów kolo 
ro\vl(cb, do dyspozycji są jeszcze: ww>a 
cniacz, magnetoton sterefoniczny, mag­
netofon Z.K-140, odbior"ik radiowy, 0 
raz kolumny głośnikowe. 

W klubie działa amatorsk i zes'pót mu 
t.yczny, w którym występują: Grzegor1 
Bąlcerak, .Fryderyk Wy~isk, Leszek Prz; 
l.>ylski, Dariusz Kar<izewski oraz solist­
ka zespołu Dorota P!!co!d. Zespół . przy. 
~rywa ua dysJ<oteka~h i na, wszystkich 
innych imprezach artystycznych . 

Jest także amatorski dzieci<icy 
.. Skrzat", który prowadzi animatorkn 
kułtury Stanisła'wa Cieś!ikowslsa - dy 
re!<torka szkoły pods tawowej \v Kar· 
stynie . .. Sl_<r.z.at.,, -brał udz.iał w wi:clu 
;>r~lądach t•ejonowych _i międzywoje 
wódzkich. gdzie zd_9bywał uznanie i li 
czne nagrody . Wkrótce tean·zyk .. Stu·zat• 
ulegnie odmłodzeniu. JJ,dyż dtieoi podo­
rasta))'. poszły do szkól średnich bądi 
przestały bawić się w teatr. Są znów 
najmłodsi kahdydacL 

Pani Cieśłikow&ka kieruje równief" 
pracą dziecięcej- sek.c)i plastycznej. zrze 
<zajacej kilkunlistu cz~onków. z kt{>rych 
<>i~>k.torzy są bardzo uzdolnieni i chęt­
:\i do pracy.-Jej członkowie co roku 
biorą udział w konkursie plastyO'tnym 
pod nazwą .. Gdybym był pisarzem i ma 
larze,m", i osiągają w tej imprezie spo-

• * >J"I!tfuW' *M& M 'MI W # 

do p. Zurawskiego. N je ma jui. te;.:o ogro 
du. Po k rzewach, iywoplot.:l• został'l 
namiastka. Smierć poniosło k ;!Kanaście 
wysokiCh drzew, a na ich mtcjscc łlfe 
zasadzono, 1\.iestety, drzewek młodych, 
choć to było obiecane. 

Mó\vi 'sil) teraz wiele o den)okralyzacji 
życia, i ·zwięR:s?.aniu udziału oby\\ratcli 
w rządżeni u krajem.• Ale jaJ? ma współ 
rządzić krajem szary obywatel. skor-? 
administracja miejsl<a nie chce ąluchac 
jego racji? 

' Wielu z nas, zamieszkałych w tym re 
jonie pracuje w zakladach przemysło­
wych. 'Koi>c?.ąc pracę w pyle i spa·Jinach, 
wracamy do domu. Otwieramy okno, a 
za oknem też spałlny. 

W centrum Zielonej Góry nie braku­
je parkingów, ani butików, a tych osta­
tnich jest nawet nadmiar. Dostrzec moi 
na w nich 11awet bezruch. Jesl sprzedaw 
.~a.,.jest towar )_ txJko od czasu do czasu 
.k'toś óglądaj(~y. Dlji\viC:' się rten;ireślńl -. 
kom. k'tór~y to miejsce upattzyJf sobie 
na organizację działalności. 

\ 
Zbudowanie p)acu, o którym mowa, 

zalanie tego ostatniego kawałka ziemi 
betol•em, wytrzebienie •·esztki krzewów 
i ścięcie reszty d rzew, będzie,, jeśli 
Urząd Hiasta tak zadecyduje, niewyba­
czalną k•·zywdą dla okolicznych miesz­
kaitców. 

\ 

Roman Szc•ęsny 
Zielona Góra 

W OBRONIE DRZEW f ZfELENI . 

My mie.szkańcy Zielonej Góry zamie­
szkali przy ul. Boh. Westerplatte .nr 
4-22, po przec<~Yt:aniu artykułu •·ed. H. 
Ańskiej postan,awiamy wypowiedzlec 
się w sprawie. dewastacji środowiska. 

Smutna i prawdziwa jest ta historia. 
Bezmyślne niszczenie drzew, zieleni, 
ogrodzenia, ławek parkowych i oświ~t­
Jenia na placu, połozonym pr zy ul. Boh. 
Westerplatte nr 4-22, odbywa się mimo 
sprzeciwu mieszkańców, przy biernej po 
stwie władz miejskich. Postawę tak<! 
mieszkańcy uznają za aprobatę niszczy 
cielskich poczynań. 

Artykuł tratnie i prawdziwie opisuje 
nasze rozpaczliwe proby zapobieieliia 
dewastacJi t.e.•·<:_nu oraz. nic nte znaczą­
ce kłamliwe słowne obiecapki przed­
stawicieli \VIadz miasta. Oddaje też bez 
silność mieszkańców zatruwanych spa­
linami s~mochÓdow:ymi i czadem, nara­
ionych na halasy przekraczające aopu­
szczalną iłoś~ decybeli. \vrzailki oijal<ów 
zanieczyszczających otoczenie. po,rozbija 
ne butelki oraz samochody cięiaro\ve 
tarasujące wszystkie \(•olhe miejsca. 

Tymczasem urzędnicy przeświadczeni 
o swojej bezkarności, dalej wycinają 

drzewa niszczą ziełe•i. dąiąc do zabudo 
wywania placu budami, szumnie zwa­
nymi "butikami". Chcemy aby miasto 
nasze było zielone, czyste i zadbane. 
Aby w środku m:asta 'by! zad.rz~­
wiony plac. Chcemy też, aby prtedsta_ 
wiciełe 1 wladzy dotrzymywali ilanego 
słowa. Aby publicznie, wobec mienkail 
ców wypowiedziane zapewnienie, mfa .. 
lo pokrycie i było realizowane. 

• 
L1czymy si(j we wspólny glos w sp•·a 

•wie zagospodaro,vania placu opisanego 
przez red .. H. Ańską. Zwracamy się do 
władz miasta. by zaniechały beuensow 
nej, ciasnej, wybetonowanej zabudowy. 

Fot. CZESŁAW ł.UNJEWICL By 1.akaza!y tu dróg dojazdowych. By 
l 

' ' 

re suk«sy, zdobywając: dyplomy 1 wy­
różnienia. W bietącym roku troje dzie 
ci wyróź<>iono na Ceolt-alny.m Poclsumo 
waniu tego konkursu plastye,znego, k tó 
re odbyło się' w Krakowie. Są nimi: Jo 
anna Pietrus2ka. Ka,·o!Jna Oynak i To 
mas>: Gmosiński. Za swoje osiągnięcia 
dzieci otr.zymaly dyplomy pamiątkewe i 
nagrody książkowe. 

Rada klubu w Karszyn:e składa się 
z przeds tawicieli organi-zacji spcłeowo­
polityczllych istniejących na wsi, jak 
-ZSMP. ZMW. OSP. KGW oraz Koła 
Przyjaciół Dzieci .. Rada w razie pot.rze 
by służy pomocą gospodyni, chociaż 

· .moltl'aby pn.ejawiać 'vięcej inicjatywy i 
aktywności . Jest to bowiem ciało spo­
łeczne. które winno bezpośrednio zaj­
mować się araniacj'l działalności mery 
!oryćznej w swojej placówce. 

•• 
Kącik czyt.e ln iczy został .bardzo gusto 

'"nie urządzony w I>Ołąc•eniu ze sta­
łym punktem odczytowym, któt'Y ma 
sporą gromadkę swoich słuchaczy. Obok. 
na frontowej ścianie, wystawa płastycz 
na pod na2wą ,,Dni Filmu Rad~ieckie­
s;o'\ zorganizowana z okazji l'ocz.nicy 
Wielkiej Socialisty,-z;nej Rewolucji Paź 
dziernikowej. 
Kiedyś były tu jeszcze sel<cja tenisa 

.;lolowe;;o. teatr przy kawie ·i sekcja re 
~ytatorska Teraz to ~i~ rozpadło, aie 
gospody.ni klubu ma iluniar reąktywo­
wać teatnyk. Nie wie jeszcze. czy zbie 
rze odpowiednią grupk~ młodzieży. Bxć 
może. że jej to się uda. 

.. Na zak<u'lczenie warto dodać, ie- na 20 
-lecie pracy Karoliny Przymały miesz 
kańcy Karszyna urządzili swojej kie­
rowniczce k lubu prawdziw~ uroczys­
tość jubileuszową i serdecznie podzi<:­
kowa!i za dłU<!oletnią i wytrwałą pracę 
na tym stanowisku. 

ZENON CZI\RNECKI 

N' esw wsn:n 

zrezn,'nowa!y z pseudo-parkingów, "bu 
tików" i przywróciły w t ym miejscu zie 
lony, zadrzewiony""park. 

Siedemdziesląl podpisów 
mieszkańców Zielonej Góry 

"Dla kogo ten korowód ?" 

Red. Aliska kiłkoma pociągnięciami 
pi.óra... na.rus:yla panujący w nas slan 
błogiego sambzadowołenia . .?odpisuję się 
pod jej propoz;,ocjami, zn>ierzającyrni do 
?.miany formuły i tt-eści przyszlych ko­
rowodów. Współgrają one z pnemyś­
leniami zarówno moimi, jak i tych, któ 
rzy po obejrzeniu tegorocznego tandet­
nego produktu w sosie st'arog:recl<im, 
chcieli szybko o nim zapomnieć ... 

' Pytanle o przysz,!ość korowodu, to w 
istocie pytanie o kształt i treść produk 

' tów •kultury }Tl36~\_~ei4 ~'cł'~v.śJą 
lokalnych (\vy)fw~rco~~ )new.r.ęzet<J)~­
nym źródłem t>owiekszania jeanosiko­
wych nawisów inflacyjnych, a dla u­

. rzędnikó\v, mających w obowiązku 
,.stwarzanie-warunków do zaspokajania 
kulturowyc)l potr:teb m!eszkaf1ców'' 
neutra.łizatorem wyrzutów sumienia, trio 
gących się pojawić w dniu pobierania 
płacy za 'pracę. 

Red. Ańska ma 7.8 złe realizatorom, 
ie Ich .,dziecko" ożywiało się dopiero 
przed trybu.oą. No, a jakże inac·zej urzęd 
ntk wyższego szczebla mógłby zauwa­
żyć wysiłek urzędnika niższego szczep­
la l ge,s tem, tudziet uśmiech~rrl, dać do 
zrozumienia, że -widzi i że docenid 

Red. Ańska załamuje ręce nad .,nę­
dwą dydaktyką lego pouurego pocbo­
<lu" oraz nad brakiem w njm .. spój.oej 
my,śli l dowcipu". Ja osobiście nigdy nie 
spotkałem urzędnika, dowcipkującego w 
momen,cie wykonywania urzędowych 
czynności, obserwowanych n·a dodatek 
przez przełożonych. 

Unędniczy punkt widz.,nia pnejawił 
si~ w lekceważącym potraktowaniu \vi 
dzów. W ;taserwowaniu im przemarszu 
rzymskich legionistów robiących za 
~reckjch hoplitów. W przebieżce 11ntysz 

.nych etosików, ubranych w ceratowe 
ciżemki średniowiecznego k roju. W nie 
czytelnej dla niego, poza realizatorami 
i osobami uprzywilejowanymi z okolic 
trybuny.' fabule. 

Tegoroczny korowód był produkt~m 
sojuszu szołbizuesu z urzędnikami. Urzę 
dniczy punkt widzenia zdominował 
wszystl;ich. Najzabawniejsze, a może naj 
tl·agiczniejsze jest to, te wykonawcy, a 
była to przeważnie młodzież w wieku 
~zkołnym, przyjęłi ten punkt widzenin. 
Nuda i zobojęt-nienie. bądź grymasy na 

"Obliczach, tudzież nienadkic wulgarne 
odzywki, znikały jak zac?.arowane rety 
serską pałeczką przy zbli?.a'lli u się do 
trybuny. 

Organizatorzy ' i realizatorzy tegorocz 
nego kor owodu skierowali myślenie w 
stronę trybuny. Dobrze, że choć· nie 7.a­
brak.lo Im odwagi na i roniczną autooce 
nę. Wszak chyba, nie przypadkiem w 
orszaku słonecznego Apolla szła muza 
Chałturnia? . 
Wyjście z tego kwadratowego koła? 

Uspołecznienie WinoBrania. Ucz:Ynienie 
z niego sposobu na podmioto,vy, aktyw 
ny i twórczy udział mieszkaliców nasze 
'!o miasta w tworzeniu wartości kulturo 
wych. Konkrety są w attykuJe rtld. Ań 
?kiej. Kaida z jej propozycji jest prawie 
t!o:owym scenariuszem następnych ko­
,·owodów. Chciałbym. aby był to po­
czątek dysku.sji o nrzysz!ości zielono­
górskiego życia kulturalnego. 

• 

Jan Roilen 
Zielona G6ra 

PAX na Zie)lli Lubuskiej 

Przed ,30 laty,.po przeło!llie patd~ier 
nik:o\vym J956 l'., powstal Oddział Wqi~­
wódzki ?AJ< w Zielonej Górze. Początki 
ruchu katolików świeckich na Ziemi Lu­
b~l<iej sięgają roku 1953, kiedy w Zie­
lonej Górze utworzono oddział redak­
cji .,Słowa Powszeclulego". Działacze 
PAX wspólpra.cują z 'vie!oma instytu­
cjami i towa~zystwami kulturalnymi, 
wch.odzą w skład komisJi rad narodo 
wych. san>i organizują imprezy k-uitu­
l·ałne l oświa.towe. Kaidego rOku odd,zia 
ły \Vojewódzkie PAX Polski pó!IIocno­
zachodniej przyenają nag,·ody im. księ­
dza dr. Bolesława Domańskiego -przy 
wódcy Z\viązku Polaków w Niemc-zech . 
Wśród laureatów nagród jest kUku· Lu­
buszan. propalluiącYch polskość na~ Od 
rą. nauczycieli 1 wychowawców mło­
dzież)', animatorów· życia kulturalnego 
i społecznego. Zielonogórski PAX Ol'l$~­
nizuje corocznie konk,urs recytatorski 
polskiej poezji religijnej i patl'iotycz­
nej, propaguje twórczość nieprofesjo­
nałną, upowszechnia wiedzę o re ­
gjonie. W klubie .,Kierunki" odbywają 
się spotkania z wybitnymi ,uczonymi, ar 
tystami i działae%ami katolio.'<iml. 

·-
60 lat 

Liceum w 1\fiędzychodzie 

l września 1927 r. w czterech klasach 
utwo,·zonego w Międzychodzie gimna­
zjum koedukacyjnego rozpoczęło naukę 
119 uczniów. Międ:cychód. położony przy 
dawnej l,'ranicy polsko-niemieckiej, za­
mieszkały pro:ez Po!aków i wielu Niem­
ców. powolał tę szkołę ·akurat wtepy. 
kiedy w Niemc:cec.h rozpoczynała się 
kampania antypolska. W latach między 
wojennych ~imnazjum odegrało ogrom-

. •ną rolę \V kTzewieniu pat»ioty.zmu, na­
ul;i i ku llu1·y 'vśród spoleczeilStwa pol 

· skiego. W latach 1932- 1939 jego dyre~­
torem by-l dr Wiesław Sauter, I>Pźnie'l­
szy kierownik szkoły w Nowym Kram· 
sku i prezes Lubuskiego Towarzystwa 
Kultury. W Polsce Ludowej międ<~:y­
chodzkie Li ceum ukończyło ponad 2 
tysią_ce osób. W uznaniu' zasług dla o­
światy i kultury sztandar nkofy udeko 
•·owano odznakami ho.norowymi ,,za za 
sługi dla lv&jewództwa gbrzowslciego" i 
,.Za zasługi dla \vojewódzkiej or.gani-za­
cii ZSMP". W uroczy.stości wziął udział 
minister Edukacji . N~rodowej Henryk 
Bednarski . 

• 
Dekada ł{siążki 

Społeczno-Folitycznej 

W \voj. goraow.skim z okazji Deka·­
dy zorganizowano w.iele wy:st.a.w, m.in~ 

,. \v Wojewód_zkllro Domu Ku!tu:t:y - .,Pa; 
J ltty.ka kultura lna PRL", w Mlędzycho­

dzie . - .,Książka i prasa społeczna". W 
Zielonogórskiem ~adę zainaugurowa 
no w Wojewódzkiej i Miejskiej Biblio­
tece PubJicznej otwarciem wystawy ,.Re 
woJucja - Człowiek - Swiat - Poli­
tyka", na której pokazano taki~ doku­
menty pochodzące z lat . 19'15-1950, ob­
razujące początld polski ego osadnictwa 
w Zielonej Górze. Inauguracja Dekady 
w woj. legnieJrun odbyła się w G!ogowle 
i zostala przygotowana przez tamtei­
ną bibliotekę. Z okazji Dn.i KSiJliki 
Społeczno-Folitycznej odbyło się ~ie.le 
spotkań z dziennikarzami "Gazety Lu­
buskiej", ".Ziemi Gor.zowskiej''. ,)Kon­
l«etów" i ,.Nadodrza". W spotkaniach 
·r. czytelnikami uczestniCzyli równiet. 
członkowie Stowaro:yszenia Autorów 
Polskich i Związlro Literatów Polskich. 

Zielonogórs~ie 

Spotkania Literackie 

Co !<lika lat zielonogórski oddz.iał 
.Związku Lit~·at9w Polskich wspólnie z 
Lubuskim TowaFąstwem Kultury, 
bibliotekarzami i księgarzami organizuje 
Zielonogórskie Spotl<an ia L iterackie. W 
tym roku Spotkania rozpoczęła sesja 
POI?u la•no-naukowa w Wyższej Szkole 
P edagogicruej, podczas której Zenon 
·t.ukaszewicz i Czesław Sobkowiak omó 
wi !i dotychczasowy · dorobel< t wórczy li 
teratów zamięszkałych na środkow~·m 
Nadodrzu. Biblioteka Główna WSP przy 
gotowała wystawc: ksiątek autorów lu-

OWUTYGODNlK SPO·ł..ECZNO-KULXU 
RALNY - fiSMO -LUBUSKIEGO 1'0-
WARZYSTWA KULTURY 

Adru rcda kejlt Cl-Oeo""J ZJeloun 00t4\, pl 
Rob:HerOw St:tllogradu I:S,. t p. or:t~ ad.r~J 
d la korespondencji: SS~9S8 Zielon:~ Góu 
'krycka poc·n owa o.r _.o,. Telefony~ ri!d:tktor 
Oaet.eln)' 1 sei:C'reuarlat 7&8:-,:SS. lekretar·~ reda· 
kej l S9·13 or:n. centrali\ CS""l t1o l Cłąc-7.)' te• 
t~rt)ny wewnetn:ne) Telex Q4U2$S. R~dagu­
Je n.sp6ł:' 113łloa• Ali.ska.Skarbtk t.ucyn3 
Grabow~k!\, Len.e·k RermanoWJC1 (red. g-raf 
techn. ), .. Mlcbat llorowłC7... J:tousz ltonlu.s-t 
(red naczelny). ~f.=-łgorz .. '\t:l Ro"•aiSk:l-M:asto. 

buskich. Spotkania pisa:rzy x cz~lnl• 
karni odbyły się w s~kołach Zielonej 
Góry, Zagapia i ·Zar. Prócz autorów zfe 
łonogórsk-ich w Spotkaniach uczestt>i~Y 
li cuonkow.ie ZLP z oddziału w Poz.na• 
ni u. 

Nagrody GTK 

Doroc~ne nagrody Gorzowsk~ego To 
warzyst~va Kultury 'za działalność spo· 
Jeczną w dziedzinie kultw·y i sztuki ot 
rzymali : Czesław Chmielewski z , Witni 
Ćy - twórca prywatnego mUczeum woj 
skowego, w którym ;.oajdują się pamiąt 
I< i z lat II ·wojny światowej; Eltbieta 
Kory:zma-Dygas - kierowniczka bi·blio 
teki dla ociemniałych. działaczka Pol­
sk.iego Zlviąz.'<:u Niewidomych; Ludwi­
na No,vicka - aktorka Teatru im. Ju­
liusza Osterwy, opiekunka amator-skich 
zespołów teatralnych. , 

"Wymyk" ----------- ~-------

Samorząd $~udencki Wydziału Zamie.j 
scowego Wychowania Fizycznego po2-
nańskiej A WF w Gorzowie wydal pierw 
szy numer biuletynu .,Wymyk". Ga~ta 
ukazała się w starannej szacie graficz 
nej tectmtką kserograiic~ną w -nakła­
d7:ie 509 egzemplarzy. W numerze po­
m'icnozono teksty. mJn . o kult umc stu­
denckiej, ro:anowy, informacje, pr zedsta 
wiono sylwetkę Eugeni!ISZll ?iaseckie­
go, którego imię nosi ul!zelnia. Zespoło , 
wi redakcyjnemu przewodniczy Prze­
mysław Brodzik. W przeszłości studęn­
ci gorzowscy wydawali wlasne gazetki 
- Biuletyn Jniormacyjoy RU SZSP, 
uDZwjgnię" i "Rclkonlrę''· • •• 

';'ł!)'l'f'l-

LaureaCi 
. 
Drugą nagrodę za projekt p lakatu w 

konkursie na rysunek i .gra!lkę o terna 
tyce jazzowej w Swjebodzlnie otrzymał 
Biotr Drojecki i Gorzowa. Wyróżnie­
nie przypadło w udziale dziesięciolet­
niemu Cypl\lanowi Witkowskiemu ze 
$1viebodzina . Pierw~ze miejsce w V Prze 
giądzie Amator-skich Zespołów Muzycz 
nycb ,,Musicorama'' w Zielonej Górze 
zajął zespół "STO" ze Swiebodzina, dru 
gie - .,HYDE P -1\RK" z' Nowej Soli. W 
przeglądz-ie uczestniczyło 17 zespołów 
Instrumentalnych i instrumentalno-wo­
kaln)-ch. 

Zaprosili nas 

Muze.um Poczty i Telekomunikacj i we 
Wrocławiu na ,. Wystawy fil:ttelistycz­
ne w dokumentacji pocztowo-fiłatelis­
t..Ycznej"; Wojewódzki Komitet Stronnic 
twa Demomatycznego na sesjl: otgani­
zowaną z okazji inauguracji obchodów 
50-lecia Klubów Demokratyćmych i 
Stronnictwa Demokratycznego w Zieło 
nęj Górze l wojewó<Y<twie ziełonogór.­
skim; Oddział Wojewódzki Stowarzysze 
nia PAX w Zielonej Górze na konl<urs 
rj'!cytatorski polskiej poe:<jl reli;:ijnej t 
patriotycznej; 'Wojewódzka i Miejs'ka 
Biblioteka Pubłicwa w Zielonej Górze 

·na kpntet·encię .. aih!ioteka publiczna 
ośrodkiem pop!l!aryzacji sztul<i i wie ­
dzy o sztuce"; Teair im. Juliusza Ó$ter 
wy w Gorzowie na spektakl Henryka 

· Mah1sa pt. ,1Znbie ez.al.'Y''. 

w~ka (';lt"'t)'Slk3,. Ztrwo t.ukn3'Zewłc~ •z.·t a 
rt:tl n3:('~ . ) \V(tSI"-w Nodt.y.ńskl tsekreu:n 
re <l-.). P (otr t;Jiot,r·owskJ, n vna.rd H.owhls.kJ, 
J-\ł/ted ~·f:t teckl Kore kta · Mttrłn t:ledoro· 
wic~ Elt.bier.a esterów seL:retnr-13• r eel!'l• 
k<:JI: t:ttJ>Ieta Wa letlska Wydawca: RS W 
•. 1-usa·Ksiąt~a .nu~b"' Zlelon&A:óUkłt W yd:L­
w nlctwo Pruow~. a l. N'tepodlet;:ło$ct u GS·OU 
Zielot:~\'1 GOra.\ skrvtka po<;~lowa 5J. ""Centrala 
telefor~lctn!\ ' 46·&1 do 51 Oyrtktor 'tbł; n lew 
Plctklcw1r7 tel. fl). t;;, Druk: OrUktlnll~ Pra· 
so w':l Z\VP &~·079 Złelonn Oór:&. uL ftej-(1. $. 
Ogtosnni:t przyJmuje Jlłuro Relf:l!l~J ł Ogto .. 
S:(tń 7.łelonoJ;:órsk'ltgo \V\'d3wn1ctw3 PrUO· 
we~:o or:n. W<"t)"S1:kle bhru ogłos-ze1\ RS\V 
.. t'r:tt:t·Ksł<ltk3 ·Rueh'" n:. terenie kraju. Z.1. 
tr·dt ogłos-zett red!lk.Cj:t ule odpow,3d:t. Ma­
tedał6\V fte kst()w i rotos6wJ ote t-:.unowlo· 
OYCh reda keja QIO ~Wl'3C3 \V Pf'l•)'p3tlku w y .. 
koJ~}'Sb.oi:. nie uun6wtony'el1 m~teffn.ł(wł 
rtdttkcJ:t za~trzeg.a sobie prt'wo skrótó\Y ł 
t.mlan tytułów. 
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l>zięki kierownict wu Th~ Br.itish 
Council l impresariatowi 'Cealru Stu­
dio zjtcb:ał do stolicy w listopadzie ~r. 
Jondyński 'l'he Ro:r•l Court l'heattt. 
Ji'rzcz « tery kolejne wieczory public?.­
nosć warszawska oglądać mogla ,.Cc­
sar'za" Ryszarda Kapuiici(ISkieJ?,o w }YY· 
konaniu' artystów brytyjSkich. Jui na 
wiele dni przed przyjazdem teat-ru wa•· 
szawiacv oblegali kasy Teatru siuclio 
(cena: biletu - 600 z!.). w biurach ;m. 
pre&ru:ia!u urywały się telefony >. proś 
bą o bodaj miejsce sU>jące. Koniec kot\ 
cem zorganizowano kiika dodatkow)'cll 
spęktakli o dość niefortunnej porze, l>o 
o !(odz.inie piętnaslei. Mnie udało si~ 
uczestn iczsć w pienvsz:ym, premiero­
wym w PoJsce, pr,zedstaw'ieniu. 

K iedy w łatach siedemdziesiąLych u· 
kazała się ksiąika Ryszarda Kapuśc;,·,. 
~~eg·o, w~· wołała dxskusj~ i zachwyty 
rodzimej krytyki. Doszukiwano się też 
ąluzji do .rUJdzącej wówczas ekipy F.d· 
warda G:erka. .,Cesarz'' doczekał s:ę 
rychło adaptacji tealralniej: został' wy­
i&tawiony w Teatrze Powszechnym. 
Wkrótce· potem, udostępniony widŻom 
w całym kraju. spekLakl Tcat•u Pow­
.. ećhnego zaprezentowała Telewizja 
P.olska.-Na poc~ątku lat osiemdziesiątych 
ksią.tka Kapuścińskiego zost;tla przetłu 
maczona w St:.mach Z jednoczonvch 1 

LONDYŃSKI KAPUSCIŃSKI 
NAD WIStA 

Wielkiej Brytanii, znajdując poczytne 
mi~jsc.e na łi&cie św5atowych bestseJle­
rów wyd~ wn~czych. Doskona:ego pt·ze­
kl~du .. Cesarza" <lokolla!i: Wii;am R. 
Srand i Katahyna Mrcczkowska-Bmnd. 

'f"'órcę iondy{t.sk!e.go "Ce.sarzat· J<)na 
thana . Milłera, Ry~<arcl Kapllśoi6sk i po· 
l.llal wiosną 19&6 roku. w Oksfol'<lzie. ,., 
cr.as!e przyjęcia. które z. oka1;ji wyda­
nia swojej nowej książki urządził an­
}!lelski poeta J·a.mes Penton. Jor.Clthan 
~fiHer Jest jednym z największych -
()Qo;c Petera Bro.oka - reżYserów br:-·· 
~yjskich. Przecisnąws<.y $:ę pn<!1. t1un1 
!;,Gści przedstaw!! 'się l{apuścii1$k~emu, 
powied~:ał. i.e przecąLal jegg ksiąik~ 
i ba~d<o zapali! s:ę clo pomn!u Zl'obie· 
ni a z .. ,ce~ar:ta '' pr~edst.awic-nfa tcak~! 
nego .. Jednakże istniał pewien ·p!'Obic:-n. 
r.łowiem M:!le1'. który retysc=-ujf? na C:i.• 
lym ~wiede_. n:c ma w!asnego teatru. 

Jakiś cza~ pe-tem zadzwonił do Kapu 
śc:1\skiego Michael l{as!!ngs - W)'bitr:y 
angielski dramaturg i kierownik litera 
ckj The Royal Court Theat;-e w Loody 
nie - t propozycją adapLaeji i w;-si«· 
wieniR ,.Ccsar.·za" w swofm leatrze. \\' 
ten sposób doszło· do polączen:a dwóch 
żn~komi toSc:. dwóch wybitnych zjeo­
wisk teatru ~ngie:lskiego - .. ,Ccsarz:t ., 

wyglawił lak ~wie(ny teatr jak The.. 
Royal Court (teatr Becketta i Osbor ­
ne 'a), a retyserowal Jonathan i\1'Bler. 

AdapLacji ksiąi:ki dokonał Ha~tin~~­
Mille:· stworzył ~tsp6ł akwrski, któ~-y 
pclten) otrzymał najwyższe noty kryty 
ków. Swo~sta mieszanka narodowościo­
wa stworzyła to przedstawienie: teatr 
- . londy•iski, reżyser i adaptator - An 
l!licy, aktorzy - z Afryki. Bliskiel(o 
Wschodu i Karaibów, autor - Polal<, 
:·zecz dzieje -stę na dworze cesarza Ktio 
pii, czyli może dziQ{; się wsz~dzie. 

Lond)lr\ska p1·emie1'a ,.Cesarza" odl.ly 
la się 12 ma rca 1987 reku. W czas:e pier 
w•zych przedstawiel'l teatr był otoczo­
ny policją, pon!cwai przed wejściem 
odl>ywa-ły się m3nife;tacje organizowa­
ne prze7. członków rodziny cesars!dej i 
l!:'upy Ras~~farians. którzy - w uiot­
kach i pr1..ez głośniki - doma~aH . sie 
~~ó'v ?\iia~r~, Hast:n:;~a j !{~pu~c;n­
s:<ie~o. 

Zacr.ęto od \v:;stawicń na małej sce· 
1>\z. Ch~tn;;ch jednak l)ylo tak wielu, 
te bilet;> wykupiono natychmiast. Po 
tetn!ej pl'zc-rwie- sz:luk·a zost!' ła wzno­
wiona na cłui~j sceni€. Pr(;cd~tawirnie 
zakupjł równl~i teatr teiz\vitji br:-'trj­
"'i' !e-j. 

a e ' •(';=\' a ••••~ .. 'A* - eee!UG e S : SLC;&Q#*W s ID 

Z gruboz<~ biol'ąc wyróznić mozna 
trzy szkoły. p romowania młodych na 
nieprzeciętnych pracowni.ków. dz::..clft.· 
c zy albo - po prosiu - ob.)"mm·h. 

P.iet·wsta utrzymuje, iż adeptów Ja­
kieiś•p'rofesji - jeżeli tylko przejawia­
i>\ taktyczną wolę do wyjątkowej ~oHd­
ności - naleł.y premiować, w pe:ini ak­
ceptować, PGWierzać im ·trudniejsze i 
cieka\vSze zadania, nic bać się, ze w ten 
sposób popadną w zadufanie, bądi na­
wet. szefa zechcą podkopywać. 

St.koła drusa sfawia na utniarkowa .. 
nie. Jej zwolennicy uwatają, że 
owszem - ;qnbitnych młodych trzeba 
dostrzegać. a1e z pokładaniem w nicil 
zdecydowanych nadziei lepiej poc1.ekać. 
Z docenianiem ·służbowym i moralnym 
nie spicstyć ... s;~. Na '-, 7..3WS7.C prz~· J .. 
dzie czas. A jeśli i.r. oszc1.i:dne uznanie 
nie wystarczy. nie m~ klopotu: o ił~ 
po dwóch, czterech latach sil: zn{~i!i 
najprawóopodobnlej ich zapał był sło­
miany i nie ma CteJlO iałować. Najpe\\'­
niejszy jest C7.łowiek sprawdzony pn.e1. 
lala doświadczenia. Młodzi zwykle chci~ 
liby_ wszystko od ra·zu. 

Szkoła trzecia to twarda s~ko<a. hl 
wyznawcy są ~<l;.nia'. ii jesli młodt', 1m 

NAU(;Zl'CJEL l UCZEŃ. Ry~z~rd Ma· 
tu.•zewski w polemice z Andrzejem J{. 
Waśkiewiczem. dotyczącej Mieczyslaw3 
Jastruna i kwestii "~zy był on promincn 
t.em?" ( .. Tygodnik l{ulturalny'' nr 48). 
wyznaje: .,niedolmre jest, ieżeU k.rutv~e 
po~zji ):)(llntęta Z !f>łll~ei/J) Ok.TCS11 ty/.k~ 
kilko. wierszy ze szkot-nego podręcZnik.~. 
Co I)Taw<la, za /Jod ręcznik., • . które~o IL• 
CZI(I się Waśkiel<>icz, ja wlaśnie. iako j•: 
{)O autór, oc!powiQdant, niemniej nit 
jest dobtze. jeżeli ktoś, kto 1>osta'lowit 
za_jmować $tę krytykq litcrackq, w ciq­
U~' tr:ucUiesttr.. lat nie 11:tu.pelnia wied~~l 
t";.yniesiOncj z liceum'', A z jakich po'!ł.­
ręcznlkÓw korzystał sam Ma.tuszewski'! 
GŁQS ROZSĄO.KU. _W tym samym nu 
merze ,.Tygodllika Kulturalnego" inte­
resujący wywiad Elżbiety Sadowskiej z 
Wladysławem Silą-Nowićkim. byłym do 
radcą byłej .. Solidarności" a obet:i1ic 
czionldem !łady Konsultacy jnei przi· 
Przcwodnic?.ącym Rady Pailstw~. :V!«·. 
Stla-Nowieki stwierdza m.in. : .,0 to. ze 
nic sq pubtikowcme ~ze-r::rej (rc!acje z po 
siedzer'l Rady - nasz przyp.) mam. ogrf'l· 
m'lQ. J>Yetciii'Się. Przetle W.!ZVStkim (/Q 
pra.ty t:iczatcinej. urkiej jak ,.Tyyoctn::.: 
rowszechny'' czy inne riisma kaw!ic,k!~­
kt.óre w m.oim przekonaniu 11ie S1>ehua· 
1q swoicl• ooowiqzl<ów wobec S1)oleczen 
stwa, « takż:e wobec tvcllki o u;oLno~c 
stowa.'' Nas tO nic dziwi. Otgan red 
Turowiela dokonuje bar<l~o ostrożoię 
~elekcji Mlna\6w. r.chy nie powied?.ieć 
- w sposób wysoce tendencyjny. 
J)ltOBXE IN CY0"€1'\T).'. Pod takim \y­
tulem tygodnik ,.Veto!' (nr 481 publiku­
Je' wypowtcdź Zdzisława Piotrow:;kicg:o 
t Zielonej Góry AutOl' pisze: .,Na jbot­
d tiej denerwttiq •nnie drobne .!prawy 
Od 11icll byn• zacz<!ł rejonnowanie ~vn­
ku. W skter>ac/1 w Zielonej Górze chleb 
c:ęrs~wy leżv )Jośroo świe=epo Ka~dl! 
klient ~bmdcuie bochenki, bo nikt nie 
cilco kitpić st<1re"o chteba IVprotv<iZie 
Id<! IW l)ó!ce l«lTtki, przez które nole­
ial.obv sprawdzić świeżość. ale sq one 
10 ieco większe od JJ<lC2ki popie·ro•ow . 
"''ięc siŁq rzeczy klienci. dot·ykaiq cnt~b­
Sprze<lowcv r.o!nujq takie zachowanie··. 
l tak \oczy si~ ta zabaw·a w kotka i my 
·~kę ... 

Racjonowanie satysłakc~ji 
po~?.ątku sl\•ej kallery zawocio ,·ej che.; 
.•ię poszarpać. zablysnąc. e!ektowllle po­
k<ltać, ~o ich ,prywatna. o~obista .;p;-a­
wa. Uznanie, na~rody w rac~)Uil·~ nic 
wchodzą. Korci kogoS, niech sj~ popi .. 
<uje. Akceptacja ja'· najoszczędnie.jsza. 
\Vs~<aY-ane natomia$t sla\\ł'ianie progów, 
utru:ioieit w próbach podejmowania 
Mwatorskjej, twórczej · dzialalności. 
Jeśli O\'\'C picn\·:s.t<: niepowodzenia. kło­
poty, taki zapalen iec przetrzyma, wów­
cza> zahartuje si~. da sobie w życiu ra­
d~ i społeczelistwo z nie;-!o skorzysta. 
w !<ai:dym razie - traidować go trze­
ha bel'. sentymentów. Co ma wi§ieć, n·:e 
utonie 

Nasuwa się pytanie. która z tych 
.. koncepcji" ma charakter optymalny? 
Mó(!łbym się do kai.dej z nich w kilku 
słowach ustosunkować i wycofać si~ ~ 
po~a 1~~7.<>Staw.~aj~c C~.rte-L1i.~,&wi. wybó~; 
Opbwtadam ~>ę Jedna i< za , .. \ !..~1~nte:n 
plcrwszym. ' . 

Kiedy miody człowiek. ml<>dy st-ażem, 
<tdy jut taki w ogóle się tra(ia ('\ tra­
fia się nle lak rzadko). pracuje jaskra­
wo łepiej1 \\'ydajni~j, z du~ą 80i::a kon­
c~pcji, z roztnachern, nie na łety o~r.cr~­
dzac mu wyrazów aprobaty. Sil~ce; 

PRZf:OWCZESNE NIEP OKOJE, Jesżcze 
nie rozpoczęl:t swojej dział·alnoścJ ptol 
Ewa Łętowska w roli rzecznika · praw 
obywatelskich. a już .Józe!a llennclówa 
w 48 n-rze ,.Tygodnika Powszechnego" 
niepokoi się: .,Pvt«nie tylko. czv necz­
nik pr<tw obywatelskich zasCTieźolle mo 
dla siebie samego prawo clo kontakt1t z 
o1>inią 7Jl•b!icznq i iej inforrndt<l<inin? 
1. czv będzie wolno o tym 1iisać?'' Z p<> 
wnoSeią nie tylko będzie wolno, a le 
! trzeba będ1.ie o tyln pisać. czego ao­
wodr.m jesl tekst p. t'edaktor u tytu!o­
•\·aoy .. Xa początek". 

I'OS.REONIE 'FINANSOWA:'>ITE. ·w 
czwartym nul'('le.rze ,.R,es Publica'' wy­
ka?. nazwisk osób. które wpłaciły na 
preumneratę pi&ma. Największą •kwotę 
- 180 tys. zł - ofiarowal poeta Kaz<­
mierz Hoffman z Bydgoszczy, in!ormu• 
jąc l i jest lo nagroda ·Funduszu Litera 
tury za tom pOezjj .,0\vanaśde zapi­
sów". Aby usprawnić obieg pięniędzy 
proponujemy Fundus:zo\vi Literatury bez 
POśrednie kh przekaz:nvanje n a w;.·da­
W3tl;e .. Res PubHca". Po co·obciąt.ać tym 
za.<obnych poetów"/ 

KlWSTYNY KERS'l'J; N WIDZENIE łll 
STORII . W tym samym n•!'Ze czasop:s 
:)) a .. Rcs Publica'' historyk KQ·, tyna 
Kerst.en pub)ikujc szkic pt. ,.Ludzie na 
drogach" .. omawiając ~v nim powojenne 
!)rocesy migracYi<le Pola.ków. O ziemiac~ 
t~chodnich l pólnocn.vch autorka pisze 
jako o ziemiach przyłączonych do Pol­
śki. ani słowem nie wspolninając o ich 
oiastows!dm rodowodzie. Natornia~t rę:p~ 
triado. Polaków z Wileliszczywy okre­
śla jako proces deportacji. Autor tej no 
lY popadł w zadum~. gdyż •am ie<t do­
browolnyn' reJ)at1·iantem. nikt go n!c 
d~porlowa!. a zamieszkartie na srodkO· 
wvm Nadodrzu wybrnl również całkiem 
dObrowolnie. \Vięc jak lu wierzyć mc­
!<tórym hislorykqm? 

NOWA PRYWi\TNOSC. P:otr Kunce­
wi~z. w sv.'ych gawędacb 1.ajął się tym 
raz<>m poetami spod tego znaku (.,Prze­
gląd Tygodniowy'' :or 48). Pisząc o twt)r 
czo:ici Sergiusza Stel' n)· Wachow1aka, 
nie omies~kał zacr.ępić o dziall<.ę Reory 
~~ Berezy: . .,IV prozw zre$Ztq (Sergiusr. 
Stema-Wachowial< - nasz przyp.) do· 
robH się już uznnnic Henryka Bere.zy,''C() 
pr:ecież >~a każdego powinno d.z!O!oć 
jak. <fzwon na trwogę. Wszok. tviadomo. 
że wrażu impericrlizm zrzucit UCl -na.ste 
po~a .ttOlll,ę, bu zuistc:vla Jwrr.oJL(>, et He 
,.;., •w Hterattcr-., l>v wykończt/L po­
wielt .. , 

• 

je~t sukcesem. Dinczego o t;r:n n.e po· 
wiedzieć? Osi,.gnięcja pociąJa]ą za sC:• 
hą na~rody, fory-. Dlac?~tto i:.:h uie dać? 
Starszym pnyslugują, a młodym nie/ 

Gdy człowiek jest doceniany, zwielo­
krotniają się jego siły do następnych. 
co"az większych przcdsi~wzięć Saty­
sfakcje stają się coraz oardzici w:rsub-
1imowa!1t, a ~łód uznania, sławy, sza­
CUlt.'<u jest coraz większy. Spo'lccz..,ej 
s.1.kod.~· - najdelikatniej rn6wj}'lc - w 
tym nie ma. Rzecz oczyw'ista. gdy o.iią~­
nięcia nie są uwarunkowane krzyvldą 
innych czy nie.uc7..ciwością. 

Jednostka w:;silaiąca si~ dla ~u«ce$u, 
kariery sama sobie staw!a najwyis;!e 
wymagania. Takie, jakich nie wyzna-. 
czyłby 11ajbardziej surowy s~r. W . .;:re.< 
ma zatem wymiar autentyczny . Więcej 
się zclobywjł wtedy, kiedy ~rud się l!a­
r?.u,1~ .,:ąme\l'u . sobje, 111?. wted_v, ;d Y 
wypelil>ll siG ty !l< o czyjąś \volę. ~e7. 
tak-iej .,filozofii'' · nic b~·łoby wspania • 
ł ,Ych osiągnięć w sztuce. naucę, spor­
cie. Poniewa·i; w innychł bard?.-iej po .. 
wsr.ednich dziedzinach owej ·~rHozofii" 
~r.ęsto brakuje, wi~c o sukcesy trt~dniej. 

~i'.\:il§ł;;\ łf TliRQW§ l\1 
• 

Z kolei Kunce\\ficz zagląda ~~~ zielo­
nog6r~kie poletka poetyckie: .,IV nie­
•.,Mkie; Zi_elonej Górze także zebra l t 
·'~ ostatnimi laty l)oeci często prZ1f7JO· 
m.i~tani l":ez ich niegdysiejszego krdja 
110;, IVaśkiewicza. Oni w zamtan pielę· 
pnltjq k.wi<ttk.i !JOd jego d<tumym okiem, 
u>ieszajq llomk i dla ptak.Ólll i •tawi<{jq 
;>u!avki -na szczt<rv. Na;żywszq t~wnvę 
t~i>rócit tu na siebie Waldem<tr My"stkot() 
.<ki( ... ). Mystk!JWSI<i w swych. zaintere· 
'$dWaniacll jest co nieco nowofalowy. 
.Jego bohater stale obraca się w l udzki~rJ. 
(11'omndzie. A!e dzieje $ię to w midcie 
i ulice t<stawicznie "' powracają - a 
to już tlow oprvu;.atn.e. Mystkowski tro­
d•ę ·fabularyztde, m<1 sta!ycl~ bohate­
rów: piękną Flo, w•.•ia 1<07wina, ciotkę, 
('ecyUę, pnyjaciól. Jest k.onkret•ty i nie 
co ironiczny, często oschlv. Nie qard-•i 
!neto.forą medycz>IO·<tMtomicznq, bvu;u 
brutalny." O Czesiawie Sobkowiaku: 

• 

,. ... jest wŁaściwie autorem bardziej No 
we; Fali -niż Nowej Prvwatności, bo cle 
bi11totval w 1970 r. ( . .-.) Znaidzietlili tu i 
inne clementv społeczne i · osobiste, 
zwlaszcza uciucic osamotnieni<,, po3zu­
kiwanie tói3amości i łączności z inny­
mi. Prawdę powieclziawsz·y ·1colę jed-nak 
Sobkotoiak.a w TO!i tl»'ai!iwe(fo k.rvtv· 
ka niż twd.to uczciwego i clość -ni~-· 
równego poety, ale cze1sem ciekawego." 
Spośród innych pO"etów zielor\Ogórskich. 
Kunc.ewic~ wymienia jeszcze Eugeni~a­
s~a Kul'zawę, Mieczysława. Warszawskie 
go. Czesława l\'farklewicza i Jerzego 
Chłodnickiego - .,czŁowieka w(el!t za· 
••:o<lów od b-rukarza i toknrza !>O wvkla 
cl01vcę Uniwersytet~< Ludowego tv f<le- ' 
nicv, ~i.ennik.arza ( ... }. a w ogóle zna·· 
kornitego kompa:na.'' To o as przekanu · 
je najbardziej! 
DLACZEGO BRODSKI WY EMIGRO­
WAŁ? Ciekawy przyczynek do biogra· 
lii tegorocznego la ureata litcl'ackiej na 
grody' t<obla znajdujemy w (elietonic 
Andrzeja Zięby. zatytułowanym ,.Sztu­
ka <'llięsa to też sztuka''. (. ,Przegląd Ty­
godniowy'' nr -48). Otól.. według :Zi.ęl:>v . 
nie względy politycr.ne zad~eydowały 
o wyjeidzie Brodskiego ze Związku Ra 
dzieckiego, lecz - uczulenie na mroz.v: 
. .'l'ak jol< by nie mop!a bl/Ć wpstarczai'l 
cv>n powoden~ okoliczność, że poec•e 
stale jest 21m-no w g!owę (.,wielkogłowy 
chłopak '' - pisze o nim Orawicz w ,.Ty 
gollniku Powszechnym"). a tu z wiekiem 
org<1nizm coro;o mniei odporny." W~>in~ 
~ek oczywisty: Ponieważ w ~wohn kr::t 
ju nie mógł kupić odpowiedniej wielk" 
~ci czapki.. musiał \i.•yjechać do cieplej­
nyeh k.raló"''·-
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l:-a bezblędJle r<ozwląumie kr2yżówki 
rozlpsui,<:.my na~:rP.dę· ~ląi<kOW.I\ wąrt<IJ\, 
ci ok. 1000 zł. Rozwiązania prosi:r.y Młl 
syłać na adre< redakcji w lerminie ;4 
dnj od daty ukazania się numeru: na 
kopercie prosimy nakleić zar:nies?.Cz..>ny 
obok kupon. 

Ror.wiązanJe kt1.~'iówkl x nr 23: 

W$r6d•Czytelników, którzy nade,łali 
prawidłowe hasŁo - .. Strxeż •ię pożaru'' 
- bony PKO po 500 zł, które ufundowa~ 
Zarząd Wojewódzki Ochotniczych Strii­
iy Pożarnych \V Zielonej Górze wylos-f· 
wali: ~iat~;orzata PawUtka z Kożuchu· 
wa • . tan \-Vclowiń$ki z Zielonej Góry. 'le­
non Hryd% iu~tko :t 1\liodnicy, FranCis?,P.k 
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\Viśnie\' ski ~e Sz.czedna.t Zofia Ja,k"ubow 
~,.,,. B.róiec .\vol. ~torzowsk;je, Agl'\ifl•· 
ka Wa\\'rzyniak z Wrześni, ·JanU$Z. $iar­
k.lcwicz z Golic~yc woj. siedleckie, Anto­
ni Oreniowski ze Smardzewa, Paweł. Go­
łębiowski i Maria Leśniak z Zielone~ 
Góry. Serdecznie gratulujemy. Nagrody 
wysłane będą pocztą. 
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GRZEGORZ CHMIELEWSKI - dyrektor 
Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki Pu~licznej 

w Zielonej Górze 
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